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WIELKA SOBOTA
6.30 Pleśń wielkopostna. 6.35 Gimnasty- i 

ka, 6.50 Muzyka. 7.00 Dziennik. 7.15 Mur 
zyka.

1137 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.00 Słuchowisko p. t. „P ło­
myk", 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik. 16.10 Audycja muzyczna. 17.15 
„Żywy Bóg“ . 18.00 Koncert. 18.40 Audy­
cja dla Polaków za granicą: 19.15 Kon­
cert solistów. 20.00 Rezurekcja — trans­
misja z Kościoła Katedralnego we W ło­
cławku 21.00 Koncert wieczorny. 21.00 
Wieikańoc na Libanie — fragment z po­
wieści Juliana Wołoszynowskiego. 22.10 
Ballady. 22.25 Koncert. 23.10 Lekkie pio­
senki.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:
16J.0 Audycja muzyczna z Warsz.
17.15 „Żywy Bóg": „Triumf Zmar- 

twyćhstania" — 'słuchowisko.
18.40 Audycja dla Polaków za gra­

nicą — słuchowisko.
19.05 Koncert solistów.
20.00 Rezurekcja z Kościoła Kate­

dralnego we Włocławku.
22.10 Ballady — śpiewa Tatiana No- 
lier -  Mazurkiewiczowa.

22.25* Koncert.

WARSZAWA U
14.00 Muzyka dawna. 15.00 Wiadomości 

sportowe. 15.05 Parę informacji. 15.10 
Koncert solistów. 15.45 życie kulturalne 
stolicy. 15.55 Program. 16.00 Muzyka po­
pularna. 17.30 Ludwik van Beethoven- 
Missa Solemnis op. 123.

21.05 Na wiolonczeli gra Zofia Adam­
ska. 2125 Muzyka popularna. 21.42 Jan

% Sebastian Bach. 22.22 Muzyka organowa. 
23.07 Wertheim: Sonata na skrzypce i 
fortepian fis-mol op. 18. 23.37 Pieśni wiel­
kanocne (sopran).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE:
20.00 Transmisja Rezurekcji z kościoła  

Katedralnego we Włocławku. 24.00 Zapo­
wiedź stacji. 0.05 Transmisja Rezurekcji. 
1.05 Koncert chopinowski. 1.30 „Dzwony 
Zmartwychwstania". 2.00 „Wielkanoc w 
Polsce". 2.10 „Wesoły nam dzień dziś na­
stał". 2.50 Program.

NIEDZIELA — WIELKANOC
7.15 Pieśń „Wesoły nam dziś dzień na­

stał". 7.20 Pieśni wielkanocne. 7.40 Mu­
zyka. 8.15 Gazetka rolnicza. 8.25 Program 
na dziś. 8.30 „Na Kujawach". 9.15 Or­
kiestra salonowa. 10.05 Transmisja nabo­
żeństwa z Katedry w Poznaniu. 11.57 
Sygnał czasu, 14.30 Wesoła audycja dla 
dzieci. 15.00 Audycja dla wsi. 16,30 Re­
cital skrzypcowy. 17.00 „Historia o chwa­
lebnym Zmartwychwstaniu Pańskim". 
17.45 Koncert rozrywkowy.' 19.15 „Dialog 
o zmierzchu" — powieść mówiona M. 
Kuncewiczowej. 19.30 Muzyka francuska. , 
2020 Sport. 20.30 Wieczór operowy. 21.30

.Powszechny Teatr Wyobraźni. 22,00 Mu­
zyka taneczna.

WARSZAWA II
1420 Koncert solistów. 15.00 Marsze i 

walce. 16.00 Muzyka taneczna.
21.05 Muzyka lekka. 21.55 Nowe nagra­

nia utworów Mozarta.
PONIEDZIAŁEK

7.15 Pieśń „Wesel się Królowo miła". 
7.20 Muzyka. 8.05 Ork. wojskowa pod 
dyr. kpt. Wład. Sadowskiego (z Pozna­
nia). 8.40 Program. 8,45 Massenet: Fra­

gmenty z suity „Sceny Alzackie". 9.00 
Transmisja nabożeństwa z kościoła PJP. 
Norbetanek na Zwierzyńcti w Krakowie. 
11.15, „Kujawski dyngus". 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Poranek symfoniczny. 13.00 
Wyjątki z pism J. Piłsudskiego. 13.05 
Przegląd kulturalny. 13.15 Muzyka obia­
dowa. 14.40 Audycja dla dzieci. 15.10 
Audycja dla wsi. 16.00 Koncert wielka­
nocny. 16.45 „Nowe lato’"  — słuchowisko. 
17.20 „Sensacja w Tróćadero" — operet­
ka. 19.15 „Dialog o zmierzchu" — po­
wieść mówiona M. Kuncewiczowej. 19.30 
Polska Kapela Ludowa Feliksa Ózierżś- 
nowskiego (przyśpiewki — Jerzy Klima­
szewski).

WARSZAWA II
14.30 Koncert popularny. 15.30 Recital 

fortepianowy. 16.00 Muzyka taneczna,
21.15 Zwyczaje wielkanocne na Wę­

grzech. 21.30 Giocomo Puccini: „Tosca**
— opera. 23.35 Mozart: Divertimento Nr. 
2. 23.30 Na skrzypcach gra Lidia Kmito- 
wa.

WTOREK
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” . 

6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 7.00 Dzien­
nik porany. 7.15 Muzyka.

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 15.00 Pogadan­
ka dla młodzieży. 15.15 Skrzynka ogólna. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik 
południowy. 16.08 Wiadomości gospodar­
cze. 16.20 Przegląd aktualności finanso­
wo-gospodarczych. 16.30 Pieśni wielka­
nocne obrządku grecko - katoMckiego.
17.00 Społeczeństwo genialnych ślepców. 
1720 Utwory fortepianowe Ludomira 
Różyckiego. 17.35 „Z  pieśnią po kraju'*.
18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Audycja dla 
robotników. 19.00 Koncert rozrywkowy. 
19.15 „Dialog o zmierzchu" — powieść M. 
Kuncewiczowej. 20 35 Audycje informa­
cyjne. 21.00 „Nocleg w Apeninach" — 
opera komiczna Franciszka Mireckiego. 
22.40 „Współczesny pisarz Morza Północy
— szkic literacki. 22.55 Przegląd prasy. 
23 00 Ostatnie wiadomości dziennika Wie­
czornego i komunikat meteor ologiczń^. 
23.05 Wiadomości z Polski w języku nie­
mieckim. 4

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:
15.00 Pogadanka Starego Doktori.
17.00 Społeczeństwo genialnych ślep­

ców — odczyt.
17.20 Włodzimierz Trocki gra utwo­

ry fortepianowe L. Różyckiego.
19.15 „Dialog o zmierzchu" — pb- 

wieść mówiona.
21.00 Nocleg w Apeninach — opera 

komiczna.
22.40 „Współczesny pisarz Morza 

Północy" — szkic literacki.

WARSZAWA U
| 14.00 Zespół Pawła Rynasa. 15.00 Popu­

larne utwory instrumentalne (płyty). 
15.58 Franciszek Schubert: Trio Eś-dur 

j op. 100. 16.40 Wiadomości sportowe. 16.45 
| Parę informacji. 16.50 Kącik solistów: 

Gra na skrzypcach Franciszek Jamry.
: Przy fortepianie prof. Ludwik Urst.eiń.

17.10 Przegląd kulturalny. 17.25 Życie kuj- 
; turąlne stolicy. 17.35 Prograjn na jutro. 

17.40 Muzyka taneczna (płyty). 21.10
„Rozważanie o essay‘u“ — Tad. Bćzy, 
21.25 Muzyka taneczna (płyty). 22.40 Mu­
zyka angielska (płyty). 23.40 Na flecie 
gra Henryk Bartnikowski.

f & b o t e t e l w t *  r e z u r e k c y j n e
w  W ielką Sobotę i Niedzielę

V. M. P. na Lesznie, św. Aleksandra, 
Wszystkich Sw., św. Antoniego, Św. 
Stanisława (nowym) na Woli, Ń aj- 
świftszej Marii Panny na N ow v:a  
Mieście, Serca Marii na Grochówie.
O 5 i pół rano w kościołach: sw.‘ 

Krzyża, św. Piotra i Pawła, św. 
Józefa (po-karmelickim), św. Rodzi­
ny przy ul. Ks. Siemca, św. Boni­
facego w Czemiakowie, M. B. Ró­
żańcowej ńa Nowym Brudnie, św. 
Karola Boromeusza przy ul. Chłod­
nej.
O 6 rano w kościołach: św. Augu­

styna przy ul. Nowolipki, św. Jac­
ka przy ul. Freta. św. Karola Boro- 
meusza na Powązkach, M. B. Zwy­
cięskiej na Ramionku, Św. Stanisła­
wa Kostki na Żoliborzu, Sw Michała 
w Mokotowie, św. Anny, św. Józe- 
fata (przy cment. wojsk.) na Po­
wązkach, w kościele wojskowym św. 
Teresy od Dz. Jezus przy uł. Agry- 
koli, św. Floriana na Pradze, o 
wschodzie słońca w bazylice Serca 
Jezusowego na Michałowie, alw An­
drzeja Boboli na Saskiej Kępie.
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Porządek nabożeństw rezurekcyj 
nych:

W  WIELKA SOBOTĘ
O 6 i pół w. w kościele OO. Re­

demptorystów przy ul, Karolkowej.
O 7 w. w kościele OO. Jezuitów 

przy ul. Świętojańskiej, św. Stani­
sława (starym na Woli), św. Jerze­
go w Cytadeli, M. B. Loretańskiej na 
Pradze, OO. Bazylianów przy ul. 
Miodowej, Garnizonowym przy ul. 
Długiej, św. Kazimierza przy ul. 
Chełmskiej.
O 7 i pół w kościele OO. Francisz­

kanów przy ul. Zakroczymskiej, w 
kościele Zbawiciela.
O 8 w. w katedrze św. Kazimie­

rza (Pp. Sakramentek), św. Marci­
na przy ul. Piwnej, św. Jana Boże­
go przy ul. Bonifraterskiej, OO. Ka­
pucynów, PP. Wizytek, św. Andrze­
ja, Matki Boskiej Częstochowskiej 
przy ul. Łazienkowskiej, Koddny 
Marii przy ul. żelaznej, Tow. Do­
broczynności na Krak. Przedm.

W  PIERWSZE ŚWIĘTO
O 5 r. w kościołach; Narodzenia
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M d  poczuje sie jednością
Wiosna, to najpiękniejszy 

okres w całym roku, to okres 
budzenia się przyrody, pow­
stawania na nowo życia, które 
zamarło w zimie.

Okres wiosny jest jednak w 
naszym klimacie okresem ka­
pryśnym, w którym po dniach 
pięknych i pogodnych przy­
chodzą słoty, a nawet wraca­
ją śniegi. Zła zima wraca je- 
szcże i mści się na rozwijają­
cej śię prżyrodzie.

Święto Wielkiejnocy, świę­
to Zmartwychwstania, jest 
tym okresem pory wiosennej, 
w którym wjosna bierze zde­
cydowanie górę nad zimą, do- 
bto zwycięża zło. Co prawda 
jesżcże i po tym wielkim dniu 
zima powraca, zło góruje nad 
dobrem, ale są to raczej wy­
bryki natury, śą to rzeczy nie­
normalne, sprzeczne z właści­
wym porządkiem rzeczy.

W  polityce polskiej żyjemy 
obecnie w okresie wlośny, co 
prawda jeszcze bardzo wczes- 
Sej włiosny. Przed paru laty 
mieliśmy jeszcze przedwioś­
nie, mieliśmy dopiero nieśmia 
łe zapowiedzi, że zima -się koń 
czy, że musi nadejść okres od­
rodzenia, okres, w którym 
prawda zwycięży fałsz. Dziś

już coraz wyraźniej zaznacza 
się przewaga prawdy nad fał­
szem.

Ale daleko jfeszćze di* osta­
tecznego Zwycięstwa. Aczkol­
wiek obchodzimy dżiS dzień 
największego święta, święta 
Zmartwychwstania, w polity­
ce jednak przeżywaniy okrfes 
wielkiego postu, prżćżywamy 
okres Wielkiego IfygńddlA. 
okfes, wy migający twlkiteh 
wysiłków, wielkich poświęcćń, 
okres, w którym żłó jeszczć 
chodzi po deriii.

Wiosna nadchodzi, ale zima

powróHĆ jesżćże może, ćzuje- 
iiiy jeszeżte wszyscy zimne 
podmtlćhy północnego wiatru, 
który mrozi występujące co­
raz tO cżęściej Zapowiedzi wio 
sfty.

Cżekatoy wciąż na wielkie 
święto polityczne, jakim bę­
dzie dziteń, w  którym Naród 
pblski poczuje się w całej peł- 
tii jfednośclą, w ktoryhl nastą­
pi zespolenie wszystkich sił po 
litycznych w narodzie ńie tyl­
ko na święto, niO tylkó nd o- 
kfes doraźnego niebezpieczeń­
stwa zewnętrznego, ale na dłu
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gi przeciąg czasu, który poz 
woli wspólnym wysiłkiem wy' 
sunąć wszystkie zadania, ja 
kie przed nami jako przed m 
rodem stoją.

I choć podmuchy złego wia 
tru mrożą nausAeję wierzymy 
że dzień ten osdojdsie, bo na 
iejść musi, bo prawda jest sil 
niejsza od fałszu.

Nie łudzimy się, że wszyst 
kie żłe moce sprzęgną swe si 
ły, by do dnia tego nie dopu? 
cie, by conajmniej go 0dwle< 
ale prawdą zwycięży moce pi 
kietne. Nie łudzimy się row 

| uież, Że w dzień ów nastąp 
radóshfe słońce, będzie nar 
Wciąż świeciło z pogodnegi 
nieba. Wszak zawieje snieżn 
prżychódzą nawet w maju 
hic łiidźitny się również, ie ni 
wet wtedy, gdy prawda poK 
tycżnĄ zwycięży, życie u*az> 
toczyć się będzie spokojnie 
beż wysiłków. Wszak burz 
szaleją nawet wiedy, gdy kro 
luje lato, gdy lipcowe stooo 
złoci kłosy n- polach.

Nie łudzimy saę wcale, ab 
■wiemy, że gdy dzień zjedno 
czenia świętować będzie naró< 
polski, wstąpią weń takie siły 
które pozwolą oprx©ć się naj 
większym burzom, pozwoli 
zdobyć się na najdalej idąc* 
oiiary, wykrzeszą z narodu 
najpotężniejszy wysiłek.

Jor 1fatufcc

N a zw is k o  Bliklego samo — 
najlepszą dla ciast reklam ą n . Świat 35.



Nr. 1 0 4 ABC -  NOWINY CODZIENNE M r . 3

Ponowny oni! pmlentn Lebrun
wynikiam konsolidacji wewnętrznej Francji

Pan Albert Lebrun, 14-ty z rzę- 
zydent republik: francuskiej zo­
stał w  dniu 5 b. m. wybrany 
przez zgromadzenie narodowe w 
Wersalu na dalszą 7-letnią ka­
dencję.

Jest to fakt o dużym znacze­
niu politycznym.

Jakikolwiek konstytucja fran­
cuska nie sprzeciwia się formal­
nie ponownemu wyborowi prezy­
denta —  to jednak reelekcja sze­
fa państwa jest uważana za nie­
zgodną z zasadami parlamentaryz 
mu i duchem konstytucji.

W dziejach III-ej republiki wy 
darzył się dotychczas tylko jeden 
wypadek ponownego wyboru gło 
wy państwa, a mianowicie w sty 
czniu 1886 roku został po raz 
drugi wybrany prezydent Jules 
Grevy, który niespełna w  dwa 
lata później w  dniu 2 grudnia 
1887 roku był zmuszony do ustą 
pienia z powodu afery ordero­
wej swego zięcia Wilsona.
Prezydent Lebrun przez dłuż­

szy czas- wzbraniał się przed wy­
stawieniem swej kandydatury i 
upoważnił b. ministra Ludwika 
Rollin do oświadczenia w  jego 
imieniu, że przedłużanie manda­
tu prezydenta z lat 7-miu do 
14-tu nie odpowiada zasadom 
ustroju państwowego Francji. Do 
piero pod naciskiem licznych u- 
grupowan politycznych i społecz 
nych, interwencji prezesa senatu 
Jeanneney i prez. Izby, Harriot‘a, 
którzy oświadczyli, że nie będą 
kandydowali i uważają pozosta­
nie prezydenta Lebrun na czele 
państwa za konieczne i na skutek 
namowy premiera Daladier a —  
prezydent zgodził się na przyję­
cie ewentualnego wyboru, o ile 
zostanie powołany na szefa pań­
stwa już w  pierwszym glosowa­
niu.
Reelekcja prezydenta Lebrun 

miała więc być manifestacją so­
lidarności narodowej oraz cią­
głości fiancuskiej polityki w ob­
liczu trudnej sytuacji międzyna­
rodowej. Należy stwierdzić jed­
nakże, że cel ten nie został cał­
kowicie osiągnięty, ponieważ pre 
zydent Lebrun uzyskał o wiele 
mniejszą liczbę głosów w  obec­
nych, wyborach aniżeli w  po­
przednich w  dniu 10 maja 1932 r. 
(506 na 910 głosujących obecnie, 
a 633 w  1932 roku).
Wyniki są tymbardziej znamien 

ne, ,że wszyscy kontr - kandydaci 
oprócz najmniej popularnego b. 
ministra Jules Godard‘a wycofali 
sv?e kandydatury. Pomimo, że je­
dyny kontr - kandydat oficjalny 
Gouard uzyskał zaledwie 51 gło­
sów, dość znaczna liczba głosów 
padła poza manifestacyjnymi 
kandydaturami socjalisty Bedou- 
ce‘a i komunisty Cac-hina na 
nazwiska polityków niekandydu- 
jących, jak prezesa izby deputo­

wanych Edwarda Herriot‘a, b.
prezesa izby i premiera Ferdynan 
da Bouisson‘a. b. ministra Pietri 
—  rodem z Korsyki, a nawet sędzi 
wego marszałka Petaina od nie­
dawna ambasadora w Burgos. 
Około 50 kartek było niezapisa- 
nych.
W  kuluarach parlamentu zwró­

cono uwagę, że jakkolwiek prezes 
stronnictwa radykałów społecz­
nych Daladier był gorącym zwo­
lennikiem wyboru prezydenta Le- 
brun, to jednak przeszło 100 człon 
ków tego stronnictwa oddało ma­
nifestacyjnie swe gło3y na kan­
dydatury Edwarda Herriot‘a i 
Jules Godarćta, należących rów­
nież do stronnictwa radykalnego. 
Fakt ten tłumaczy się dwoma 
względami: rywalizacją izby de­
putowanym z senatem oraz nie­
ufnością do rządów silnej ręki. 
Premier Daladier jest oskarżony 
przez całą lewicę oraz poważną 
część frakcji radykalnej izby de- 
j putowanych o wysunięcie kandy­
datury Lebrun‘a w  porozumieniu 
z senatem, a bez uzyskania zgody 
izby w celach osobistych —  a mia 
nowicie przygotowania sobie dro­
gi do pałacu Elizejskiego.
Daladier, który uzyskał dla 

swego rządu szerokie pełnomocni 
ctwa do dnia 31 grudnia b. r. nie 
może obecnie ustąpić ze stanowi­
ska premiera.
Przeciwnicy szefa rządu twier­

dzą, że prezydent Lebrun, który 
liczy lat 68 i pragnął wycofać się. 
z życia politycznego —  uległ na­
mowom premiera Daladier‘a‘ tyl­
ko pod warunkiem, że w przysz­
łym roku po wyjaśnieniu sytuacji

politycznej, zrezygnuje ze swej 
godności. Daladier będzie miał 
wówczas wielkie szanse zdobycia 
mandatu prezydenta republiki.
Poza tym część kół umiarkowa­

nych występowała przeciwko pre­
zydentowi Lebrun, oskarżając go 
! o brak energii, a przede wszyst­
kim o powierzenie w marcu 1938 
. r. po Anschulssie Austrii po raz 
drugi steru rządów przywódcy 
socjalistów Leonowi Blumowi.
Zresztą Albert Lebrun nie po­

siada wielkiej popularności, ja­
ką cieszył się naprzykład Gaston 
Doumergua lub autorytetu Ray­
mond^ Poincare‘go.
Mimo wszystko reelekcja pre­

zydenta Lebrun została przyjęta 
we Francji z uczuciem ulgi. Spo­
łeczeństwo francuskie zdaje so­
bie sprawę, że powaga chwili wy­
maga wewnętrznej konsolidacji 
oraz zabezpieczenia ciągłości po­
litycznej.
Premier Daladier w mowie, wy­

głoszonej w dniu 2 b. m. w Mon-

telimar, oświadczył, że naród fran 
cuski winien zapomnieć o roz­
grywkach wewnętrznych, gdyż „na 
pokój trzeba zasłużyć". Również 
prezydent Lebrun w przemówie­
niu, wygłoszonym na tej samej 
uroczystości wskazał na koniecz­
ność podporządkowania intere­
sów osobistych dobru publiczne­
mu, aby w jedności ramion i serc 
stworzyć siłę materialną i moral­
ną w podwójnej służbie bezpie­
czeństwa narodowego i pokoju na 
świecie".
Reelekcja prezydenta Lebrun 

pozwoli premierowa Daladier na 
prowadzenie zdecydowanej poli­
tyki zagranicznej, której głównym 
zadaniem jest zlikwidowanie za­
targu z Włochami od czego zale­
ży pokój w Europie.
Polska, którą łączą z Francją 

węzły przymierza, a z Włochami 
serdecznej przyjaźni —  pragnie 
gorąco porozumienia obu narodów' 
łacińskich.

Antoni Chrząszczewski

M I E N I E  N A  K O S O  W E  
C H R O N I

P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  
U B E Z P I E C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H

Stefan 0polski

A u ro w izra  armii i kraiu
Podstawową funkcją naszego 

rolnictwra jest zapewnienie apro­
wizacji kraju, zarówno na czas 
pokoju, jak wojny, Rolnictwo, aby 
podołać zadaniu pokrycia nie­
współmiernie wyższego zapotrze­
bowania armii w  okresie wojny, 
musi w  czasach pokojowych pro­

dukować bardzo znaczne nadwyż- 
ki ponad normalne zapotrzebowa­
nie kraju.
Rolnictwo polskie nie jest do 

spełnienia tego zadania dostatecz­
nie przygotowane —  nasza nor­
malna produkcja rolna jest znacz­
nie poniżej poziomu potrzeb wo-

P r z e s z ł o  3 ,6 0 0 .0 0 0  o b y w a t e l i  
s k ł a d a  o s z c z ę d n o ś c i  w  P K O

G r a  ż y d o w s k a
Żydostwo w  swej odwiecznej 

walce o władzę nad narodami 
rdzennymi, ponosiło nieraz klęski, 
których klasycznym przykładem 
jest choćby wygnanie z Hiszpanii. 
Były to przegrane, zmuszające do 
zmiany planów, do szukania no­
wej bazy operacyjnej, przerzuca­
nia zbiornika sił żydowskich do 
innego państwa —  nie podcinały 
jednak korzeni żydowskich dążeń 
do władzy.

Dopiero po największjan roz­
kwicie wpływów żydowskich, po­
jawiła się dla Izraela największa 
groźba —  rozstrzygnięcia kwestii

C O  S T A N O W I  S I Ł Ę  N A R O D U . . .
Co stanowi siłę narodu, z którą mu­

si Się liczyć świat? —  Potężna ar­
mia —  każdy odpowie... i słusznie. Ale 
nie tylko armia!
Siłę naioau staniiwi jego duchowa 

moc: Przejawiać się ona powinna nie 
w sporadycznych porywach, lecz w 
stałej postawie na codzień. Postawie, 
która mówi o wytrzymałości i sile 
nerwów całego społeczeństwa.
Spokój, nie poddawanie się nastro­

jom paniki —  oto pełne godności za­
chowanie się silnego narodu, które 
obok siły zbrojnej jest najwymowniej­
szym argumentem hamującym zapędy 
przeciwnika.
Zachowanie spokoju robi wrażenie 

nie tylko na zewnątrz. Ma też wszel­
kie znaczenie dla równowagi gospo­
darki wewnętrznej.
G, którzy w momentach niepew­

nych politycznie nie usłuchali pierw­
szej lepszej plotki i „na wszelki wy-1

padek" nie zaczęli wycofywać swych 
wkładów z kas oszczędności, zdali e- 
gzamin dojrzałości obywatelskiej. 
Dali oni dowód prawdziwej miłości 
Ojczyzny, wyrażającej się nie tylko 
w jednorazowej ofiarności, ale w zde­
cydowanej woli unikania tak szkodli­
wego dla życia gospodarczego kraju 
zamętu.
Już dwukrotnie na przestrzeni roku 

przekonały się szerokie rzesze oszczę­
dzających, że ich wkłady, złożone w 
Komunalnych Kasach Oszczędności są 
stuprocentowe pewne. Na każde żą­
danie wkłady były zawsze wypłaca­
ne. Podobnie zachowały się Komu­
nalne Kasy Oszczędności wobec tych, 
którzy w  ostatnich tygodniach oka­
zali nieuzasadnioną nerwowość, po­
dejmując wkłady. Przekonali się oni 
raz jeszcze, że Komunalne Kasy O- 
szczędności są zawsze przygotowane 
na to. aby nie zawieść zaufania o-
szczędzających.

Szczyt partyjnictwa
O d e zw a  O zo n u  w  Zam ość u

P Niedziałkowski pisze w „Robot­
niku" :
„Przysłano mi z Zamościa pla­

kat ogromny, wydany w onym za­
cnym mieście przez Obóz Zjedno­
czenia Narodowego.

Cytuję dosłownie; podkreślenia 
moje:

„Prezydium O. Z. N. vr Zamościu 
og łasza jąc mobilizację cywilną i mo­

ralną narodu, wzywa Polaków io 
wstąpienia w szeregi O. Z. N. Nie 
wolno dziś ani jednemu Polakoni po­
zostawać poza szeregiem O. Z. N. Kto 
dzisiaj nie odpowie toczącym się w 
około nas wypadkom — stawieniem 
się w szeregach Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, — ten jest pomniejszy- 
cielem siły Państwa, ten nie jest Po­
lakiem".

Szczyt partyjnictwa.

żydowskiej w sferze międzynaro­
dowej. Dopóki żydzi przegrywali 
bitwy z pojedyńczynri narodami, 
pociągało to dla nich tylko chwi­
lowe trudności, gdy jednak spra­
wa żydowska zaczęła się stawać 
uniwersalna, gdy zrodziła się 
myśl ostatecznego uregulowania 
sprawy przez wszystkie zaintere­
sowane narody —  byłoby to już 
zakończenie polityki diaspory, od­
cięcie macek infiltracji do naro­
dów —  przegrana wojna o władzę. 
Groźbie tej żydzi usiłowali prze­
ciwstawić wielki szantaż —  że si­
ły żydostwa są tak wielkie, iż 
biada śmiałkowi, który podniesie 
na nie rękę. Tymczasem i na tę 
politykę spadł ciężki cios —  narô  
dowy - socjalizm wypowiedział o- 
twartą wojnę żydostwu i zdołał 
się oprzeć wściekłym atakom ży­
dowskim, Zmierz Izraela stawał 
się coraz bliższy, wspólne uregu­
lowanie sprawy żydowskiej przez 
narody aryjskie coraz realniejsze.
W  tej sytuacji zajaśniała dziś 

nagle dla żydów nowa szansa ode­
grania się. Hitleryzm przez swą 
brutalną taktykę, przez zachłanną 
zaborczość, zagroził równowadze 
Europy. Trzeba przyznać, że obok 
pierwiastków pruskiej zaborczo­
ści, kierowała Niemcami rozpacẑ  
liwa konieczność, bo wszelkie dro­
gi pertraktacyj gospodarczych od­
cinali żydzi, dyktatorzy złota, jed­
nym żądaniem wyrzeczenia się 
antysemityzmu. W  każdym razie 
wobec ostatniej polityki Rzeszy 
nastąpiło wyraźne i ostre starcie 
szeregu narodów z Niemcami.
Na tę właśnie okazję czyhali 

żydzi. Rzucili na szalę gwałtowną 
propagandę, że walka z zaborczo­
ścią niemiecką to synonim walki 
z wszelkim „faszyzmem", co w  no­
menklaturze żydowskiej jest rów­
noznaczne z każdym nacjonaliz­
mem, usiłują sugerować, że istotą 
starcia są nie interesy narodów, 
ale walka demokracji (biorącej 
naturalnie w  obronę „uciśniony" 
naród żydowski) z totalizmem. 
Tak żydostwo chce rękami naro­
dów aryjskich poprowadzić walkę 
z antysemityzmem.

Szczególnie silny nacisk poło­
żyli żydzi na Polskę. Tu energicz­
niej niż gdzie indziej idzie akcja, 
mająca „uświadomić" społeczeń­
stwo polskie, jak cennym i nieod­
zownym sprzymierzeńcem dla nas 
są żydzi i jak wobec tego zgubny 
jest wszelki antysemityzm.
W  dzisiejszej chwili uwaga spo­

łeczeństwa jest istotnie odwrócoL 
na od kwestii żydowskiej, ale to 
nie zmienia jej istoty. Żydzi by­
najmniej nie spełniają roli sprzy­
mierzeńców, lecz chcą Polski użyć 
za narzędzie swej walki ze sztan­
darem antysemityzmu, jakim jest 
hitleryzm. Nie wolno nam zapo­
minać, że żydzi staną się niewąt­
pliwie przyjaciółmi Niemiec, jak

P R Z E Z I Ę B I E N I E ?

TABLETKIASPIRIN
było za czasów Stresemana, gdy 
tylko Niemcy wyrzekną się anty­
semityzmu. Nie zapominajmy, że 
myśl Paneuropy —  będącej swo: 
istą formą obecnych protektorów 
niemieckich, znajdowała w  ży- 
dostwie gorącego zwolennika. Ży­
dom chodzi o pokazanie światu, 
że wszelki antysemityzm kończy 
się klęską.
Dziś więc możemy podkreślić, 

że takie czy inne rozstrzygnięcie 
sytuacji ooecnej nie zmieni spra­
wy żydowskiej. Wobec danego wy 
siłku narodu kierowanego na po­
gotowie zbrojne, trudno o równo­
czesne napięcie na froncie żydow­
skim, ale zarówno wobec czekają-' 
cych nas rozstrzygnięć czy decyzji 
po rozstrzygnięciach, konieczna 
jest praca uniezależnienia gospo­
darczego od żydów. Wpływ 
t. zw. sfer gospodarczych 
na decyzje międzynarodowe pol­
skie, nie może być bowiem wy­
kładnikiem innych interesów, po­
za potrzebą narodu polskiego.

J. W-ski

jennych, brak jej bowiem do roz­
woju 2 podstawowych warunków: 
dostatecznej i ustabilizowanej ren 
towności oraz wystarczająco po­
jemnych wewnętrznych rynków 
zbytu.
Rezerwa aprowizacyjna na czas 

wojny składa się. poza stosunkowo 
ograniczonymi możliwościami za­
pasów magazjmowanych, z osz­
czędności stworzonych przez ogra 
niczenie normalnego pokojowego 
spożycia ludności oraz z ilości 
eksportowych. W  naszych warun­
kach gospodarczych rezerwy te 
tą niewielkie —  normalne spoży­
cie ludności wiejskiej jest bardzo 
małe i wydaje się wątpliwym, czy 
będziemy w  możności jeszcze bar­
dziej je ograniczyć w  okresie woj­
ny. Pewne rezerwy uda się za­
pewne wytworzyć przez zmniej­
szenie spożycia ludności miast, ale 
również w  porównaniu do iden­
tycznych możliwości państw za­
chodnich, uzyskane u nas rezul­
taty będą bardzo nikle. Najpew­
niejszą rezerwę stanowi eksport 
rolniczy, ale i on również w  po­
równaniu do naszych możliwości 
jest niewielki.
Podstawowym produktem wy­

żywienia ludności w  Polsce jest 
zboże. Na tym odcinku sytuacja 
w bieżącym roku przedstawia się 
następująco: produkcja wszyst­
kich zbóż wyniosła około 14 mil. 
ton, z czego na spożycie własne 
wsi oraz potrzeby hodowlane na­
leży przyjąć cyfrę 10 mil. ton. Spo 
życie miast wynosi oitoło 3 mil., 
reszta tj. 1 mil. ton stanowi na­
szą nadwyżkę eksportową. Przy 
maksymalnym ograniczeniu kon­
sumeji wsi i miast możemy uzy­
skać rezerwę zbożową w  wysoko­
ści około 3— 3i/o mil. ton, co 
zwiększone o 1 mil. ton eksportu, 
stenowi 4— iy 2 mil. ton, podczas 
gdy zapotrzebowanie roczne armii 
na stopie wojennej należy szaco­
wać na 6— 7 mil. ton.
Jak widzimy, sytuacja nie jest 

pomyślna, ale niewątpliwie istnie­
ją jeszcze możliwości częściowego 
jej poprawienia. Jesteśmy obec­
nie na progu wiosennego sezonu 
rolniczego, przy dużych wysił­
kach możemy jeszcze w pewnym 
stopniu podnieść naszą tegorocz­
ną produkcję ZDożową. Na to 
jednak trzeba spełnienia paru 
podstawowych warunków:
1) stopniowego podnoszenia po­

ziomu cen zbóż, tak, aby w  mo­
mencie naszych zbiorów osiągnę­
ły one dostateczny poziom, za­
pewniający produkcji rentow­
ność (ok. zł. 20 za kwintal żyta).
2) dania rolnictwu dostatecz­

nych gwarancyj, że ceny te po 
żniwach nic ulegną załamaniu, a 
w związku z tym już dzisiaj przy 
gotowanie i w  zasadniczych li­
niach ujawnienie planu obrotu 
zbożem,
3) obniżenia cen nawozów 

sztucznych i przeprowadzenie sze 
reki 2 j akcji rozprowadzenia ich na 
bezprocentowy kredyt,.
4) przeprowadzenia gruntowne­

go i powszechnego oddłużenia roi 
nictwa,
5) reorganizacji handlu zbs»- 

żem w  kraju.
Pierwsze 4 punkty nie wyma­

gają obszerniejszego uzasadnie­
nia. Zagadnienia te zostały już 
szeroko i wszechstronnie w ostat­
nim roku przedyskutowane i 
przez najszersze sfery rolnicze u- 
znane za aksjomat powodzenia 
akcji podniesienia potencjału pro 
dukcyjnego wsi. Nad ostatnim 
jednak punktem pragnę się chwi­
lę zatrzymać i w  głównych zary­
sach go uzasadnić.
Aby zapewnić: racjonalna apro- „ 

wizację armii' i kraju w  czasie'' 
wojny, nie wystarcza posiadać 
dostateczną produkcję, trzeba jê  
szcze, aby doszła ona do punktów 
spożycia zarówno w  oznaczonym 
czasie, jak i w  preliminowanych 
ilościach. Temu zadaniu nie po­
doła aparat urzędowy np. inten- 
dentura —  musi na tym polu 
istnieć ścisłe współdziałanie pry­
watnego aparatu handlowego, 
który podejmie się skupu produk­
tów rolnych na wsi i ich dostawy 
z czynnikami państwowymi.
Szczególnie trudna sytuacja 

istnieje w handlu zbożem, gdzie 
na ogromnych połaciach naszego 
kraju jedynymi placówkami han­
dlowymi w tej dziedzinie są 
wprawdzie bardzo liczne, ale zu­
pełnie niezorganizowane i o na­
stawieniu pasożytniczo - spekula­
cyjnym firmy żydowskie. Tego ro­
dzaju aparat handlowy nie tylke 
nie przyniesie jakichkolwiek ko­
rzyści państwu, ale przeciwnie bę­
dzie największą przeszkodą w  zor 
ganizowaniu racjonalnej aprowi­
zacji kraju. Spekulacyjne podej­
ście, kierowanie się, jako jedynym 
motywem osiągnięciem najwięk­
szego zysku, brak jakiejkolwiek 
odpowiedzialności oraz wrodzona 
nieuczciwość całkowicie utrudnią, 
jeżeli nie uniemożliwią przepro­
wadzenie przez władze planu sku­
pu zboża po określonych z góry 
cenach i jego magazynowania.
Już obecnie w ostatnich dniach, 

mieliśmy wypadki w  całym sze­
regu miejscowości województw 
centralnych i kresów wschodnich 
znikania z rynku w  ciągu paru 
godzin całej mąki: pomimo, że o- 
becnie istniejące zapasy są stosun 
kowo bardzo znaczne. A  co by by­
ło W  czasie wojny?
I dlatego za jedno z najpilniej­

szych zadań naszej polityki apro- 
wizacyjnej należy uznać stworze­
nie organizacji handlu zbożem,
| zbliżonej do form monopolowych, 
opierającej się w  swej działalno­
ści w  terenie o sieć polskich, ucz­
ciwych, rzutkich firm zbożowych 
zarówno prywatnych, jak spółdziel 
czych, któreby spotniały powie­
rzone sobie funkcje na podstawie 
uzyskanych koticesyj.
Olo jedyna racjonalna droga do 

rozwiązania bardzo trudnego, cho 
ciaż jeszcze nie beznadziejnego 
problemu aprowizacji armii i kra­
ju w  czasie -wojny.
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PrzcMiws stacji rasufiitief
Od grudnia b. r. 300 kw  w antenie

' W Raszynie praca wre. Brygady 
robotników gorączkowo pracują 
przy przebudowie gmachu radio­
stacji ogólnopolskiej. Roboty bu­
dowlane w tej chwili znajdują się 
W końcowej swojej fazie. Za mie­
siąc zostaną one całkowicie ukoń­
czone i wtedy rozpocznie się mo­
zolny montaż maszyn i urządzeń 
nowej radiostacji, o powiększonej 
o 250 proc. mocy, t. j. do 300 kw 
w antenie.

Budowana obecnie częśc gma­
chu jest uzupełnieniem dotych­
czasowego budynku i wznosi się 
na jego tyłach.

„Uzupełnieniem44 —  trochę to 
brzmi paradoksalnie, albowiem do 
budowana część gmachu jest dwu 
krotnie bezmała większa od do­
tychczasowego budynku. Rozmia­
ry tego „uzupełnienia" najlepiej 
zilustrują c y fr y .  Pojemność dotych 
czasowego budynku wynosiła 
4.000 mtr sześć., a kubatura od­
budowanego obecnie bloku ma 

k 7.000 m. sześć.
Gmach, zatem przyszłej Warsza

toczona, biegnącą na wysokości 
pół piętra galeryjką, która udo­
godni obsługę —  posiadać będzie 
370 u l  kw. powierzchni, miesz­
cząc w sobie: 10 prądnic żarzenia, 
10 lamp nadawczych, 4 prądnice 
ujemnych napięć, 6 pomp, 2 dm u­
chawki, 2 chłodnice rurowe do 
chłodzenia lamp nadawczych, o - 
raz odpowiadające tym urządze­
niom tablice rozdzielcze.

Sale prostowników o powierz­
chni 120 m. kw. pomieści 2 pro­
stowniki rtęciowe wraz z tabli­
cami rozdzielczymi. Wreszcie po­
mieszczenia wysokiego napięcia i 
chłodźema wodnego mieć bę lą  
360 mtr. kw. powierzchni. Zosta­
ną tu zmontowane: filtiy  proste w 
rików rtęciowych .dłiwiki i kon­
densatory), 30 wężownic jorcela- 

! nowych, doprowadzających i od-

wy I mte- będzie ogółem pojem ­
ności 11.000 m. sześć.

Po tych wyjaśnieniach, które 
wskazują rozmiary przebudowy, 
nie będzie chyba p "zesadą, jeżeli 
powiemy, że właściwie jest ona 
raczej budową nowe, zgoda radio­
stacji przy wykorzystaniu tylko 
dotychczasowych urządzeń. Bę­
dzie niejako pełniejszy zyskując 
właściwe architektoniczne oparcie 
dla swojej fasady frontowej.

Główne wejście do przebudowa 
nego gmachu znajdzie się z lewej 
strony. Stąd szerokie wy­
godne schody prowadzić będą 
na I-sze piętro do biur radiosta­
cji i sali operacyjnej. Na parterze 
mieścić się będą: hala maszyn, 
sala prostowników, oraz pomiesz 
czenie wysokiego napięcia i chło­
dzenia wodnego. j rjrowa<j zająCy r.]1 w odę do chłodzę

Przebudowa tak jest zaprojek- ■ nia lamp naawczych oraz 2 pro- 
towana, że w pełni wykorzystane j stowniki pomocnicze, 
zostaną wszystkie dotychczasowe | Obok znajdującej się na piętrze 
pomieszczenia. Będa one tylko sajj  operacyjnej o powierzchni

taż maszyn i urządzeń tej olbrzy­
miej stacji.

Ukończenia montażu oczekiwać 
należy w końcu grudnia r. b. i 
wtedy gigantyczny Raszyn roz­
pocznie pierwsze próbne audycje.
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znacznie poszerzone. Hala maszyn 
np. w  połowie swego wnętrza o-

» »W
Biuro w Warszawie, Złota 3, tel. 579*75
P i ę h n e  R ń i e
BY L IN Y,  K R Z E W Y  ozdobne 

i drzewa aiejowe
KATALOGI GRATIS '  CENY NISKIE

Wystawa prac
m alarek I rze źb ia re k  polskich

Polskie malarki i rzeźbiarki ma­
ją w  swym dorobku wiele cen-

Koncert jfzieci
na lotnictwo

Pierwszą imprezą artystyczną, z 
której cały dochód pr ez-uir -̂ony jest 
na fundusze rozbudowy lotmctwi, bę- 
Q2ae organizowany przez Sekcjo Po­
mocy Młodych Muzyków koncert mło­
docianych wirtuozów i chóru dziecię­
cego z nader ciekawym programem.

Koncert odbędzie się dnia 11 bm. 
o godz. 20 w sali koncertowej gma­
chu „YMCA” przy ul. Konopnickiej 
nr. 6.

Arrakcją wieczoru będą produkcje 
doskonałego chóru dziecięcego.

Niewątpimy, że niezwykli koncer- 
tand i piękny cel przydągną licznych 
słuchaczy.

nych i wybitnych dzieł więc też 
zamierzona Wystawa w  ramach 
wystawy ,.świat Kobiety^, jest in­
teresującą okazją dla artystek i 
dla amatorów sztuki.

Zorganrsowama Wystawy, 'kti.-3 
ra będzie otwarta w Warszawie w 
końcu maja, podjęła się Sekcja 
Plastyczek Polskiego Zjednoczenia 
Kobiet Pracujących Zawodowo.

Wystawa ma się mieścić w sa­
lach Resursy Obywatelskiej. Jury, 
kwalifikujące dzieła, nadesłane na 
Wystawę, będzie wybierało naj­
wyżej po dwie prace jednej 
autorki.

Będzie to zatem selekcja naj­
lepszych prac malarskich i rzeź­
biarskich twórczości kobiet.

ORBIS Wszystkie placówki czynne są:
W Wielką Sobotę w godz.

od 8 do 17
W pierwszy dzień Wielkiej nocy nieczynne 

W drugi dzień Wielkiejnocy w godz od 8 do 12
Oddział w  Gmachu Hotelu „Polonia" kasy teatral. i kolejowe czynny j w  ciągu bieżącego miesiąca, 
będzie w  pierwszym i drugim dniu Wielkiejnocy w  godz. 10 —  19 czym dopiero rozpocznie się mon-

210 mtr. kw. mieścić się będzie 
całkowicie ekranowane (obite 
blachą miedzianą) pomieszczenie 
aparatur nadawczych o powierz­
chni 140 m. kw. pojemności 700 
m. kw.

Jeżeli chodzi o udoskonalenie 
'techniczne, jakie pozyska nowa 
radiostacja, to tutaj należałoby 
przede wszystkim wymienić zmia 
nę dotychczasowego systemu na­
dajnika. Nowy system pozwoli na 
50 proc. zwiększenia wykorzysta­
nia energii pobieranej z elektrow­
ni, co automatycznie wpłynie na 
wydatne zmniejszenie się zarówno 
kosztu tej energii, jak i kosztu 
lamp nadawczych, a więc— dwóch 
największych pozycji w  eksploa­
tacji radiostacji.

Trzy zaopatrywaniu nowej stacji 
w szereg urządzeń pomocniczych 
baczną uwagę poświęcić należało 
konieczności energicznego wenty 
lowania budynku. Rolę tę spełni 
11 potężnych wentylatorów 2 z 
nich — największe, zdolne będą 
przepompować po 12 000 m. sześć, 
powietrza na godzinę. Pozostałe, 
obliczone są na godzinną wydaj­
ność 5.000 m. 3 powietrza każdy.

Przebudowany i wzmocniony 
kosztem kilku milionów złotych 
Raszyn da radiosłuchaczom w y­
datne powiększenie powierzchni 
zasięgu, poprawiając równocześ­
nie dotychczasowe warunki odbio 
ru. Będzie to przecież jedna z 
największych radiostacyj na świe 
cie. Zapewni ona doskonały odbiór 
detektorowy we wszystkich pra­
wie warunkach atmosferycznych 
na obszarze całej dosłownie Pol­
ski, a więc i w najbardziej odleg­
łych jej krańcach i zakątkach.

W chwili obecnej pośpiesznie 
wykańczana jest budowa samego 
gmachu nowej radiostacji. Roboty 
te całkowicie skończone zostaną

po-

TEATR POLSKI: „R uaM " Wi­
liama Szekspira, przekład Jarosława 
Iwaszkiewicza.

Szkoda, że ludzkość ińe jest w ięd ­
ną, bowiem wówczas i Hamlet byłby 
wieczny, a że o rzeczach wiecznych 
nie pisze się i nie mówi uaogoł na 
codzień, więc sprawa byłaby uprosz­
czona: recenzja ograniczałaby się 

wówczas do stwierdzenia: „Ten po­
tężny dramat porusza wieczne spra­
wy duszy ludzkiej i wstrząsa dusza­
mi, aktorzy to odczuli i zrozumieli, 
gra ich była przejmująca” -.

Niestety. Dusza ludzka jest nie­
śmiertelna, lecz te jej’ struny, na któ­
rych Szekspir wygrał Hamleta, zwią 
zane są z doczesną ziemią. 0  doczes­
ności natomiast nie tylko mówi się i

co dzień, doczesnością się na 
codzień żyje. Dlatego więc sprawa 
jest tak skomplikowana.

Był w Polsce człowiek, który zadał 
sobie trud -obrania wszystkich inter­
pretacji Hamleta, aż do czasów Wy­
spiańskiego. Streszczenia owych in­
terpretacji utworzyły wielkie dzieło. 
Człowiekiem tym był Matlakowski. 
Nie znam dzieła Matlakowskiego 
(jest ono dziś „białym krukiem'*), 
ale wyobrażam sobie, że wchłonięcie 
jego treści, bynajmniej nie pomogło­
by do zrozumienia Hamleta w spo­
sób jasny i wyraźny.

Wykładnikiem stosunku człowieka 
do dzieła sztuki, czy dzieła myśli, 
jest odrębna zawsze, jedyna indywi­
dualność ludzka, typ psychiczny, typ

P rze d s ta w ic ie le  p rze m y s łu , rze m io sła  
i handlu polskiego w  Centrali H urtu 

i W ytw órczości P o lskie j
W dniu 5 b. m. z inicjatywy Sto­

warzyszenia Kupców Polskich oraz 
Związku Polskiego, odbyła się w do­
mu Centrali Hurtu i Wytwórczości 
Polskiej p. n. „102 Polskie Źródła 
Zakupów" w Warszawie przy ulicy 
Marszałkowskiej Nr. 102, konferen­
cja przedstawicieli przemysłu, rze­
miosła i handlu polskiego.

Po omówieniu przez przewodni­
czącego Komitetu Imprezy „102 
Polskiego Źródła Zakupów" p. W. 
Ćwikła wytycznych organizacji Cen­
trali Hurtu i Wytwórczości Polskiej, 
zebrani jednogłośnie wypowiedzieli 
się za koniecznością jak najwszech­
stronniejszego poparcia organizowa­
nej Centrali przez wszystkie polskie 
Organizacje zawodowo i społeczne,

stwierdzając, że zorganizowanie Cen­
trali Hurtu i Wytwórczości Polskiej 
będzie bardzo poważnym krokiem 
naprzód na drodze unarodowienia 
handlu, rzemiosła i przemysłu.

Po konferencji zebrani zwiedzili 
gmach, przekonywując się naocznie, 
że — mimo wzięcia udziału w Im­
prezie już przez z górą 50 hurtow­
ni i wytwórni polskich — w gmachu 
Centrali pomieścić się może jeszcze 
bardzo dużo placówek hurtowych i 
wytwórczych, bądź to drogą wyko­
rzystania poszczególnych lokali dla 
zorganizowania w nich indywidual­
nych lub wspólnych miejsc sprzeda­
ży, bądź też wyzyskania wolnych 
miejsc dla umieszczenia gablot z 
eksponatami.

Kronika kulturalna
UROCZYSTOŚCI KROMEROW- 

SKfE W BIECZU
Pod przewodnictwem ks. Gwar­

diana Szelągowskiego odbyło się w 
Bieczu posiedzenie Towarzystwa 
przyjaciół Biecza, w czasie którego 
ułożono program uroczystości ku 
czci historyka Marcina Kromera w 
dniu 28 maja br.

Uroczystości kromerowskie w 
Bieczu wypełnią cały dzień i będą 
transmitowane przoz wszystkie roz 
głośnie polskiego radia oraz filmo­
wane.

JOZER MEHOFFER PRACUJE 
W TURKU

Z Turku donoszą, iż znakomity 
malarz polski Józef Mehoffer, któ­
ry wykonał w tamtejszym kościele 
parafialnym piękną polichromię, 

cztery witraże oraz projekt prze­
budowy ołtarza głównego, pracuje

LEKSYKON BIOGRAFICZNY
RZEŹBIARZY EUROPEJSKICH

Leksykon biograficzny rzeźbia­
rzy europejskich XIX i X X  wieku 
wyjdzie niebawem z druku w ję ­
zyku niemieckim, w opracowaniu 
Dr. A. Kuhna, autora książki o ma­
larstwie polskim.

Leksykon ten obejmie też, na 
podstawie materiałów, dostarczo­
nych autorowi przez Towarzystwo 
Szerzenia Sztuki Polskiej wśród 
obcych, krótkie biografie około 100 
rzeźbiarzy polskich dawnych i 
współczesnych.
ZGON WIELKIEGO HISTORYKA 

ITALSKIEGO
W tych dniach zmarł jeden z naj 

znakomitszych historyków wło­
skich Ettore Pais. Był on senato­
rem oraz członkiem wielu instytu-

obecnie nad przebudowaniem ołta- j cji naukowych włoskich i zagramcz- 
rza bocznego w tymże kościele. nych.
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NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

Pewnego poranka grała w ten sa z Soederlun- 
dem, który tym razem sprawował się znacznie 
lepiej niż w Paryżu na krytym korcie w podzie­
miach nieczynnej fabryki. Miał wielką przewagę 
nad swoją przeciwniczką, co było zrozumiałe 
zresztą, gdyż tego dnia po długiej przerwie wzię­
ła po raz pierwszy rakietę do ręki.

Była jeszcze bardzo wczesna godzina. Zatoka 
tonęła w głębokim błękicie. Gdzie niegdzie bielały 
żagle łodzi rybackich, powracających z nocnego 
połowu. Spoza łańcucha zębatych szczytów gór­
skich wyłaniała się powoli krwawa tarcza słoń­
ca; jego pierwsze promienie rzucały różowe od­
blaski na mury willi. Powietrze było rześkie, od 

morza ciągnął lekki wietrzyk.

Krzaki bzu, okalające kort tenisowy, już daw­

no okwitły. Liście zgrubiały, stały się niemal 
czarne.

Aniela przyjęła piłkę z serwisu Soederlunda, 
lecz odbiła ją za wysoko. Piłka przeleciała przez 
siatkę ochronną i wpadła do morza, odcinając się 
wyraźnym białym punktem na lśniącej niebie­
skiej tafli wody.

Aniela roześmiała się wesoło, położyła rakietę 
na ławce i pobiegła po kamiennych schodkach na 
brzeg morza.

Soederlund za nią podążył. Zanim zrozumiał, 
o co chodzi, Aniela w stroju tenisowym rzuciła 
się do wody i popłynęła ku piłce.

— No, panie Svenie! — zawołała odwracając 
głowę. — Kto pierwszy?

Zawahał się na moment. Potem szeroki 
uśmiech rozpromienił jego twarz, oczy błysnęły 
osobliwym ogniem. Skoczył do wody, wzbijając 
fontannę wody, której krople iskrzyły się 
w słońcu

Aniela już dolarla do piłki. Uniosła ją nad gło­
wą i rzuciła.

Popłynęli za nią oboje, śmieli się rozbawieni.

— Zapominam czasem, że jestem dwa razy 

starszy od pani! —  zawołał Soederlund.

— Nareszcie, panie Svenie! —  odparła. — W o­
bec tego może mi pan coś opowie 0 swoich „śmie­
sznie fantastycznych pomysłach**.

—  Naprawdę?... 0, Boże!...
Schwytała piłkę i popłynęła ku brzegowi.

U podnóża kamiennych schodków stał Anasta­
zio. Złożył w trąbkę dłonie i krzyknął, że signora 
Boccadoro prosi na śniadanie.

Po paru minutach Aniela i Soederlund wyszli 
na brzeg ociekając wodą.

Sven ujął młodą kobietę pod ramię, wziął od 
niej piłkę i wręczył ją służącemu.

— Ananas, zanieś to na górę, ale ostrożnie i po­
łóż na stole w moim gabinecie.

Anastazio popatrzył podejrzliwie na swojego 
pana, którego po ostatnich wydarzeniach darzył 
szczególnym szacunkiem, potem ujął w dwa pal­
ce piłkę i skierował się ku willi.

W  połowie drogi odwrócił głowę, ujrzał, że je­
go pan trzyma w objęciach i, zdaje się, całuje ob­
cą młodą panią. Poderwał się i pomknął po stop­
niach tarasu z taką szybkością, jak gdyby diabeł 

mu deptał po piętach.

K O N I E C .

charakteru, typ intelektu. W ychow a­
nie, kierunek i zakres -wykształcam* 
charakteru i intelektu, 3ą czynnika­
mi, które umożliwiają ludziom w  kar 
dym konkretnym wypadku przyjęcie; 
pewnych wspólnych norm, ocen, kry  
teriów, posiadających ęnaczen- 
przede wszystkim komunikacyjne 
ale najgłębszy, najistotniejszy nasz 
stosunek do przejawów myśli i du­
cha, do dziel sztuki i umysłu, jeat 
nasz własny i tylko nasz własny W  
stosunku do Hamleta, fakt ten staje  
się szczególnie wyraźny.

Rosnąca nieustannie biblioteki in­
terpretacji, komentarzy, wyjaśnień, 
badań, monografii, dotyczących dzie­
ła Szekspira, otacza lasem w ykrzyk­
ników i znaków zapytania każdego, 
kto zbliża się do Hamleta i pragnie 
go innym „wytłumaczyć". Ham let 
stał się już w pewnym sensie sym ­
bolem, a symbole tym łatwiejsze sta  
ją się do przyjęcia i — użytku, tm 
bogatszą zawierają treść, im szer­
szym są uogólnieniem, słowem: w 
im większej liczbie wypadków m ogą  
być stosowane.

Podobnie na przykład pojęcie 
„szczęścia" stało się !ymbolem pew­
nego stanu, o którym każdy może 
coś innego powiedzieć, którym nary 
wać można najrozmaitsze układy o- 
koliczności, najrozmaitsze zespoły 
warunków, ale który każdy jasno i 
wyraźnie może zrozumieć tylko ,po 
swojemu", w sferze własnych uezne 
i własnych myśli.

Dla neurastenika Hamlet zawsze 
będzie — pomimo wszelkich inter­
pretacji i komentarzy — wulkanem 
pesymizmu, ziejącym czarną ćhmurr 
zwątpienia, wyrzucającym ogniste ka 
mienie oskarżeń przeciwko ludzkiej 
naturze; dla agresywnego zdobywey, 
będzie jednocześnie grzmiącym hym- 
ra wyrasta wysoko ponad tłum zwv- 
nem siły ducha ludzkiego, potęgi 
woli i nieugiętości postanowień, któ 
ra wyrasta wysoko ponad tłmu rwy  
kłych istot ludzkich, rządzi nimi, a 
tak jest piękna, że nie obniża je j, pły 
nący z głupoty śmiech błaznów.

I tego nie zmienią interpretacje i 
komentarze.

Hamleta każdy zrozumie i odczuje 
tak, jak jest do tego dysponowany 
przez swój temperament, ćharakte 
ogólną konstrukcję psychiczną i in­
telekt.

Proste to są rzeczy i wszystkim 
wiadome, nie żadne „odkrycia", a  je 
śli o nich mówią, to dla tego, aby 

| się wytłumaczyć, czemu... „recencji" 
z Hamleta nie piszę.

Cóż mówić o grze Węgierki w ro­
li Hamleta? Że rola ta stawia wiel­
kie wymagania aktorowi? To jaaae. 
Jest arcytrudna, zwłaszcza na tle o - 
wyćh pogmatwanych „Interpretacji". 
Węgierko zagrał ją tak, jak ją zro- 
zumiał, odczuł i wyobraził sobie. 
Stworzył dzieło przede w szystkim  
dla siebie. Dla nas, widzów, stał «5ę 
tylko środkiem plastycznym, um ożli­
wiającym nam ujrzenie księcia Danii 
w naszej wyobraźni. Pamiętać mu­
siał nie tylko o sobie, lecz i o tyeh 
wszystkich neurastenikach i agreryr  
nych zdobywcach na widowni. Pa­
miętał o nich. Jego Hamlet wyw arł 
na mnie duże wrażenie, mnie ułatwił 
ujrzenie mojego Hamleta.

To samo, tylko w większym stop­
niu i z silniejszym akcentem apro­
baty i uznania odnoszę do Ofelu, p. 
Elżbiety Barszczewskiej, a zwłasz­
cza do króla duńskiego — G. Buszyń 
skiego, wreszcie Poloniusza — Jana 
Kurnakowicza. Mam uznanie dla kh 
talentu, a zgadzam się z ich sposo­
bem rozumienia Szekspira. Z tych 
samych względów wymieniam pp. 
L. Pancewicz - Leszczyńską (królo­
wa Gertruda), A. Sochę (stary ak­
tor) i Jana Boneckiego (grabarz).

Dekoracje (nie kostiumy) p WI, 
Daszewskiego nie podobały ml fię, 
ponieważ robiły wrażenie niodbałycl, 
a poza tym utrudniały mi pracę 
wyobraźni.

* Stanisław Grałwfta
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J jo d e u s z  ę i u z i ń s k i

Z i e m i a  g r o m a d z i  p r o c h u
Książka. N iezw yk ła  książka. 0 -  

sza lam ia jąea  książka.
'Autor, p. Józef K isielew sk i, dal 

uam pod tym tytułem  rzecz, o 
której trudno je s t  p isać  r e c e n r jV  
jak ieś dzienn ikarsk ie  sp raw ozd a­
nie. N ie  jest ta książka bow iem  
dziełem  literack im , ani re p o rta ­
żem, ani pracą naukową, choć 
.iest, tym w szystkim  p otroeh u ; aie 
je st naw et poprostu  książką, 
czym ś pisanym . N ie w aham  się, 
pow iedzieć, że je s t  to napraw dę 
czyn, czyn p olityczn y , a potem  
dop iero  z ja w isk o  z dziedzin y  lite ­
ratury. I n ic  form a  to spraw ia, 
w ysok iem u  zresztą od p ow ia d a jąca

ryezn ych , jak  to N iem cy  w yn i- 
| szcza li lu d n ość s łow iań sk ą na 
; ziem iach , które dziś każdy gotów  
| by łby  uw ażać za od w ieczn ie  nie- 
i m ieck ie. N ad Ł abą (d z iś  E ibe )
! w VIII w. po Chr. s łow iań sk ie  
1 księstw o O botrytów . Łud ro ln i- 
,' czy. spokojny  i u czciw y. A le  pod 

naciskiem  bezustannych  grabieży  
germ ańskich  naród krzepnie, sta- 

! je  się ludem  w ojen nym  i w y tw a ­
rza irti 'okres d w óch  w iek ów  pań ­
stwo, z którym  m ożne ju ż  w ó w ­
czas ludv germ ańsk ie nie m ogą 
sobie  dać rady. Jeszcze  w  r. 1156 

j o botry ck i książę P rzybyslaw  w tc 
słow a przem ów ił do n iem ieck iego

nas do zbawienia naszego. Lecz ja ­
ko wstąpimy na tę drogę, gdy tyle | 
złego nas otacza? Jeżeli więc 
clicesz zrozumieć smutne położenie | 
nasze, cierpliwie słów moich po­
słuchaj: lud bowiem, który tu w i­
dzisz, jest twmim ludem i słuszną 
jest rzeczą, byśmy cinędzny stan 
nasz przełożyli, a wtedy dó ciebie 
ciebie należeć będzie, byś z nami 
zabolał. Książęta bowiem sascy z 
Uką surowością obchodzą się z .; 
rami, że z powodu uciemiężen po- j 
datkami i niewolą wolimy śmierć, 
niż takie życie. Oto w tym roku,

tam podobnież nieszczęścia; pódzie- letów  ze sto licą  w R a d goszczy  (k o  m ie jscow ości, w  ostatn ich  latach 
my nad rzekę iPanę —  i tam to , }0 M eck len bu rg  - S tre litz ). D o- 's z cz e g ó ln ie  g w a łtow n ie  n iem czo-
samo. Cóż wiec nam pozostaje, ie- i • Vt _ ,
żeli nie porzucić naszą ziemię, prze Ple^° w  . p °  C hrystusie za ­
nieść się na morze i zamieszkać w’ o jo w a li je  N iem cy  l w ytęp ili
wśród fal? Lub bedzież to naszą 
winą, gdy wygnani z ojczyzny za­
niepokoimy morza i zabierzemy od 
Duńczyków lub kupców, po morzu 
żeglujących to, co nam do utrzy­
mania życia jest potrzebne? Nie 
będzież to wina książąt, którzy do 
tego nas znaglają?
Tak n iespełna  osiem  W ieków 

temu działo się koło H am burga,

poziom ow i, ule treść, ale duch no- ] biskupa, G e io ld a  na rynku obo- 
wej dla nas praw dy, oży w ia ją cy  , ck ie j Lubeki (tu ż kolo Ilam -
każdą kartkę k ilk u setstron icow ej . b u ,Pa > Czyteln iku  bez żar-
ksifłgi. W span ia ła  szata g ra ficz -  i ,0 "  b
na. w jaka przy w spółp ra cy  s/.crc- Słowa Twoje, o  czcigodny bisku'- 

... . , . . .  , ■ -i „ Ple< to słowa Boże i prowadzagu g ra fik ów  p rzyozdob iła  książkę 1------

my, mieszkańcy tego malutkiego za nad m orzem , które g eogra fow ie  
kątka zapłaciliśmy księciu saskiemu al-]SCV ośn iie iaja się nazw ać
tysiąc grzywien, potem hrabiemu . . ,  .• . . . .  . ,
holsztyńskiemu tyle to set i jeszcze " Z1S n iem ieckim . A  dalej na 
lego nie dość, codz.icnnie krzywdzą w sch ó d ?  W span ia le  państw o W e- 
nas i ciemiężą aż do zupełnego zni- 
szczenią. Czy moglibyśmy wiec po­
święcić się tej nowej religii, żeby­
śmy pobudowali kościoły i chrzest 
przyjęli, kiedy nam codziennie u- 
cieczka przed oczami staje? O gdy­
byśmy przynajmniej mieli dokąd u- 
ciekać! P-zejdzicmy za Trawnę —  i

g ą s a a f f l a g a !
U k - l ń k U j
U S U W A  P I E G I  
P I IV S K U r | [| M J (

Słow ian .
A  dum ne i pełne u roku  państw o 

słow iań sk ie  na w ysp ie  R u g ii! T u ­
taj p o w ie w  słow iań szczyzny  czu ­
je  się po dziś dzień. A lbow iem  
R ugia  je szcze  za B olesław a  K rzy ­
w ou stego  należała do P olsk i, a 
potem  przez szereg w ie k ó w  dzier 
żyli ją  D uń czycy , zanim  za ga r­
nęli ją N iem cy. Jeszcze w XII w . 
p anow ali na w yspie S łow ian ie . W  
r. 1170 w yspa ta liczy ła  30 tysię- 

| cy m ieszkańców , dziś. po D lu  
w ie k a ch ,.p o  rządach n iem ieckich  

I liczy  ich ledw ie 50 ty sięcy  !
T eraz znowu S zczecin ! P om o­

rze zachodn ie . Do dziś dnia p od ­
m yw a je  p o lsk ość . P olsk ie  nazw i­
ska na szcld ach . polsk ie  nazw y

k sięgarn ia  św. W o jc ie ch a , u łat­
wia czyte ln ik ow i praw dziw e zbra ­
tanie* się z m yślam i autora.

,,Z iem ia grom adzi p ro ch y " — to 
la ziem ia, leżąca  poza kordonem  
niem ieckim , lak  nam bliska , a 
tak pozorn ie  daleka. W sta je  przed 
nami w  fo rm ie  szk iców  i niby re ­
portaży je j p rzesz łość , je j  pra- 
przeszłość, je j  d z is ie jsze  życie  i 
nagle, nim zdoła liśm y się opa m ię ­
tać, jes teśm y  p och w y cen i o b ja ­
w ien iem  n ow ej praw d y , w  na­
sz y ch  oczach  w alą  się kłam stwa, 
zakorzen ione przez dziesiątk i lat, 
ciem n ość przeradza się w ja sn ość . 
N ie tylko w ierzym y au torow i, a - 
Ie w iem y, że m ów i nam praw dę.

P rzek onyw ujem y się, że w św ie ­
tle badań ostatn ich  lat w n iw ecz 
rozw ia ły  się ba jk i, jak im i k arm io ­
no nas w szystk ich  bez różn icy  
pokoleń , ja k obyśn iy  byli na n a­

szy ch  ziem iach  przybyszam i b a r ­
dzo św ieże j daty. W yk opalisk a  
preh istory czn e  dow odzą  nam nie­
zb icie , że od stepów  rusk ich  aż 
do Renu S łow ian ie  by li zasiedzia ­
łą lu dn ością  ro ln iczą  od kilku 
tysięcy  lat, zaś ludy germ ańskie 
z ja w iły  się d op iero , jak o hordy 
n a jezd n iczo  - łu p ieżcze  ze Skan­
dy n a w ii; za grab iły  dzierżaw y s ło ­
w iańskie i w iele z nich poszło 
dalej do d z is ie jsze j F ra n c ji, 
W ioch , H iszpan ii, naw et do A fr\ - 
ki, tc zaś k tóre osiad ły , n iszczy ły  
pradaw ną lu d n ość  słow iań ską, 
korzysta ły  z je j p o k o jow ości, w ła ­
ś c iw e j ludom  ro ln iczym , z je j  s ła ­
bej orga n iza c ji p lem ien no - pań ­
s tw o w e j; p rze ją w szy  z Rzym u 
ch rześc ija ń stw o , u czyn iły  zeń o- 
ręż dla rozp rzestrzen ian ia  w ła s­
nej w ładzy i rabow a ły  ziem ię pod, 
h asłem : ziem ia pogan  je s t  ziem ią 
n iczyją .

O tym pou cza  nas preh istoria , 
w ym ow a w ykopalisk , ale dalsze 
fazy  tego procesu  od słan ia  nam 
już h istoria  m ow ą p isan ych  - k ro ­
nik n iem ieck ich  i późn ie j w ym o­
wą dokum entów , s ięga jący ch  aż 
do dni nam w spó łczesn ych . Cala 
treść germ ań sk iej ekspansji, cala 
idea p o lity czn a  germ anizm u 
Lo ru gow a n ie  S łow ian  na w schód 
krzyżem , ogniem  i m ieczem . I jak 
w idzim y z d z ie jów  — jed yn ą  sk u ­
teczną zaporą  dla germ ańskiej fa ­
li stała się r o lsk a . Z łam anie tej 
zapory w  X V III  w. rozlało znow u  
fa łę  germ ańską daleko na w schód .

Krew  się ścin a  w ży łach , gny 
s' czyta  cytaty  ze źró d e ł h isto-

ę o t ą & e k

A n g l i c y  u  s i e b i e
L u bię  p od różow a ć  sam, bez 

p rzew od n ik ów , lu b ię  u tonąć 
gdzieś w  obcym  środow isku , w 
obce j m asie lu dzk ie j i patrzeć, 
patrzeć, bez końca na ten ż y w y  
"teatr, i w yciągać  w niosk i. Staram  
się w p rzyb liżen iu  m ieć św ia d o­
m ość polsk ie j psych ik i zb iorow e j 
i rozw ażać, ja k b y  w  tym  i innym  
w yp a d k u  rea g ow a ł P olak , a jak  
reag u je  człow iek , n ależący  do in ­
nej n arodow ości. R ozw ażan ia  te 
pou czy ły  m nie o w ie lu  szczeg ó l­
n ych  ce lach  różn ych  n arodów , a 
przy  tej sposobn ości p ozw oliły  
określić  w  przyb liżen iu  nasze za­
lety  i w ady .

Stosunek  m ój do A ib ion u . jak  
w ogóle  'przew ażnej liczb y  P o la ­
ków . b y l dość o b o ję tn y , p ozn a w ­
szy  jed n a k  różne nacje  e u ro p e j­
skie. odczu łem  pow ażn ą lukę 
w skutek  n iezn ajom ości A n g lii i 
dop iero  przed  niespełna rokiem  
m iałem  m ożność dotarcia  do W iel 
kiej B rytan ii, a w rakenia , jak ie  
w yn iosłem  stam tąd, pozostaw ia ją  
n iezatarte w spom nien ia . N agle 
odsłan ia się przed obesrw atorem  
jak iś krój z ba jk i, ja cy ś  całkiem  
inni ludzie, nieci, k tórych  na każ­
dym  kroku  sp otykam y na e u ro ­
pe jsk ich  szlakach  tury styc m ych  
lub w  galeriach  obrazów , za ję ­
tych  ty lk o  sobą, m ów ią cy ch  g ło ś ­
no, tonem  pańskim , n iedostęp ­
nych, ch łod n ych , zda w a łoby  się 
n ieup rzejm ych .

T akie m niej w ięce j pozosta je  
w rażenie  o A n glik ach , sp oty k a ­
nych na k on tyn en cie , a co  gorsza, 
ustala się pow szech n ie  i na tej 
zasadzie tw orzy  sie obraz o lu ­
dziach  du m n ego A lb 'on u .

A le  aby ich poznać, ocen ić ich, 
w y tw o rzy ć  sob ie  o nich pełne 
po jęcie , nabrać dla n ich  szacun ­
ku, trzeba się udaęado ich k ra ju  i 
w led y  dop iero  zrozum iem y te icli 
w a r t o ® ,  które sp raw iły , że m o ­
gą b y ć  panam i czw arte j części 
św iata. Od razu uderza przem iły  
pełen dysk retn ej ży cz liw ośc i sto­
sunek  do cudzoziem ca, inny niż 
w  innych  krajach, zgoła odrębny, 
angielski.

B ezrad ny  ‘ cudzoziem iec, zw łasz­

cza nie w łada jący  biegle ję z y ­
kiem  angielskim , jest gościem  
w szystk ich  sp otk an ych  ludzi, 
grzeczn ych , u p rze jm ych , serdecz 
nych, chętnych  do pom ocy .

M ożna p rze jech a ć ca ły  kra j 
w zdłu ż i w szerz, n ikt nie zapyta

czystym , czyż to nie w ystarcza, 
aby poprzestać ty lk o  na jeg o  zna 
jom ości.

A le  k iedy  zw rócim y  się do A n ­
glika w jeg o  w łasnej m ow ie, nie 
rażą go b łędy  i pom yłk i, stara się 
zrozum ieć i ty le ok azu je  w  tym

Propag and a iest s ztu k ą
Kilkanaście lat temu, znany tc- j dzaju w ydaw nictw o, faktem jed- 

oretyk reklam y W cidenm ueller o - i nak jest, że plakat zapow iadający 
.świadczył podczas odczytu; „Tak tegoroczną im prezę targową w y- 
jak dzisiaj inżynier posługuje się * padl doskonale pod każdym w zglę-

D lacze Bo

ne. N iem cy  są tu św ieże j daty, 
ch oć  czyn ią  w szystko, by s fa łszo ­
w ać h istorię  i sob ie  samym w m ó­
w ić, że są elem entem  tubylczym  
O fic ja ln ie  liczą  tu N iem cy 300 
ty sięcy  P olaków , ale n apraw dę?

W Szczecin ie , na R u gii byliśm y 
i to nie ja k o  zaborcy . K ró low ie  
nasi panow ali tam, ja k o  sw oi. M o 
wa. n a jb liższa  polsk iej, ja k  dzi­
siejsza  m ow a naszych  K aszubów , 
rozbrzm iew ała  tam w szędzie przez 
w ieki. Jeszcze w po łow ie  X IX  w  
w iększość m ów iła  tam po polsku.

S iedzieliśm y szeroko nad m o­
rzem. O becnie  m orskie gra n ice  
Tolsk i w yn oszą  72 km. Za K rzy ­
w oustego m ieliśm y m orza 400 
km . Za' Z ygm u n ta  A ugusta 1.100 
km.! I dziś k an clerz  H itler ła sk a ­
w ie uznaje w n ie o fic ja ln y ch  wy 
pow iedziach , że państw o 35-m i- 
lion ow e m usi m ieć ja k iś  „d o s tę p " ' 
do m orza. A w jaki sp osób  nasze 
dzisie jsze  P om orze stało się  „k o ­
rytarzem ".

W szak jeszcze  k om isja  tery to ­
ria ln a  kongresu  pok o jow ego  je d ­
n ogłośn ie  przy poparciu  d elega ­
tów  an g ie lsk iego  i am erykańsk ie­
go przyznaw ała  P o lsce  nie ty lko 
Gdańsk, ale ca ły  G órny Śląsk, 
cztery  całe pow iaty  d z is ie jszy ch  
Prus W sch od n ich  i spory  obszar 
d zis ie jszeg o  n iem ieck iego  P om o­
rza. D op iero  p óźn ie j w p ływ y 
przedstaw icie li ży d ow sk ich  i p o ­
p ie ra ją ce g o  ich  L loyd  G eorg e ‘a 
pod a row a ły  te ziem ie dzisie jsze j 
T rzecie j R zeszy. T ak  pow sta ł „ k o ­
rytarz", w oln e  m iasto G dańsk i 
ok a leczen ie  G órn ego  Śląska. P a -

ny, niż w  W ersalu, 
jest w  A n g lii.

H yde P ark  w  sercu  L on dyn u .
Sielanka. R ozleg ła  łąka bez su ­
row eg o  napisu; „N ic  deptać tra ­
w n ik ó w !"  B o w łaśnie  tu zm ęczo­
nem u m ieszk ań cow i m etropolii 

św iata w oln o  ch odzić  po traw ie, 
zażyć rozk oszy  w ie jsk ie j, bo  prze 
cież n iedalek o pasie się n a jsp o ­
k o jn ie j stado ow iec. N iegrzeczne 
dzieci lub zdzicza łe w yrostk i, bo 
takich  tu nie ma. nie ce lu ją  do I tr i° c i  nasi z N alew ek  orien tow a li 
n ich  kam ieniam i, w ięc skubią s o - j s '?  w ów czas na M oskw ę i sprzy- 
b ie  n a jsp ok o jn ie j traw ę. m ierzon ego  z nią tow . E berta

. ,  „ — , . , B erlin ie , prezyd en ta  II  R zeszy .
A le  ta traw a? K tos zapytyw ał.

co A n g licy  robią , że jest ona sta­
le bu jn a  i zielona. O d pow ied ź  bar 
dzo krótka i w ęzłow ata  nic in ne­
go. ty lk o  ją  od siedm iuset lat p o d ­
lew ają  i koszą.. T o  w ystarczy.

I

T ej żydow sk ie j ży cz liw ośc i za ­
w d zięcza  n ordyck a  R zesza sw ą 
p ozy cję  na w sch od z ie  E uropy.

A u tor  szeroko o p isu je  n iedolę  
polskiej ludności na w sch od n ich  
ziem iach  N iem iec. S w obody  dla 

oto d ocieram y  do prostoty  i [ m n ie jszości is tn ie ją  tylko na pa-
j i oczyw istośc i p ięk n e j duszy, an - i pierze, w rzeczy w istośc i k ró lu je

g ielsk ie j. T u  w szystko d zie je  się I ten sam System. na który w X II
■w iekow ą tradycją , tu n ic  m a j w . uskarżał się książę O botry tów .

p rzerw  ani w ysk ok ów , tu jest n ic , N isźt-W nie p olsk ości bez pam ięci
d o -  j dziś ju ż  nie w  im ię krzyża, a le w 

i im ię w yższości rasy germ ańskiej.
ć n iem ieck ie!

p rzerw ana przeszłość, a na 
św iadczeniu  w  n iej bu d u je
teraźn iejszość i przyszłość. Tu nie j W szystko m u sr1 być 

j ma n iespodzianek , tu jest św ieża , P ra n ie m ie ck ie ! W y tępi się nie
I pam ięć tego. co b y ło  da w n ie j, ty lko teraźn ie jszość, ale i prze- 
; w ięc n ik ogo  nie._zdziwi, że w p o -  . sz lość , by nikt naw et po w iekach

nie dokopa ł się p o lsk ości tych

Sym bol Im perium  B ryty jsk iego , le w  b ry ty jsk i, p rzy  kolum nie a d ­
m ira ła  N elson a w  L on dyn ie . Na t le  sy lw elk i potężn ego  lw a, w id n ie ­
je  p lakat p rop agan d ow y  na rzecz za cią gu  do n a rod ow ej służby  
och otn icze j.

Joga rytmami, tak w przyszłości 
technik reklam ow y posługiw ać się 
będzie tabelami u jm ującym i w szy­
stkie szczegóły, o których pamiętać 
należy, układając plan propagan­
dy". Zapow iedź W eidenm ucllera 
ziściła się. Dzisiaj na Zachodzie w 
powszechnym, użyciu znajdują się 
t, zw. W erbetabellen, czyli zesta­
w ienia Pytań, na któro osoba, przy 
stępująca do opracowania np. og ło ­
szenia gazetowego, odpow iedzieć 
powinna, chcąc uw zględnić wszyst­
kie szczegóły danej kwestii rekla­
m ow ej. W drobiazgow ości takich 
w ydaw nictw  celują oczyw iście 
N irm cy, specjaliścy od system a­
tyczności. Znam y w ydaw nictw o, w 
którym  na temat np. akw izycji 
plakatowej zestawiono 114 nastrę­
czających się uwag.

N ie w iem y, czy zarząd Targów

dem. Odbiega on szczęśliwie od 
szablonu, jest w efekcie sw oim  pro 
sty, mimo, iż wszystko w nim grun 
tow n if przem yślano, poczynając 
od tekstu (zw ięzłego, przekonyw u­
jącego), kończąc na kroju  czcionek 
i "oryginalnym  papierze, dyskretnie 
naśladującym pergamin.

W  ogóle stwierdzić należy, że te­
goroczna kampania propagandow a 
Targów  Poznańskich odznacza się 
godną uznania oryginalnością, 

j Czyż nie jest szczęśliwym chw ytem  
reklamowanym rozmieszczenie w kil 

! kuset instytucjach gospodarczych 
1 najnow szej (ju ż z Zaolziem ) m apy 

Polski, którą uzupełniono przez d o ­
danie m ałej mapki świata, w  róż­
nych kolorach uw ypuklającej kra­
je  uczestniczące w Targach Poznań 
skich? Propaganda tego rodzaju, 
świeża i pom ysłowa, jest nie tylko

Poznańskich przestudiow ał tego ro - j um iejętnością, ale — sztuką.

0 n arodow ość, p o ch o d /cn ic , w y ­
starczy, że się jest cudzoziem cem
1 A n g lik  w ystęp u je  ja k o  g en tle ­
man. W ystarczy  zam ien ić kilka 
słów , by  go poznać do g łęb i, jego  
sym patie i u podoban ia . Z apyta ­
ny, czy m ów i po n iem iecku , o d ­
pow iad a  k rótk o  i zw ięźle  sw oim  
,,n o“  i dziw i sic, żc m ożna mu 
zrob ić  tego rodzaju  p rop ozy cję . 
P atrzy  na py ta jącego  i rozw aża, 
czy  mu się nie zrob iło  przez takie 
n iestosow ne p ytan ie  ja k ie jś  n ie ­
od p ow ied n ie j p rop ozy cji, i w y ­
czuw a się ja k b y  jakąś lekką o -  
brazę i odrazę. W  każdym  razie 
jest przek on an y , żc mu się p ro ­
pon u je  coś, co m u spraw ia dużą 
n ieprzy jem n ość. C óż znow u"’ A n ­
glik  m a m ów ić  po n iem ieck u ? N ic, 
to n iem ożliw e.

W p ra w d zie  spotkałem  A n g ie l­
kę, która m iała przez n ieostroż­
ność p och w a lić  się, że m ów i po 

n iem iecku , lecz  je j n iem czyzna 
n iew ie le  się różn iła  od m o je j ła ­
m anej an gielszczyzn y.

W ięc z k o le i w ypadało  pytać 
A n g lik ów , czy  m ów ią  po fra n cu ­
sku. O d p ow ied ź  cok o lw iek  inna: 
„o h , n o "  z p ew n ym  ja k b y  odcie  
n iem  zażenow ania . W ła ściw ie  w y  
p a d a łob y  m ów ić  język iem  F ran ­
cuzów , b o  to naród godzien  p od z i­
wu i szacunku, ale cóż  k iedy  n a­
uka ję z y k ó w  ob cy ch  jest kunsz­
tem  nie by le jak im . A  zresztą z 
zupełną oczyw istością , bez  m e g a ­
lom anii stw ierdza  A n g lik , że p ó ł 
św iata  m ów i je g o  ję zy k ie m  o j -

w zględzie  w y trw a łośc i i c ic rp li -

tężnej lon d y ń sk ie j „T o w e r " , gdzie 
jest p rzech ow yw a n y  w spaniały  
skarbiec k ró lew sk i, straż i służ*- 
ba z jaw ia  się w  k ostium ach  z X V  
w. P rzecież to b y ło  tak n ied a w ­
no. A n g licy  rozu m ieją  i k och a ją  
przeszłość jak  k och a ją  sw ego 
króla. W ięc n ic dziw n ego, że k ie ­
dy  się k oń czy  w idow isk o , n ik t się 
nie zryw a  i nie pędzi do w yjścia , 
w szyscy , n aw et po najw eselszym , 
przedstaw ien iu , pow sta ją  w  sk u -

w osci, żc tak d łu g o  ob jaśn ia , in - Pien iu - b o  orkiestra  gra p ie rw -
form u je , poucza, aż się przekona, 
żego zrozum iano. W ted y  opu sz­
cza. spokojn ie  p rzyg od n ego  na­
tręta i w raca do sw ych  czyn n o ­
ści, spełnił u czciw ie  sw ój o b o w ią ­
zek.

A n gie lsk a  m egalom ania ! S zcze ­
gólna rzocz, żcs w  ogóle  tej w ła ­
ściw ości. tak bardzo rażącej u 
n iektórych  innych  n arodów , w  
A n g lii się nie spotyka. Zresztą j 
jest on a  n iepotrzebna, bo tu j 

jest w szystko oeA -w istc. N ic u le - i 
ga w ątp liw ości ani nie podlega 
dyskusji, że A n g licy  są p ie rw ­
szym  narodem  w  św iecie , w ięc 
poco  o tym  m ów ić, cóż jest je sz ­
cze w  tym  w zględzie  do dodania?

Ten stan rzeczy  nie u legnie 
zm ianie, a ob ow ią zu je  ty lko do 
jed n eg o , n ic  ok azyw ać tej w y ż ­
szości czy  prym atu  nikom u, bo to 
jest istotna ccch a  praw dziw ego 
szlachectw a, arystokratyzm u. 

W iadom o, że ła tw ie jsza  jest r o z ­
m ow a z p raw d ziw y m  arystok ra ­
tą, niż parw eniuszem . W iadom o, 
ten od razu zn iechęci i odepch n ie  
b rzy d k ą  butą.

Z a ch w y t dla czegoś, co się p o ­
doba  w  A n glii, n ie w y w o ła  szcze­
góln e j radości. Że W indsor, re zy ­
d en cja  k rólew ska, je s t p iękny, cóż 
w  tym  dz iw n ego?  W iadom o, jest 
p iękny, o  tym  w ie  każde dziecko, 
w ięc  to n ie n ow ość, że się p o d o ­
ba. A  park  k ró lew sk i w  W in d so ­
rze? R ów n ież  p ięk n y , ch ociaż in -  ‘

sze tony hym nu 
„B oże , zbaw  króla!"

n arod ow ego :

ziem .
„Z iem ia  grom adzi p ro ch y " —  

za ty tu łow a ł sy  ą książkę p. K is ie ­
lew ski. A le  p roch y  nie ty lko w 
cm entarnym , w yk opa lisk ow ym  
zn aczen iu  tego słow a. Z iem ia g r o ­
m adzi i takie p roch y , k tóre  w y ­
buchną k iedyś pod p ow ierzch n ią  
i w  g órę  w yrzu cą  tę k łecaninę 
cy w iliza cy jn ą , k tórą  ustaw iły  na 
tych  p og ra n iczn ych  ziem iach  dzie 
jow y  g w a łt i pożądan ie  zdoby ­
czy.

N iem cy starze ją  się, a Polska 
je s t  m łod a !

NOWOŚĆ Z DZIEDZINY RADIOFONII

Ostatnio w Niemczech modne są aparaty radiowe na kołkach, które 
można sobie przysunąć do fotelu i wygodnie obsługiwać. W  apa­
racie znajduje się po jednej stronie szafka - bar —  a po drugiej miojaoc 
dla płyt gramofon owych i instalacja gramofonowa, połączona z aparatom. 
W ygodny ten aparat wypuściła na rynek światowa firm a Teteftnfloen

w Berlinie.
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A n t o n i  Q o e m e

G o s p o d a r k a  :s a s u  w o  e m e g o
W o ja a  i pok ój to p o ję c ia  tak 

b ieg u n ow o  różne, że w ym agają  
nie ty lko różn y ch  m etod  działan ia , 
a le  naw et od rębn e j p sych ik i. P o ­
n iew aż w  ciągu  d łu g ich  ok resów  
h istorii w ojn a  by ła  zjaw isikem  
częstym , w ięk szość ludzi posiada  
zd oln ości p rzystosow a n ia  sw ej 
psych ik i do w ym ogów  w o je n n y ch  
i odw rotn ie . K ażde sp o łeczeń stw o  
posiada  jed n a k  dużą ilo ść  ludzi 
sp e c ja ln ie  p red ysp on ow a n y ch  do 
służby M arsa  obok  jed n ostek  bar- 
dzp cenn ych  w vn orm aIn ych  w a ­
run kach  pok o jow y ch , a b ezra d ­
nych  w  ob liczu  w ym agań  staw ia­
nych  przez w o jn ę . D oty czy  to 
rów n ież  życia  g osp od a rczeg o . Głó 
w nym  -celem  gosp odark i czasów  
pok ojow ych  to tw ó rczo ść  i oszczęd  
ność, gosp od a rk a  czasów  w o je n ­
nych  p od p orzą d k ow u je  te ce le  
—  w ym ogom  i ce lom  w ojen n ym , 
sk ierow an ym  na zn iszczen ie  sit 
przeciw n ik a  i pod trzym an ia  w łas - 

% nych  aż do ch w ili zw ycięstw a . O 
czy w iśc ie  w  okresie n a d zw y cza j­
nej m ech an izac ji arm ii, rów n ie  
gospodark a  w ok resie  poktQU m y ­
śli u stępow ać punkt za punktem  
w ym ogom  ew entualn ej obron y 
zb ro jn e j lub przew id zia n e j a g re ­
s ji. W za jem n e stosunki p o lity z- 
ne, g w a ra n c je  bezp ieczeń stw a , 
w reszcie  zb ro jen ia  in nych  państw  
określa ją w ysok ość  o fia r , sk łada­
nych  codziennie M arsow i.

P S Y C H O Z A  W O J E N N A  
N I E M I E C

N asz sąsiad zach odn i da je  nam 
przykład, jak m ożna w  ciągu  k ib  
ku lat p o k o jo w y ch  p od p orzą d k o­
w ać żądan iom  przyszłe j w o jn y  c a ­
le życie  gosp od a rcze  kra.iu. T em ­
po. zbro jeń  R zeszy n iem ieck ie j p o ­
czątkow o zosta ło  podyktow an e 
k on ieczn ością  w yrów n a n ia  b ra ­
ków, ja k ie  pow sta ły  w skutek n a­
rzu con ego  traktatem  w ersalsk im  
og ra n iczen ia  zb ro jeń , zn iszczen ia  
flo ty  w o jen n e j za top ion e j przez 
N iem ców  dla u n ik n ięcia  przekaza 
nią je j państw om  zw ycięsk im , w re 
szcie  w skutek rów n ież p rzym u so­
w ego skasow an ia  p ow szech n e j 
służby  w o jsk o w e j. N iem cy  jednak 
nie za trzym ały  się na g ra n icy  w y 
rów n an ia  zb ro jeń  z sąsiadam i, 
lecz poszły  zn aczn ie  da le j niż przy  
puszczano, o cen ia ją c  fak tyczn e  
m ożliw ości gosp od a rcze  R zeszy. 
To. co od kilku la t ob serw u jem y  
w N iem czech  je s t podp orządk ow a 
niem  ca łok szta łtu  ży cia  w e w szyst 
kich dziedzin ach  w ym ogom  w o ­
jennym , je st to p sych oza  w o je n n a  
w okresie  w zg lęd n ego  p ok o ju .

P row adzon e są je d n o cze śn ie  
p rzygotow an ia  w  dw uch  k ieru n ­
kach  :

a ) p rzyg otow a n ia  jak n a jw ięk ­
szej siły  zb ro jn e j, m oralnej, m a­
ter ia ln e j i lu d zk ie j dla zd ru zgota ­
nia fizy cz n e g o  p rzeciw n ik ów .

b ) p rzyg otow a n ie  potężn e j ek s­
pansji g o sp o d a rcze j w k ierunku 
po łu dn ia  i w sch od u  p rzy  pom ocy  
n iezn an ego w  d zie ja ch  w ysiłku  w 
rozbu dow ie  au tostrad  i kanałów  
nie p ozb a w ion ych  zresztą  b ezp oś­
red n iego  zn aczen ia  stra teg iczn e ­
go.

W ia d om o, że N iem cy  z przed  o- 
kresu w ie lk ie j w o jn y ,’ ' s tosow a ły  
rów n ież w y ś c ig  zb ro jeń , k tóry  by ł 
jed n ą  z przyczyn  rozpęta n ia  w o j­
ny. Jed nak  p rzyg otow an ia  te nie 
w ytrzym u ją  żadnego  porów n an ia  
z tym, co  się dzieje obecn ie . R o ­
b ią c  w ów czas w ie le  dla p rzy g o to ­
w an ia  w o jn y , N iem cy  n ie p o d p o ­
rządk ow ały  je j  ca łok szta łtu  życia , 
u trzym u jąc  w  k ra ju  stan ró w n o ­
w agi g o sp o d a rcze j, op a rty  na za ­
sadach  system u w oln e j konkuren
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cji z w ysokim  poziom em  stopy  ży­
c io w e j, rozbu d ow an ym  u staw odaw  
stw em  soc ja ln y m  j m ocn e j w a lu ­
cie  opa rte j na zrów n ow ażon ym  o- 
b iegu  p ien iężn ym  i du żych  zapa­
sach  złota.

N iem cy  m og ły  w ó w cza s  przy­
stąp ić  do w o jn y , lek cew a żąc siły  
przeciw n ika  i nie w ierzą c  w  u- 
dzia ł A n g lii w w o jn ie , m ogły  bez 
w yw oła n ia  k a ta stro fy  g o sp o d a r ­
cze j za ch ow a ć  stan  pokoju . O b ec­
na sy tu a c ja  p rzed staw ia  się zg o ­
ła  odm ienn ie .

W SZYSTKO DLA 
WOJNY

W ed łu g  danych  w yw iad u  g osp o ­
da rczego  i w yn u rzeń  n iem ieck ich  
m ężów  stanu, w yn ika, że N iem cy  
bezp ośred n io  na zb ro jen ia  w ydali 
w  1938 p otw orn ą  kw otę 1100 m i!, 
fu n tów , czy li koło 22 m ilia rdów  
zło tych . O grom  te j sum y będziem y 
m og li zrozum ieć, je ś li  p rzyp om n i­
m y, że bogata  A n g lia  dop iero  w 
ob liczu  b ezp ośred n iego  n iebezp ie ­
czeń stw a  n ien ticck igo , u ch w aliła  
k red yty  na zb ro jen ia  na okres 
1939 w  w ysok ości 530 m il. a w  o 
kresie do 1936 w ydatki na ten cel 
nie p rzek ra cza ły  110 —  120 m i­
lion ów  fu n tów  i b y ły  podn oszon e 
pow oli w  zw iązku ze zb ro jen ia m i 
n iem ieck im i i w ypadkam i na D a ­
lek im  W sch od z ie . O czy w iśce  A n­
g lia , nie zn ajdu je  się  u kresu 
sw ych  m oż liw ośc i i norm , ostatn ia  
d e cy z ja  o dw uk rotn ym  p ow ięk sze ­
niu arm ii te ry tor ia ln e j au tom a­
tyczn ie  podn osi u ch w alon y  już 
budżet zb ro jeń .

W y m ien ion a  k w ota  zb ro jeń  n ie ­
m ieck ich  b y n a jm n ie j nie w y c z e r ­
puje obrazu  n ad zw y cza jn ych  in- 
w e sty cy j R zeszy, tak lub in acze j 
zw iązan ych  z w iz ją  p rzysz łe j ek s­
pansji.

AUTO STB ADY, 
KANAŁY I PRZEMYSŁ  

WOJENNY
K osztem  pożyczek , em isji ba n k ­

n otów  i podatk ów  p a ń stw o w  r o z ­
m iarach  d otych czas  n iezn an ych  
bierze u dzia ł w  in w e sty c ja ch , za ­
k ro jon ych  na skalę g iga n tyczn ą .

W  ciągu  k ilku la t w yb u dow a n o  
11000 k ilom etrów  autostrad , p rze ­
c in a ją cy ch  kra j w e w szelk ich  k ie ­
runkach, za in w estow an o  o lb rzy ­
m ie kw oty  w  bu d ow ę kanałów  
w odnych , p og łęb ien ie  k ory ta  rzek 
i t. p. D la  pokon an ia  różn icy  p o ­
ziom u w ód, tam gdzie  system  sam 
okazał się zaw odn ym  pobu d ow an o 
dźw igi p od n oszą ce  p rzy  za stoso ­
w aniu  s iły  e le tk ry czn e j p o tw orn e j 
w ie lk ości basen y  m etalow e w raz z 
w prow ad zon ym  do n ich  statkiem . 
T ak i d źw ig  w M agd ebu rgu  dla 
p okon an ia  ró żn icy  poziom u M i- 
tlandkanal i rzeki E lby prząrźu ca  
w  ciągu  3 m inut na w ysok ość  18 
m etrów  basen  w agi 5100 tonn , 
czyli k o ło  350 w ag on ów  15-tono- 
w ych.

DROGI b r  v/AR ZAJĄ
R 0 G A C T V 'O

H itle r  w ych od zi z za łożen ia  da ­
w no u znanego przez ekonom istów , 
że nie b o g a ctw o  stw arza drogi, 
leoz d rog i kom u n ik acy jn e  stw arza 
ją  bog actw a . B u dow a dróg  nie 
w y cze rp u je  in w estycji p a ń stw o­
w ych , kosztem  skarbu państw a 
zakładane są co ra z  to now e za ­
kłady m a ją ce  na celu  p rod u k cję  
za stęp czych  su ro w có w  i m a teria ­
łó w  pędn ych  dla uniezależn ien ia 
się od za gra n icy . T e g o  charakteru  
zakłady k ap ita łow e p och łon ę ły  
ty lko w  1938 p rzeszło  20 mil. zł., 
liczą c  w ed łu g  zn an ej w alu ty .

TAJEMKZCE
SYSTEMU

T en  system  gosp od a rk i m ożliw y 
był tylko przy sp raw n ie  d z ia ła ją ­
ce j śru b ie  pod a tk ow ej i system ie 
różn ego  rodza ju  p o tyczek  i k red y ­
tów  w ew n ętrzn ych . W  ten sp osób  
w ycią g a n o  koło  50 —- 55 p roc . d o ­
chodu  n arod ow ego , o b licza n ego  na 
110 —  120 m ilia rd ów  m arek  r o cz ­
nie T a k ie j p r o p o rc ji  w  ok resie  
pok oju  bez w yw oła n ia  re w o lu c ji 
lu b  k a ta stro fy  g o sp o d a rc z e j nie 
udało się o s ią g n ą ć  d otych czas  
żadnem u państw u.

M ężow ie  stanu i szaraczk ow ie  
zapytu ją , czy  H itle r  w yn a lazł ta ­
jem n iczą  różdżkę czarodzie jsk ą , 
czy system  je g o  będ zie  dzia ła ł za ­
w sze jed n a k ow o n iezaw odn ie , czy 
też zn a jdzie  w re szcie  kres.

A b y  na to py tan ie  od p ow ied z ieć

n ależy  za n a lizow ać d ro g i rozw oju  
o b ecn eg o  stanu. W  ok resie  g o ­
spodark i H itlera  n ie  b y ło  ani je d ­
nego roku bez d e ficy tu  bu d żeto ­
w ego , z d ru g ie j stron y  co rok  p o ­
w iększa ła  się w ysok ość d e ficy tu , 
ale jed n ocześn ie  z roku na rok 
w zrasta ły  obroty  g o sp o d a rcze  kra 
ju . W ty ch  w arun k ach  fin a n so ­
w ych  d e fic y t  bu dżetow y  la t ubie­
g łych , p ozos ta ją c  deficytem , 
zm n ie jsza ł się ja k o  liczb a  stosu n ­
k ow o w  porów n an iu  ze w zrasta ­
ją cy m i stale obrotam i.

JAK  UNHiCN^TO 
K ^ Y ^ S U

G ospodarka typu gru n d ersk iego  
z d ru g ie j stron y  nie w cią gn ę ła  
N iem cy  w  cykl n orm aln ego  kryzy­
su, gdyż u m ie jętn ie  sp a ra liżow a ­
no dzia łan ie  kilku czyn n ik ów  za­
sa d n iczych , p ow od u jący ch  k ry zy ­
sy, m ia n ow icie  dzięki p rop a g a n ­
dzie i system ow i totalizm u u trzy ­
m a n o : a ) stałe cen y  żyw n ości, b) 
sta łe  zarobki.

T e  dw a czyn n ik i w połączen iu  
z re g u la c ją  sp ożycia  i re g u la c ją  
p rod u k c ji p rzem ysłow ej oraz dzię 
ki system ow i pom pow an ia  n a d w y ­
żek, p o zw o liły  u n icestw ić, lub ra ­
czej o d ro czy ć  m om ent k ryzysow y. 
W  każdym  razie  n orm aln y  cykl, 
gdy w skutek n adm iern ego  rozw o­
ju  p rzem y słow eg o  w zra sta ją  ceny  
zarobków  i cen y  ży w n ości, a spa­
da jące ceny  w y ro b ó w  p rzem y sło ­
w ych  zm uszają  do og ra n icza n ia  
produ k cji, d otych czas  n ie m iał 
m ie jsca . Czy w tych  w arunkach ,

system  m a dane u trzym an ia  się 
raz na zaw sze.

KAMIE I [A 
FILOZOFICZNEGO 
NIE WYNALEŹLI

N ależy  w ątp ić, by łob y  to od k ry ­
ciem  kam ien ia  filo z o fic z n e g o . N ie 
za leżn ie  od  te j, lub in n ej teorii 
kryzysu , istn ie je  n orm aln e  praw o 
od p ływ u  i dop ływ u , k tóre  kładzie 
kres w szelk ie j nadm iernej ekspan­
s ji na gra n icy  w ytrzy m a łośc i p o ­
jed yn czy ch  n arodów  i jed n ostek . 
W id zie liśm y  ju ż  N iem ców  w  ok re ­
sie 1914 —  1918 —  w a lczą cy ch  z 
całym  św iatem  i w id zie liśm y  ich 
w okresie 1918 —  22 w  ok resie  
sie ca łk ow iteg o  rozp rzężen ia  o r ­
g a n iza cy jn e g o  i m ora ln ego  O czy ­
w iśc ie  N iem cy  nie są w y g ło d zo ­
ne, ja k  tw ierdzi p ropagan da  ży ­
dow ska, a le n iew ątp liw ie  m a m iej 
sce nadm iern e n atężenie o rg a n iz ­
m u i pew ne w yczerp an ie  w skutek  
w szelk iego  rod za ju  w yrzeczeń  na 
rzecz  ca ło śc i.

L i W I E
EWENTUALNOŚCI

W  tych  w arun k ach  m ogą za jść  
dwa z ja w isk a :

) ew entualn a  w ojn a  nie będzie 
m ogła czerp a ć  zapasów  m ora l­
nych  i p sy ch iczn y ch  ze zd row ych  
i w y p oczę ty ch  p ok ładów , n adw y­
rężon ych  ju ż  k ilk u letn ią  psychozą  
g osp od a rczo  - zb ro jen iow y ,

2 ) już w  okresie  pokoju  załam ie 
się m ożn ość da lsze j ek span sji, p o ­
w o d u ją c  stan k atastro fa ln y .

w y c z e r p a n i e
ZAPASÓW ZŁOTA 

7 DEWIZ
A by  nie być  g o łos łow n ym  p rzy ­

pom inam y, że w obec  braku  su row ­
ców  i d e ficy to w e g o  b ila n su  h an ­
d low ego, R zesza  p raw ie  bez resz ­
ty w yczerp a ła  m ilia rd ow e zapasy

! P rzy łączen ie  A ustrii i Sudetów, 
u m otyw ow ane względam i rasow y­
m i, z punktu w idzen ia  sa m ow y ­
sta rcza ln ośc i g o sp o d a rcze j, e y tm -  
c ji  n ie  p op ra w iło , gdyż deficytow a 
i b iedna  w  su row ce  A ustria fak ­
tyczn ie  by ła  na u trzym aniu  E u­
ropy, a Sudety, ja k o  k ra j wyb tnie

N i c  n i e  z a s t ą p i
W G O S P O D A R S T W I E ,  
W T U R Y S T Y C E  
N A  P O L O W A N I U ,  
W  S P O R C I E  I 
W H A R C E R S T W I E
smacznych i posilnych potraw

w e k s t r a k t a c h :  
3 A R S Z C Z .  K A W A ,  G R Z Y B Y
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złota , n agrom ad zon e poprzedn io , 
że w ydatk ow ała  ca łk o w ic ie  duże 
zapasy złota, k o ło  700 m ilion ów  
m arek, zdobyte  w W ied n iu  po d o ­
konanym  A n sch lu ssie , że obecn ie  
dalsze ew ent. zabory  n ie roku ją  
ju ż  w ie lk ich  m o ż liw o śc i pod tym  

l w zględem , gdyż n aw et H olan d ia , 
aby  zm n ie jszy ć  ap etyty  n iem iec ­
kie w yw iozła  sw oje  z łoto  do A m e­
ryk i. T ym czasem  p rzy  u trzym aniu  
o b ecn eg o  tem pa pracy , pom im o 
gospodark i za stęp czo  - su ro w co ­
w ej, da lszy  p rzyw óz su ro w có w  i 
środ k ów  ży w n o śc io w y ch  je s t  k o­
n ieczny , a b ilan s pozostan ie  d e f i ­
cytow ym , gdyż ek span sja  p o ch ła ­
n ia  takie ilo ś c i w y ro b ó w  k r a jo ­
w ych , że brak  d osta teczn y ch  n ad­
w yżek, k tóreby  m ożna w yw ieźć. 
N a w et je ś li N iem cy  przełam ią  
blokadę g ospod a rczą , ja k  to  m iało 
m ie jsce  z R um u n ią  —  w końcu  
zabrakn ie  dew iz.

POŻYCZKI 
ZAGRANICZNEJ 

JUF. NIE DOSTANA
T en  braŁ m oże zrów n ow aży ć  tyl 

ko p ożyczka  za gran iczn a , a tej 
d z is ie jsze  N iem cy  nie otrzym ają .

J m Ł  J j k a a a f  M y & zc& zy i& k i

N a d in a l i z m  chrześcijański
M u sso lin i w idzi tylko dw a r o ­

d za je  w  u stro ju  p a ń s tw : d em okra­
tyczne i to ta listy czn e . P ierw sze  i- 
d eo log iczn ie  za prezen tow a n e przez 
libera lizm  i socja lizm , drugie  
przez id-eję u bóstw ien ia  n arodu  i 
państw a— oba u stro jo  p o jm u ją  na 
ród  w  sp osób  m a teria listy czn y  i 
liczą  się  ze stron ą  m oralną  o  ty ­
le, o ile  je s t ona p otrzeb n a  dla

uzyskania dóbr m ateria ln ych . M u ­
sso lin i p om ija  w  sw ych  rozw aża­
n iach  u stró j państw a, jak im  ono 
b y ć  pow in no je ś li ma o p ie ra ć  się 
o praw o n atu raln e t. j ,  p raw o, 
k tóre p och od z i od  B oga  i którem u 
pod lega  ca ły  św iat.

C złow iek  składa się  z duszy i 
c ia ła  a zatym  w ła ś c iw o ś c i i po ­
trzeby obu  tych  sk ładow ych  czę-

Z ł a  p r z e m i a n a  m a t e r i i
■ » r e i £ 9 Ś B » t i < 5 5 s z «  s t a r o M

Zanieczyszczona krew wskutek ztej 
przemiany materii może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle 
artretyczne, łamanie w kościach, bóle 
głowy, podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, swę­
dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, mdłości, język obłożony. Cho­
roby zlej przemiany materii niszczą or­
ganizm i przyśpieszają starość. Racjo­
nalną, zgodną z naturą kuracją jest

normowanie czynności wątroby i ne 
rek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w chorobacli na tle zlej 
przemiany materii, chronicznego za- I 
parcia, kamieniach żółciowych, żóf- i 
taczce, artretyżmie ma zastosowanie 
,,Cholekinaza‘‘ H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła Laborato­
rium bizj.-chemiczne CHOLEKINAZA 
H. NIEMOJEWSKIEGO Warszawa, 
Nowy-świat s oraz apteki i składy 
apteczne.

Muzeum Parku N?ro<jowego
w  P i e n i n a c h

K ie ro w n ic tw o  parku n a ro d o w e ­
go w  P ien in ach  za licza do n a j­
istotn ie jszych  sw oich  zadań rea li­
za cję  ce lów  n a u k ow y ch  i d y d a k ­
tycznych .

W  dziedzin ach  ty ch  osiągnięto 
ju ż  b. pok aźne rezu ltaty . W ielk ą  
pom ocą  d la  prac n au k ow y ch , p ro ­
w adzon ych  w  parku , jest p r a c o ­
w nia n au kow a, w yposażon a  w  
potrzebne in stru m en ty  oraz stale 
uzupełn iana b ib lio tek a  parku , w  
k tóre j da ło się ju ż  sk om p letow ać 
przeszło 300 tom ów  n a jró żn ie j­
szych  prac ze w szystk ich  dziedzin , 
m a ją cy ch  coś w sp ó ln eg o  z p a r ­

kiem  i zw iązan ym i z nim  zagad­
nieniam i.

Dla ce lów  d y d a k tyczn y ch  zo r - ’ 
gan izow an o M uzeum  P arku  N a ro ­
dow ego . P osiada  on o  200 ek sp o ­
n atów  w  dziale geolog iczn ym , 800 | 
w  dziale botan icznym , 2.500 —  w 
zoo log iczn ym  i 500, cenn ych  p o -  
zy cy j w  dziale e tn ogra ficzn ym .

N ow oczesn y  sposób  p ro w a d ze ­
nia p rac  nad organ izacją  m uzeum  
i c iąg le  staranne pow ięk szan ie  
ilości zb iorów  p rzyczy n ią  się do 
lego , że w k rótce  m uzeum  parku 
n arod ow eg o  w  P ien in ach  za jm ie 
bardzo  pow ażn e  m ie jsce  w śród  
m uzeów ’ reg ion a ln ych .

P O ŚP IE SZ SIĘ  —  ju ż  jest b o w ie m  na w yczerp an iu  n iezm iern ie  
c iek aw a i aktua ln a  książka 

J A N A  W S Z E B O R A  Polaka z P iu s W schodnich

„ Q l o »  f f r w l  ■ Zlefthl**
D o n abycia  w  składzie g łów n y m  ..K ron ik a  R od z in n a 11 —  W arszaw a 
P o d w a le  4 oraz w e  w szystk ich  k sięgarn iach  Cena ty lk o  zł. 1.*—

śc i m uszą b y ć  u w zg lędn ian e w 
życiu  jed n ostk i, rod zin y  i pań ­
stwa. W ed łu g  id e o lo g ii ch rze śc i­
ja ń sk ie j za sp ok o jen ie  potrzeb  d u ­
ch ow ych  za jm uje p ierw sze  m ie j­
sce , n astęp n ie  idz ie  d obro  m ate­
rialne. Z h a rm on izow an ie  obu  
tych  p ierw iastk ów  pow in n o  być  
dążeniem  k ażd ego  państwra n aro ­
dow ego. A n ty tezą  u stro ju  tak iego 
państw a je s t  m iędzyn a rodów k a  ży 
dow ska , dla k tóre j posiada n ie  śro ­
dków  m a teria ln ych  je s t  w szyst­
kim . W  ty m  u stro ju  zaprzecza się 
istn ien iu  duszy, istn ien iu  B oga . 
Ż ydzi i p odw ła dn a  m a son eria  stw o 
rzyła  szereg  teor ii, o p a rtych  na 
tych  za łożen iach . N a jja sk ra w szy m  
przyk ładem  jest sow ieck a  R os ja . 
H itlerow sk ie  N iem cy  ch oć  żydów  
usunęły, lecz  u legły  przem ożnym  
w pływ om  id eo log iczn ym  m a son e­
rii, która ch oć  fo rm a ln ie  przesta ­
ła  istn ieć, lecz  p rzez w p ły w y  p o ­
przedn ie  przeprow a dziła  w  N  em- 
czech  sw ą podstaw ow ą  robotę  —  
postaw ić  na plan p ierw szy  i w y ­
łą czn y  n aród  w  k o n ce p c ji m ateria - 
lis tyczn e j, a usunąć zu pełn ie  p o ję ­
cie duszy i B oga.

P od z ia ł państw  przep row a dzon y  
przez M u sso lin ieg o  je s t  w św ietle  
p raw a p rzyrod zon ego  n iesłuszny. 
Jed yn ie  w ed łu g  te j norm y u zasad ­
n iony  p od z ia ł je s t  na państw a, u- 
z n a ją ce  zasrfdy ch rze śc ija ń sk ie  i 
państw a nie u zna jące ich  K o śc ió ł 
K a to lick i je s t  źród łem  n iesk ażo­
nych  tych  zasad . R ea ln y  stosu nek  
w ięc p olityk i dan ego  państw a do 
ch rześcija n izm u  je s t  p robierzem  
je g o  w a rto śc i m ora ln e j. W s p ó ł­
dzia łan ie  d e m o k ia c ji za ch od n ich  
(F ra n c ji i A n g li i )  z R o s ją  so ­
w iecką , ja k  i w sp ółd zia łan ie  M uso 
iin iego  z N iem cam i ma na ce lu  w y  
łą czn ie  w zg lęd y  m ateria lne O. N. 
R. w  1934 w yraźn ie  w ysu n ął p r y ­
m at id eo log ii idea listyczn ej i obec  
n ie w zyw a , aby  w szyscy  P olacy  
szezerze z jed n oczy li się pod  tym  
hasłem , k tóre  p ow in n o  prze jść  po 
nad g łow a m i n aszych  w ro g ó w  Jo 
pa triotów  w szystk ich  k ra jów , któ 
rzy ęh cą  op rzeć  istn ien ie  sw ej o j ­
czyzn y  na od w ie czn e j sp ra w ie d li­
w ości, jak ą  jest R S k

u przem ysłow ion y, g osp od a rczo  sa 
me tracą, a sy tu a c ji R zeszy  nie 
popraw ią .

DZIAŁANIA 
WOJENNE BEZ 
WYSTRZAŁU

Ten stan w ojn y  g osp od a rcze j 
zm usił do za ję c ia  resztek  C zech o­
s ło w a c ji, d a ją ce j pew ne n adzie je  
a p row iza cy jn e  i duże. zapasy  a m u ­
n ic ji, ob jektów  i lo tn ictw a . R ó w ­
nież za ję c ie  K ła jp ed y  m a pc-wne 
zn aczen ie  z punktu w idzen ia  k on ­
tro li nad nadw yżkam i zboża i in ­
nych  p rodu k tów  ek sp ortow y ch  L i- 
twy.

O czy w iśc ie  celem  ostatn ich  za­
b orów  b y ło  rów n ież  zd ob yc ie  s tra ­
teg iczn ych  punktów  w ypadow ych  
dla da lsze j ek span sji.

NIEMCY 
ZAWSZF, ZKAIDA 
SWA LUSITANIE

W  każdym  razie  kroki te m uM * 
być. przpz św iat traktow ane, jako 
w e jśc ie  w sp e cy ficz n y  okres w o­
jen n y , w k tórym  arm aty jeszcze 
nie gra ją , a le ju ż  podróżują i ssan 
tażu ją . Stan ten, zm uszając inne 
państw a do zb ro jeń , w cią ga  rów ­
nież N iem cy  w w ir, k tórego  n atu ­
ralnym  zakoń czen iem  będzie w o j­
na, lub k a tastro fa  gospodarcza, po 
łą czon a  z rew olu cją  Tertium  non 
datur. N iem cy  są złym i psycholo­
gami i zaw sze zn a jd ą  swą Lnaita- 
nię. S p row ok ow a w szy  w yśeig zbrc 
jeń , N iem cy  m uszą za nim  nadą­
żać, tym b ardzie j, że jed n e  w ydat­
ki gon ią  dru g ie . Olbrzym ie wkła­
dy na au tostrady  m ogą  b y ć  uspra­
w ied liw ion e  ty lk o  w drodze nadz­
w y cza jn e g o  w ysiłk u  w dzia le  prze­
m ysłu  sa m och od ow eg o . W  1932 wy 
p roduk ow an o w N iem czech  41 00G 
w ozów , w  1933 —  131.000, w 1937 
—  250.000. A co d a le j?

B u du jąc au tostrady  i k an ały  za­
n iedbano k o le je , z k lóryeh  p rzed ­
w ojen n e  N iem cy  by ły  tak dum ne 
a w ięc  now e w ydatki w te j dz ie ­
d z in ie ?

PSYCHOZIE 
ZDROWY ODRUCH 

ODPORU
Jaki stąd w niosek  dla P o lsk i?  

Gdy poza naszą g ra n icą  za ch o d ­
n ią  grom adzi się n a ład ow an ie  o 
tak w ysokim  n ap ięciu , by łob y  o -  
p iesza łośc ią  ba ga te lizow a ć  is to t­
ny stan rzeczy  i p ozosta w a ć  w 
b łogostan ie . Z d row y  rozum  n ak a­
zu je  w  ob liczu  n iebezp ieczeństw a 
zdobyć się na m aksim um  w ysiłku  
dla zapew n ien ia  sob ie  sił c h o c ia ż ­
by  w przyb liżen iu , w y s ta rcza ją ­
cych  dla sp rostan ia  zadaniom - 
T ru d n o b y ć  prorok iem  i przepo­
w iad a ć dzień  i godzin ę lub o b l i­
czać kto z kim i p rzeciw k o  kom u.

Z  pew n ością  m ożna tylko p ow ie ­
dzieć, żc  je ś li w o jn a  w yb u ch n ie , 
to śc ią gn ie  tym  razem  w szystk ie  
państw a E u rop y  a naw et św iata . 
W y ła d ow a n ie  m oże być tak w ie l­
k ie, żc żadne sojusze n ie p om ogą  
bezpośredn io  zagrożonym  je ś li 
n ie będ ą  m ie li d osta teczn eg o  za. 
pasu  w łasn ych  rezerw  m oralnych , 
m a teria ln ych  i lu dzk ich , dla o d ­
p a rc ia  p ierw szeg o  u derzen ia . P a ­
m ięta jąc  o  tym, m usim y się  ju ż  
dz,ś zdobyć na psych ikę w ojenną 
we w szystk ich  d zied zin ach  ży ­
cia .

m m u m
P IG U Ł K I
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Polacy odkopali Apollonopolis Magna
iSzuJfeaft TAporijziSjumoju, wajdmeszje

r p a s l r z ę ^ - Z d w y u
J O D O j I O M O W A

Cenne zdobycze naszych archeologów
W  K airze  p rze b y w a ją  o b e c n ie ' zn a jd ow a ł się tu sa rk ofa g  z k a - 

człon k ow ie  p o lsk ie j ek sp ed yc ji m ienia  z w y k u ty m  na n im  n a p i-  
arch eo log iczn e j, k tóra  p row a d ziła  sem .
w yk op a lisk a  na teren ie E d fu  w  j L iczn e  ostraka pochodzą  z cza - 
G ó m y m  E gipcie , i o p ra co w u ją  j sów  późn ie jszych , zarów n o ja k  
w yd ob yte  tam  znaleziska. | c iek a w y  papyrus z podan iem  do

T egoroczn a  w y p ra w a  (w  k tóre j króla  (I I  w iek  przed  C h r .).

W azy  a lab astrow e  z okresu  stare  go państw a (o k o ło  2500 la t przed
C h rystu sem ).

b o w ie m  zn aczn y  obszar (k o ło  
6000 km . k w .) , od słan ia jąc całość 
ruin  m iasta na g rzb iecie  w zgórza  
oraz cm en tarzysko u  je g o  p o d ­
nóża.

„K om V  —  w zgórze  o  strom ych , 
m ie jscam i n aw et u rw istych  ścia ­
nach, w yg lą d a  n iesłychan ie  p o ­
sępnie, dzięki czarnej b a rw ie  „s e b -  
b a ch u “  —  tłustej ziem i, sk łada ją ­
ce j się z m ułu i organ iczn ych  
szczątków , ła tw o  w zb ija ją ce j się 
w  tum any gęstego pyłu , osiad a ją ­
cego  na tw arzach  i u bran iach  i 
ta m u ją ceg o  oddech .

P od  rozkazam i cz łon k ów  ek s­
p e d y c ji zn a jd ow a ło  się 180 r o b o t­
n ik ów , m ie jsco w y ch  F e llah ów  

(w ie śn ia k ó w ), d ozorow a n ych  
przez A ra b ó w  z G iza pod K airem , 
lu dzi od  p ok o leń  p cśw ię ca ją cy ch  
się p ra cy  p rzy  w yk opa lisk ach .

jak  i w  p op rzed n ich  b ra li udział 
uczeni po lscy  i fran cu scy  z In sty ­
tutu A rch e o lo g ii W schodn iej w 
K a irze ), składała się z 6 cz łon k ów  
prof. K . M ich a łow sk iego  ( ja k o  
k ierow n ik a ), p ro f. J. M anteu ffla , 
dr. St. Ż e jm o  -  Ż cjm isa , inż. -T. 
G órsk iego oraz ze strony  fra n cu ­
sk iej panny D esroch es i p. D e L i­
ii age.

P race ek sped ycji trw a ły  p rze ­
szło 2 m iesiące, a terenem  ich, p o ­
dobn ie  ja k  w  la tach  poprzedn ich , 
b y ły  ru in y  m iasta A p o llon op o lis  
M agna, za lega jące  pod łużn y  
grzb iet „k o m u “  (w z g ó r z a ), s ą - 1 
siadu jącego  z w ie lk ą  św iątynią  
ja strzęb iog łow eg o  boga słońca 
H orusa w Edfu .

W  roku  b ieżącym  odsłon ięto  z 
pod  zw a łów  czarnego „se b b a ch u “  | 
całość m iasta greck o  -  rzym sk ie ­
go, n iegd yś w ażn ego  punktu  o -  . 
b ron n ego  na p o łu d n iow ych  ru b ie -'i 
żach Egiptu . Św iadczą  o ty m  o d ­
kopane przez polsk ich  a reh eo lo - J 
.sów szczątki fo r ty fik a c y j: m u rów  i 
obron n ych , zaopatrzon ych  w  b a -  j 
stiony i bram y. O tacza ły  one n ie ­
gdyś m iasto.

G arnizon  tam tejszy  w  epoce 
p to lem ejsk ie j (II  w iek  przed C h r.) 
złożony  z E g ipcjan , w  czasach  póź 
n ie jszych  stan ow iły  w o jsk a  rzym ­
skie. C iek a w ym  znalezisk iem  jest 
pochodząca  z o w y ch  czasów  sk o­
rupka glin iana (ostra k ) z rod za ­
jem  h ym n u  n arod ow eg o , z r e fre ­
nem  zw rócon y m  do króla .

W  ru in ach  m iasta zn aleziono 
szczątki p racow n i artysty  rzeź­
biarza z czasów  P tolom eu szów , za­
w iera ją ce  m od ele  i narzędzia.

Z  w ielk ie j lic zb y  naczyń g lin ia ­
n ych  ty lk o  n iek tóre  zostały u zna­
ne za godne u w agi. P iękn e n ato ­
m iast i doskon ałe  kształtem  są 
a labastrow e w azy  i am fory , p och o  
dzące zresztą z czasów  d a w n ie j­
szych , bo ok o ło  2500 W .......
Chrystusem  (ep ok a  „s ta reg o  pań­
s tw a ")

Z te jże  epok i p och odzą  liczn e 
naszyjn ik i z k orn a lin y , am ety ­
stów , szm aragdow ej b ry ły , aga­
tów  i fa jan su  (a  n aw et je d e n  ze 
z łota ). P rzed m ioty  te zostały w y ­
kopane n ie na teren ie sam ego m ia 
sta, ale u  stóp „k o m u “  na n ek ro ­
polii, zaw iera jące j g rob y  z cza ­
sów  starego państw a, zw ane „m a - 
stabam i".

N a jw ażn ie jszą  pracą  by ło  tu o d ­
kopan ie  g rob ow ca  Isi, jed n eg o  z 
g u b ern atorów  E d fu  z czasów  V I 
dynastii (b lisk o  2 i p ó ł tysiąta lat 
p rzed  C h rystu sem ). P oza w y m ie ­
n ion ym i w y że j przedm iotam i,

W obec znalezienia’ ju ż  w  latach  
u b ieg ły ch  liczn ych  szczą tk ów  lu dz  i 
k ich, p ro f. M ich a łow sk i zaprosili 
do  w sp ó łp ra cy  dr. Ż e jm o  -  Ż e jm i- 
sa. an tropologa , k tóry  p rzep row a ­
dził badania nie ty lk o  w y d o b y ­
tych  z g ro b o w có w  szkielelów , ale 
i paruset ży w y ch  p rzedstaw icie li 
o b ecn e j lu dn ości tu by lcze j.

Na p odstaw ie d ok on an ych  p o ­
m iarów  skonstatow ał, że dzisie jsi 
F ellah ow ie  są potom k am i w  p ro ­
stej lin ii starożytn ych  E gipcjan  
(n a leżą cy ch  do  rasy śródziem n o­
m o rsk ie j) , a w ięc  stanow ią część 
„b ia łe g o  św ia ta ", pom im o sw ej 
p ozorn ej czarności, poch od zące j 
cd  opa len izny  (a  częśc iow o  w 
n in ie jszym  lub w ięk szym  stopniu  
od dom ieszk i k rw i n u b ijsk ie j). 

O góln e w y n ik i prac w  E dfu  są

P osążek  greck i D ion izosa .

w yk op a lisk ow e 
p o leg a łyb y  na

D alsze roboty  
na teren ie E dfu

nader zadaw ala jące , przekopan o zburzen iu  ruin  z ep ok i grecko

rzym sk ie j, tw orzących istny la b i­
ryn t czarn ych  m u ró w  i zaw iłych
m iędzy  n im i p rze jść  na g rzb iec ie  
„k o m u "  i odsłon ięciu  zn a jd u ją ­
cy ch  się pon iżej, zapew n e zn ów  
pod  w arstw ą  „s e b b a ch u " resztek  
z da w n ie jszy ch  epok . Jednakże 
w ob ec  u p ły n ięc ia  okresu , na ja k i 
op iew ała  udzielon a  polsk im  u czo­
n y m  kon cesja  oraz u m ow a  z fra n ­
cusk im  Institut d ‘A rch eo log ie  O - 
rientale, n ie będ ą  ju ż  one da lszym  
terenem  badań . T y m  ba rd zie j, że 
to, co  zostało w yk on an e, stanow i 
pew n ą ok reś lon ą  i zam kniętą  w  
sobie całość.

P ro f. M ich a łow sk i n ie  zam ierza 
jed n a k  zakończyć na ty m  p rac  
a rch eo log iczn ych  na teren ie E g ip ­
tu, dążąc do  ja k  n a jw ięk szego  
w zbogacen ia  zb io ró w  U n iw ersyk  
tetu J. P . W ob ec  tego, że rząd 
egipski w ysoce  u trudn ia  w y w o ż e ­
nie znalezisk, za trzym u jąc w szy ­
stkie n a jw a rtościow sze  p rzed m io ­
ty, terenem  da lszych  prac będzie  
p raw d op od ob n ie  Sudian, o b fitu ją ­
cy  także w zabytk i z czasów  fa ra ­
on ów . T am tejszy  b ow iem  d ep a r­
tam ent a rch eo log iczn y  n ie rob i 
tak ich  u trudn ień  zagran iczn ym  u - 
czonym . Na razie jed n a k  n ie z o ­
stało obran e żadne ok reślon e  m ie j 
sce ze w zg lędu  na kon ieczność 
b liższego  zbadania m ożliw ości dal 
szych  badań.

P od z ia ł znalezisk  p rzy w ie z io ­
n ych  z E d fu  do  K a iru  został już 
dek on an y  i —  szczęściem  dla p o l­
skiej w y p ra w y  w y p a d ł w ca le  p o ­
m yśln ie , w ięk szość b ow iem  w a ż ­
n ych  ob iek tów  przyznano P olsce . 
W praw dzie  stela (k am ień  g ro b o ­
w y  z n ap isem ) przyp ad ła  w  u 4 
dziale m uzeum  w  L u w rze , je d ­
nakże będ zie  do n ie j do łą czone 
ob jaśn ien ie , że w y d o b y ły  ją  ręce  
polskie.

„ W  u l i  „łany ponledzioSer
Ze zwyczajów wielkanocnych w Polsce

Z pośród  liczn y ch  zw ycza jów , 
zw iązan ych  ze św iętem  W ie lk ie j- 
n ocy , n a jw ięk szą  p op u la rn ośc ią  
c ieszy  się t. zw. dyngus, n azyw a­
ny też w  n iek tórych  o k o lica ch  P o l­
ski „lan ym  p on ied zia łk iem ".

0  p och odzen iu  tego  zw ycza ju  
tak m ów i słyn ny pam iętn ikarz,
ks. K ito w icz :  dyn gu sow i począ
tek dw ojak i n azn aczan o. Jedni 
m ów ią, iż się w ziął z Jerozolim y , 
gdzie  żydzi sch od zących  się i roz ­
m a w ia jących  o zm artw ychw stan iu  
C h rystu sow ym  w odą  z ok ien  ob le ­
w ali dla rozpędzen ia  z kupy i 
przytłu m ien ia  takow ych  pow ieści. 
D ru d zy ?  iż ma początek  dyngus 
od wyprowadzenia św . w iary  do

P olski, w początkach  k tóre ; n ie 
r.iogąc w ie lk ie j liczb y  p rzy jm u ją ­
ce j w iarę  ch rz c ić  w  p o je d y ń czy ch  
osob ach , n apędza li tłum y do w o - 

! dy i w n ie j n u r z a li; w o ln o  w ie ­
rzyć, ja k  się kom u p od ob a ", 

i Z w ycza j „d yn gu sow a n ia " by ł 
p ow szech n y  w  ca łe j P o lsce  i p rzy ­
b iera ł, w  za leżn ości od ok o lic , 
n a jp rzeróżn ie jsze  form y . N iektóre 
z n ich  za ch ow a ły  się  do dzisia j, 

j I tak w n iek tórych  w ioskach  na 
' K ujaw ach  w dzień dyngusu  w y ­
łazi jed en  z parobków  na dach  
karczm y z m iedn icą  w ręku. A  
gdy  przed karczm ą zgrom adzi się 
tłum  m ieszk ańców  w ioski, p rzy ­
w ołu je  ów  parobek  dziew czyn y,

f  N U A 
Ś L U B N E  
E A 1  ( W l

c i l i i i  H i n r m i f  [I. ~T n “ -
IbKUłkowsłu lii •Oddział Zyiiik, t

które będą  cb le w a n e  i zapow iada , 
ile dla k tóre j trzeba będ zie  p ia ­
sku do szorow an ia , ile  w ody  i m y­
dła do w ym ycia . T ak ie  „o b w o ły ­
w a n ie " byw a często  w ygłaszan e 
w ierszem .

N a K aszubach  w n iek tórych  
m ie jsco w o śc ia ch  m łod zież  „d y n - 
g u s u je "  n ie ty lko w odą, ale i m a­
łym i c iern iam i, którym i k łu je  
przew ażn ie  dziew częta . O ile  
dz iew czyn a  ma się czym  w ykupić, 
n ie zosta je  dyn gow an a , czyli ukłu  
ta.

W  w ielu  w iosk a ch  p rzy  ,,dyn go- 
w a n iu " ch ło p cy  p rzeb iera ją  się 
w suknie dziew częce , a d z iew czę ­
ta w  u bran ia  ch łopców 7.

B ardzo często  dyngu s przyb iera  
fo rm y  zbyt ostre , g rożąc p oszk o­
dow anym  pow ażn ym i przyk roś­
ciam i. D la p oc ieszen ia  dodam y, 
że daw nym i czasy  b y ło  zn aczn ie  
gorze j.

C ytow ayn  ju ż  p rzez nas ks. K i­
tow icz , tak p is ze : „B y w a ło  n ie ­
raz, iż z lana w odą  ja k  m ysz osoba , 
a je szcze  w  dzień  zim ny, dostała 
stąd fe b ry , na co  byn a jm n ie j n ie 
zw7ażano, by le  się zadosyć sta ło  
pow szech nem u  zw ycza jow i. T a ­
kież dyngusy od p raw ia ły  się  i po 
m iastach  m iędzy  osobam i p o u fa ­
łym i. P arobcy  zaś po  w7siach  ła ­
pali dziew ki (k tóre  w ten  dzień  
jak  m og ły  się k ry ły ), złapaną w le ­
kli do staw u, a lbo  rzeki i tam 
■wziąwszy za n og i i ręce  w rzu cili, 
a lbo też, w łoży w szy  w k ory to  przy  
studn i, la li w od ą  póty , póki się im 
p o d o b a ło " .

A  w innym  m ie jscu , m ów ią c  o 
dyngusie  m ięd zy  dystyn gow an y ­
m i: „N a jw ięk sza  była  rozk osz
p rzyd yb ać ja k ą  dam ę w  łóżku , to 
ju ż  n iebog a  m usiała p ły w a ć  w  w o­
dzie m iędzy poduszkam i i p ie rzy ­
nam i, ja k  m iędzy  b a łw a n a m i; 
p rzytrzym an a albow iem  od s i l­
n ych  m ężczyzn , n ie m ogła  się 
w y rw a ć  z teg o  potopu, k tórego  u- 
n ik a ją c  m ia ły  w p a m ięci dam y w 
ten dzień  w sta w ać ja k n a jra n ie j, 
a lbo  też dobrze  za tarasow a ć po-

D ziedzaniec i p y lon  św ią tyn i j  astrzęb iog łow ego
vi E d fu .

boga  Horusa

30 tysięcy wiernych
p o m i e ś c i  B a z y l i k a  ś w .  P i o t r a

W  zw iązku  z u roczystością  k o ro ­
n acji P apieża P iusa X II, która 
m iała  m iejsce  12 m arca b. r. oraz 
n abożeństw em  p on ty fik a ln ym , 
k tóre w  obecn ości O jca  Ś w iętego  
odb ęd zie  się w  dzień  W ie lk ie jn ocy

Z w a ży ć  rów n ież  należy, że f i ­
lary  te nie w y czerp u ją  całej bez­
użytecznej w tym  w yp a dk u  prze­
strzeni. D och odzą  do tego m iejsca, 
z k tórych  o d b yw a ją ce  się obrzędy  
liturg iczne albo są zupełn ie n ie -

ostro otaktffo c e rę  Pani, w y­
w ołując plam y i szpetne piegi 
M a ł e i y  z c  b e z c i e c r a ć  c e r ę  
w  porze wiosennej, stosując ude* 
likpłniający i u su w e ję c y  p ie g i

P R E C I O J A
l E R F E C T i O h

w  rzym sk ie j B azylice  św . P iotra , 
stała się aktualną kw estia p o je m ­
ności te j n a jw ięk sze j św iątyn i k a ­
to lick ie j.

Z  p rośbą  o kartę w stępu  na 
pierw szą z tych  uroczystości zg ło ­
siło  się przeszło 250 tysięcy  osób . 
Ilość rozdan ych  zaproszeń  n a to ­
m iast n ie dosięgła  n aw et 30 ty ­
sięcy . R ach u n ek  jest prosty. W n ę­
trze k atedry  P io tro w e j za jm u je  
p ow ierzch n ię  15.160 m etrów  kw ., 
w licza jąc w  to przestrzen ie, p rz y ­
pada jące  na 10 potężn ych  fila rów , 
pod trzy m u ją cy ch  stron y  kościoła . 
A b y  zdać sob ie  spraw ę z ob ję tości 
tych  fila rów , w ystarczy  n ad m ie ­
nić, że każdy z 4 fila ró w  p o d trzy ­
m u ją cych  słynną k opu łę  św iątyni, 
pom ieścić m óg łb y  w ew n ątrz  p o ­
kaźny zupełn ie kośció łek  rzym ś 
ski San C arlino alle  Q uattro F o n - 
tane.

w id oczn e  (p om n ie jsze  n aw y i k a­
p lice , m iejsca  za filaram i i o rg a - 
nam i i t- d ), albę .za jęte przez 
g łó w n y  pod  kopu łą  nad grobem  
w zd łu ż g łów n ej nowo7 b iegn ący  
pas, zarezerw ow an y  dla orszaku 
papiesk iego.

W ziąw szy  to w szystko pod u -  
w agę, uznać m usim y n iem al p o ­
łow ę  ca łe j przestrzeni, ja k o  zu ­
pełn ie  straconą dla publiczności. 
L icząc w ięc, że na pow ierzch n i 15 
tys. m. kw . p om ieścić m ożna n a j­
w yże j 60 tys. osób, na je j po łow ie  
ilość  ta zredukow an a b y ć  m usi 
p rzyn a jm n ie j do 30 tysięcy .

W  przyszłości liczba  ta m ogłaby  
by ć  jed n a k  n ieco  pow iększona 
przez u staw ienie po obydw 7óch  
stronach  n aw y g łów n ej kościoła, 
sp ecja ln ych , stbpn iow o do pew n ej 
w ysok ości w zn ószącycb  się try ­
bun.

PISANKI 1939 R-

-  !

Odczyt dr. Jarosza
o  w y c h o ć ź c t w i e  p o l s k i m

W  P olsk im  In stytu cie  W sp ó ł­
pracy  z Z agra n icą  o d b y ł się o d ­
czyt zńanego geogra fa  i p od różn i­
ka dr. S tefana Jarosza, k tóry  od 
w ie lu  lat bada n a jm n ie j znane 
zakątk i g lobu  ziem sk iego oraz 
szerok ie  przestrzen ie A m ery k i 
P ó łn ocn e j.

W  o d czy c ie  sw y m  za ty tu łow a - 
I'/", clz'1 rt n \x/v-

ch od źtw o  polsk ie  w  A m ery ce  P ó ł­
n o cn e j"  p relegent n iezw yk le  ży w o  
i ba rw n ie  zob ra zow a ł na tle  o so ­
b istych  rozm ów  i dośw iadczeń  
w p ły w , ja k i w y w ie ra ją  w arunki 
k lim atu, otoczen ie  oraz w arunki 
geopo lityczn e  na kształtow anie  
się charakteru  em igracji polsk ie j 
na n ow ym  kontynencie .
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P o la ła  wspoimnlcA d ziecin n ieli
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P O T Ę D Z E  w sp om n ień  dzie ­
c in n ych , k tóre ży j ą w  każ­
dym  z  nas odrębn ym , sa ­
m oistn ym  bytem , przek ona 

łem  się d op iero  n ied aw n o, 
w  o k o liczn o śc ia ch  d osy ć  n ie­
zw yk łych . T ak  się z łoży ło , że w e 
W łocła w k u , gdzie p o  d rug im  za- 
ra ą zp ó jic iu  m atki m ieszka łem  od  
ósm ego do szesn astego  roku  ży ­
c ia , m e  bytem  poCerr: p rzez trzy ­
d zieśc i z g ó rą  iat.

D op iero  w roku  1936, p od czas  
k u ra c ji w  C iech ocin k u  po ciężkim  
w ypadku  sam och od ow ym , w y b ra ­
łem  się  db tego  m iasta  ś liczn ie  
p o łożon eg o  w śród  lasów  nad W i­
słą. C ieszy łem  się  na tę w y c ie cz -

I M

w ała  się  o d p ro w a d z ić  m n ie  n aw et j w ygadu ję  cod zien n ie , je s t  d o s to j-  
i do teg o  za cisza  o sta tn ie g o  spo- ' ną czyn n ośc ią  u żyw an ia  prozy , 
czynku... Z n ow eg o  (n ieg d y ś , n ie - j p rozą  b o w ie m  jest w szystko, co 
gd yś ...) R ynku , gd zieśm y  m ieszk a- ; n ie je s t  w ierszem , 
li p rzed  laty , ru szyłem  u licą  Z duń - i N a braw szy  dla sieb ie  szacunku  
ską ku leżącem u  n ieop od a l stare- i ja k o  d la  w ytra w n ego  prozaika , po-
mu cm en tarzow i.

A le  cm en tarza  ju ż  n ie  b y ło . Z a ­
m iast n iego  ro zp o śc ie ra ł się  je ­
szcze  je d e n  ryn ek  —  n ajn ow szy .

stan ow iłem  sp rób ow a ć  sw oich  sił 
w p oez ji.

P isać ju ż  w ów czas  um iałem , 
n aw et d osyć  k a ligra ficzn ie . T łu m

U czu łem  się  n apraw dę >akąś du- s łó w  i m y śli k łę b ił m i się w  g ło ­
w ie , a le żadną m iarą n ie  ch c ia ł 
z n ie j w y jś ć  n a  pap ier . P on iew a ż

szą czy śćco w ą , k tóre j m og iłę  za ­
oran o , g d y  b y ła  na p ok u tn e j w ę ­
drów ce ... N ie  ch c ia ło  m i się w  g ło ­
w ie  p om ieśc ić , że i cm en tarz u- 
m iera .

D obrze  się sta ło , że n ie byłem  
sam. K o n ie czn o ść  trzym an ia  sie ­

kę „ w  k ra j la t d z ie c in n y ch ". P a - j b ie  i rozm ow y  w  ryza ch  n orm al- 
ćh n ia ł m i stam tąd  u rok  p ie rw - ; n o śc i pod trzym yw ała  i m nie sa-
szych  lat szk o ln ych  z row erem , 
łódką, strze lan in ą  z f lo w e ru  i o - 
ch etn iczy m  u dzia łem  w  am ator­
sk ich  p rze d sta w ie n ia ch  m ie jsco ­
w ego  k lubu  w iośla rsk ieg o .

Tam , w e W łoc ła w k u  zapozna­
łem  się  z S zeksp irem  trzy tom o- 
w ym , w  ilu strow a n y m  w yd a n iu  
K raszew sk iego , W alk i ry ce rzy  B ia

m ego.
Z ap rag n ą łem  n ap isać parę  słów  

do żon y . W esz liśm y  do p ie rw sze g o  
lep szeg o  sk lepiku  z ja k im iś ko­
p ertam i na w ysta w ie . L e cz  m ate­
r ia łó w  p iśm ien n ych  tam  nie sprze 
daw ano, je d y n ie  —  zu żyte  zn aczk i 
p ocztow e  i k op erty  z osob liw ym i 
stem plam i. B y ł to  sk lep  fila te li-

łe j i  C zerw on e j R óży , p o je d y n e k  j styczn y . S p rzed a w cy , m łod e  izrae- 
M ak oeta  z M ak du fem  o d tw a r z a -] lick ie  m a łżeń stw o, r o b ili n iesa - 
łem  —  ileż  ra zy ! —  p rzed  w ie l-  m ow ite  w ra ż e n ie : ich  oczy  z aksa- 
Idm  lu strem  w  m a h o n io w y ch  ra- m itu , tw arze  z k o śc i s łon iow e j i 
m ach , m ły n k u ją c  u rzędn iczą  szpa- za duże, n ieod p ow ied n ie  do m izer-
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dą od  g a low eg o  m u n duru  o jczy - n ych  tu łow iów  g łow y , sch y lon e  
ma. nad stertam i u żyw an ych  znaes-

P osta n ow iłem  w ięc  o b e jrż e ć  sta ków , w szystk o to zakraw ało  na 
re w łoc ła w sk ie  kąty  i d ob ro tliw ie  w izy jn ą  g rotesk ę  z o p o w ie śc i 
a p ły c iu tk o  m oże się  i ro zrze w n ić  H o ffm a n n a .
m ędzy ob iad em  a k o la c ją . P od - N ie  w ied zą c, gdzie  się  p od ziać, 
czas sk u teczn ych  k ąp ie li w  b ło c ie , co  z ro b ić  z dw iem a godzin am i 
św ieżo  odrzu ciłem  sp od  ram ion  dzie lącym i m nie o d  p r z y jś c ia  au- 
kule i za czyn a łem  w ca le  n ieźle  tobusu , p ostan ow iłem  u dać się  
kusz y k a ć  o  la sce . O dzyskan ie je szcze  do k ated ry . J e j m roczn e, 
w zględn ej sw ob od y  ru ch ó w  za ch ę - g oty ck ie  w n ętrze , zw ykle po p o - 
ca ło  m n ie do te j w ycieczk i p om ię- łu d n iu  pu ste , w y d a ło  m i się  sch ro  | 
dzy  w spom n ien ia . n ien iem , gdzie  n ik ogo  n ie  zd ziw i j

A to li w e W łoc ła w k u  sp otk ała  n aw et u k rycie  tw arzy w  rękach , 
m nie su row a n iespodzian k a. Z a - O statk iem  sił n erw ow ych  d o - j 

m iast letn ich , s łodziu tk ich  p ó ł-  w lok łem  się  do katedry , pod  k tó- j 
w zru szeń  i k lepa n ia  sieb ie  p rzez reJ sm ukłe łuk i padała  z za ch od u  , 
szkolny  m u n durek  po p le ca ch  cze- przez p orta l sm uga słoń ca . I na- 
k a ło  m n ie  coś in n ego . i £ le uczu łem , że m i kam ień  —  li-

M iasto  m ego d z ieciń stw a  ś c i s - 1 ~  P iersi P iękn o
n ęło  m n ie za g a rd ło  taką tw ard ą  W lelkle> a rch itek tu ry  p od z ia ła ło  
r S ą ,  *  by łbym  litera ln ie  w y ł z aa m m e Jak cu d ow n y  lek. P oczu -

b y łe m  n ie d łu g o  p rzed tem  św iad ­
k iem  czytan ia  im p row iza cji K o n ­
rada na p o ta jem n y m  k ó łk u  namo 
kszta łcen ia  w  n aszym  dom u, 
w ię c  sp rób ow a łem  zastosow ać ten 
środ ek  n atch n ien iod a w czy , d o  
k tórego  zaw sze  u ciek a ł się  M ic ­
k iew icz , m ia n o w ic ie  —  m uzykę.

N ie m a ją c  p od  ręką  F re jen d a  
z fletem , zaczą łem  n u cić  p o  kolei 
w szystk ie  znane m i m elod ie . N ie­
stety, p om im o  to n ie  zdoła łem  
sk lecić ry m e m  ani d w ó ch  w ie r ­
szy z sensem  p rzez ca łe  d w ie  g o ­
dziny , p o  czy m  uznałem , że  je ­
stem  w iek u iśc ie  skazany na p ro ­
zę.

P roszę  w ie rzy ć , że  b y ło  to  dla 
m n ie p ra w d ziw y m  sm utk iem  i 
n a jrea ln ie jszym  zaw odem ... i 
p ierw szą  taikże w  ży ciu  le k c ją  re ­
zy gn a cji. G d y  się późn ie j zetkn ą­
łem  z w ierszem  K rasiń sk iego .

O, w sercu mojem są niebiańskie 
dźwięki,

Lecz nim ust dojdą, łamią się na 
dwoje...

to w iersz  ten n ie  b y ł  ju ż  d la  
m n ie  literatu rą , ale p rzeżyciem , 
p o tw ie rd zo n y m  przez m o je  w ła ­
sne dośw iadczen ie .

O  sw y m  ży ciu  d o jrza lszy m  nie 
b ę d ę  tu  n ic  w spom ina ł. S zczeg ó ły  
o sob is te  istn ie ją  ju ż  w u o g ó ln ie ­
n iach  p o e ty ck ich  i n ie  m am  ch ęci 
teraz ich stam tąd w y d o b y w a ć . To 
w łasn ość  p ryw a tn a , m oże  n ie  ty l­
k o m oja . Z na łem  w ie lu  lu dzi c ie ­
k aw y ch  i sp oro  n ieciek aw ych . 
W reszcie  p ozn a łem  się też p o  tro 
sze sam  na sob ie  i w yzn a czy łem  
d la  sieb ie  o d ręb n y  kąt w  p isan i­
n ie w sp ó łczesn e j.

*  * *

b ó lu , g d y b y  nie o b e cn o ść  zn a jo ­
m ej, k tóra  w yb ra ła  się  ze m ną do 
W łoc ła w k a , ażeby  św ieżeg o  u- 
zd row ień ca  „p ilo to w a ć " . W strząs 
jed n a k  b y ł tak w ie lk i, że ju ż  n ie ­
dużo brak ow ało , a by łbym  sw ą 
przygodn ą  op iek u n kę p ożegn a ł i

łem , że m i w ra ca ją  siły  i spokój —  
w obec tego  c ich e g o  m a jesta tu , w  
k tórym  p rze sz ło ść  ży je  w  d o s to j­
nym uśp ien iu .

P rzy łą czy łem  do n ie j tę obo la łą  
drobn ą p rze sz ło ść  w łasn ą , która 
z takim  c ierp ien iem  tak n a g le  w e

zaszy ł się w k ąt ja k ie jś  h ote lin y , m nie ożyła... Sm utek rozp ły n ą ł się 
ażeby  się  p o  p rostu  w yp łak ać... i w  m ilczącym  p ię k n ie : stałem  się 

B o  z rog u  k ażd ej u licy  w yeh o- ; znowu< norm alnym , opa n ow an ym  
dził na m o je  sp otk an ie  d ru g i j a , ! cz łow iek iem .
ty lk o  w  u czn iow sk im  ubran iu , i | O dtąd  w iem  na pew no, że pięk- 
zm uszał m nie ży ć  p od w ó jn ie  je d - i no je s t  człow ie-cow i p o  rzebn e, że 
ną, porząd n ie  skołataną w ten cza s  , 2 °  od żyw ia  i le czy  nie ty lko du- 
dlxsZą r | c h o w o , , lecz  i fizy czn ie . O dtąd

O d pam iątek  tak ży w y ch , ch o - j ilek roć  m i je s t  ź le  —  w racam
ciąż iu ż n ieżvw Y ch m ożna sie  bv - my ^  P °d  te  cu d ow n e  łuki, k t ó - ] •L,‘ c JCDL ł'u c" J‘1 — J.a
?  ZA  _ l  ! ! L ° !  I rvĄ  h arm on ia  p rzy w ró ciła  m i I t y c z n y m  in w en tarzem  w yp a d -

W ierzę , iż n ie m a  cz łow iek a , 
k tóry  b y  n ie  b y w a ł czasam i p o e ­
tą. P oetą  b y w a  każd y, czy  o ty m  
w ie, czy  n ie  w ie...

T y lk o  n ie  każdy um ie n im  b y ć  
—  w o b e c  innych .

T e j ostatn iej sztuki uczy  nas 
w łaśnie  —  sztuka... czy li zaw iły  
aparat p ra w id e ł i p ra w , d o  któ­
rego  ta len t jest k lu czem , a zręcz 
ność n aślad ow cza  w ytry ch em . A -  
para tow i tem u sens istotny  d a je  
k ażd ora zow o osob istość c z ło w ie ­
ka, k tóry  go u żyw a. N a jk u n sztow  
n iejsza  liry k a  w y w o d z i się zatem  
ze zw y cza jn e g o  przeżycia .

Ot, na p rzyk ład  p osp o lity  list, 
p rzez k ogoś  nie p rzy ję ty , d la cz e - 
goś n ie  w y s ła n y  a lbo n ie  n apisa­
ny  n aw et, b y w a  o jce m  liczn ego  
potom stw a liry czn eg o , n a jczę ­
ście j o jc e m  n ieznanym ...

O tóż m oim  dążeniem , m oją  
am bic ją  b y ło  —  dać w ierszom  
n iesfa łszow a n y  ro d ow ód . C hcia­
łem , żeb y  w  k ażd ym  z n ich  czu ło  
się rzeczy w istość  u czu c iow ą  za 
p lecam i artystyczn ości.

N ie  je s t  w iza k że  p o e z ja  m o ja

łości.... M ia ło  to  w p ły w  n a  m o ją
p rzysz łość  litera ck ą .

W  tej a tm osferze  zży łem  s ię  le ­
p ie j niż p rzez stud ia  z ca łym  bez­
cen n ym  zasobem  litera tu ry  n a­
sze j —  od  „T r e n ó w "o  U rszu lce  
K och a n ow sk ie j, p rzez  n a jp o p u ­
larn ie jsze  u tw o ry  trzech  w iesz ­
czów , z F red rą , U jejsk im , L en a r­
tow iczem , P olem , aż do K on op ­
n ick ie j k tóra  w ted y  sta ła  w  zen i­
c ie  sw o je j sław y.

P oez je  te w yd a w a ły  się  m i 
się  czym ś rów n ym  p iosenk om  lu­
dow ym  i m u zyce Szopena. W szy ­
stko to  b y ło  dla m nie tak  sam o 
n atu raln e ja k  ćw ierk an ie  w rób l1 
a lbo szum  w iatru  za oknem . N ie 
pam iętam , k iedy  tego w szy stk ie - ! 
g o  n ie znałem ...

D z iec iń stw o  da ło  m i zo b a czy ć  % 
d ob re j stron y  du szę p oez ji p o l­
skiej i k ob iety  p o lsk ie j oczam i

D y g a s i ń s k i  A d o l f

PiSHA ZBIOROWE
w SUBSKRYPCJI 

35 tomów za 98 złotych
R a ty  d w a  lata  

ZG Ł O S ZE N IA  PRZYJMUJE

B I B L I O T E K A  P G L S K A ”s a .♦ »

Warszawa, -to Janska -4
i  W S Z Y S T K I E  K S I Ę G A R N I E  w  C A Ł E J  P O L S C E

dzieck a . O dtąd  m am  do p o e z ji i 
do k ob iety  p o lsk ie j g łębok ie  p rzy ­
w iązanie, b o  jeś li n aw et z b ieg iem  
la t pozn ałem  je  f od  in n ej je s z ­
cze stron y , to  o ffe  sp ostrzeżen ia  
późn ie jsze  m oja  n au tra  trak tu je  
n ieu fn ie , ja k o  coś n a rzu ca ją cego

się p rzem ocą  przez intelekt, lecz 
w ca le  n ie  p o tw ierd zon eg o  przez 
instynkt

Pamiętaj! Rowery A. RYBOWSKIE-
GO, Leszno 26, tel. 11-95-54 SĄ 

NAJLEPSZE

J i .  J L  J io H a w s t d

a c h y  i Cham y
Zamieszczamy artykuł znaki ■mitego 

historyka i pisarza, który w  świetnej 
literackiej formie wypowiada swe o- 
sobiste poglądy na temat Czechów i 
Słowaków

N ie  czyta łem , ale m i sy g n a li­
zow an o w y w od y  u zd o ln ion ego , a - 
le  w y ją tk o w o  n a iw n ego  d zien n i­
k arza  co  „p ie k lił s ię "  na kolegę 
p u b licy stę  o d ia g n o zę : „C zech y  
padły, bo  im w y g in ę ła  sz la ch ta " . 
W ygin ęła  począ w szy  od  r. 1620 i 
la t n astępn ych  w  c iąg u  320 -lecia , 
k tóre  od d zie la  k ró low a n ie  „z im o ­
w e "  pa latyn a  F ryd eryk a  V, od  z i­
m y p rezyd en ck ie j je g o  n astępcy  
H ach y. W y g in ę ła  na po lu  b itw y  
b ia ło g ó rsk ie j. a le s to k ro ć  o b fic ie j 
w  rozgryw k ach  pom ięd zy  B ur- 
g iem , a H radczyn em , k iedy  to  
S zw a rcen b erg i i C zern in y, N o sti- 
ce  i L ob k ow ice  w sią k a li w  cza r­
no - ż ó łty  lep  d w orsk i n iczym  m u­
chy lg n ą ce  do m iodu .

N ie  n ależa łem  n igd y  do „ c z e -  
c h o ja d ó w ". Jako m łod y  ch ło p ie c  
p rzeżyw a łem  w  K ra k ow ie  p o n o w ­
ną „w io sn ę  lu d ó w " słow iań sk ich , 
k iedy  w  erze rozp orząd zeń  ję z y ­
k ow ych  B a den iego  g m in oru ch y  po 
n iekąd in telek tua ln e łą cz y ły  W a­
w el z H radczyn em . O jc ie c  m ój z 
g ron em  k o leg ów  z „A lm a  M ater 
J a g ie llo n ic a "  jeźd ził do „Z ło te j 
P r a g i"  a „K d e  dom uw  m u j"  
brzm iał nad W isłą .

W  d w ad z ieśc ia  la t p óźn ie j —  w  
erze W ilson a  i W itosa  —  Skarbek 
i T e tm a jer  od n a w ia li nad W ełta ­
w ą tra d y c je  Sm olków  i L u bom ir­
sk ich ; tym czasem  nad Lem anem  
sp otyka ł się z nam i, em igran tam i 
polsk im i w  S zw a jca r ii, em igran t 
czesk i O suski.

W y zn a ję  o so b iśc ie , jak o je d n ą  z 
zasad ży ciow y ch , b y  s tarać  się 
b y ć  w  99 p roc. od m ien n eg o  zda­
nia, n iż krak ow sk i „ Ik a c" , d la te ­
go różn ie  obcą  m i b y ła  je g o  dw u- 

S dziesto letn ia , ju d zą ca  p rze ciw  są- 
| siadom  z za O straw iey  kam pania, 
] ja k  dzisia j o b o ję tn e  m i są g esty  
o d sy ła n ia  czesk ich  ord e ró w  czea- 
skim P on iń sk im .

rozm a w ia ć  m iałem  sp o so b n o ść  z 
w y ją tk ow o dobrze  p o in form ow a n ą  
P o lk o  - W ęg ierk ą , że to naród po 
słow iań sk u  m iękki, m łody, m iał­
ki, p o cz c iw e  w  n a jlepszym  razie  
dz iecia k i. A le  co  p o w ie d z ie ć  o ich  
p rzy w ó d ca ch : o tym  grubaw ym , 
p o lity k u ją cy m  m on sign orze  T iso , 
o  tym  je g o  m in istrze  sp ra w  zagr. 
D urczańskim , co  p od ob n o  w y c ie ­
ra ł z im petem  k a r ierow icza  różne 
k on gresy  k ato lick o  - p a cy fis ty c z ­
ne, nim nie sta ł się zd ra jcą  wła­
sn ej o jc z y z n y ; o  różn y ch  panach  
T u kach , M u rga cza ch  i M achach . 
Ci p o lity cy  aż cuhną „  m łoćszoś- 
cią  cy w iliza cy jn ą " , ź le  p o ję tą  d e ­
m ok racją , ob leśn ym  aryw izm em , 
s tro jn y m  d la  n iep ozn ak i w  hasła 
k a to lick ie  (m am y i n iedalek o sie ­

b ie  tak ie w łaśn ie  „s p e c y m in a " ) . .
P rzygod a  w  B ratys ław ie  zda je  

się  tedy  nas pou cza ć, że do rządze 
n ia  potrzebn e są n ie  ty lko p ię ś c i i 
b rzu ch y  ale m ózgi i tra d y c je , i e  
—  bez ku ltury d u ch ow ej —  Cham  
pożyw ką się sta je  d la  tu by lczy ch  
Sem ów  albo za b orczy ch  J a fe - 
tów . ‘ )

f) Świeżo miałem sposobność roz­
mawiać f  pewnym —  dobrze znają­
cym Czechów —  dyplomatą polskim, 
który przyczynę klęski czeskiej upa­
truje w ich wstrętnym, iście burżua- 
zyjnym (w pejoratywnym tego słowa 
znaczeniu), materializmie. Ale —  za­
pytamy, dlaczego w Polsce materia­
lizm nie zawsze łączył się z tchórzo­
stwem ? Czyżby wchodził tu znowu w 
grę kompleks „elity", który podobno 
tak ziritywal dobrodusznego publicy­
stę lwowskiego?

E l e g a n c j e  T w a  i  d o b r y

wygląd poteguie KRAWATD I B
W y s ta w a  Ele k tro m e c h a n ic zn a  

w  K a to w ic a c h
W  rok u  b ieżą cym  w  okresie  od 

15 do 25 cze rw ca  zostanie otw arta  
w  K a tow ica ch  W ystaw a E le k tro -

R A K I E T Y  TENISO W E

ROWERY

PIŁKI

poleca

ło  o d g ro d z ić  ty lko n ow ym i pam ią­
tkam i.... W ięc w ęd row a łem  pod  rę- 
kę z m o ją  sam arytanką p o  p rze cz ­
n icach  i b o czn ica ch , p row a d zą c  
je d n o cze śn ie  dw ie ro zm o w y : je d ­
ną zdaw kow ą, drugą  g łośn ie jszą , 
ch o ć  bez g łosu  —  z w idm am i.

C zu jąc się już ra cze j w idm em  
n iż  człow iek iem , p ostan ow iłem  
n areszcie  p ó jś ć  na m ie jsce  dla 
sieb ie  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  —  na 
cm entarz.

M łoda  m o ja  op ieku n ka o fia ro -

rych  h arm on ia  
spokój.

* )  Z mającej się wkrótce ukazać 
książki Wandy i Stanisława Miła- 
szewskich p. t. „W spom inam y".

Z atrzym ałem  się  tro ch ę  d łu żej 
na te j „p rz e d lo d o w c o w e j"  ep oce  
m o je g o  życia , bo w  n ie j tkw ią  ko­
rzen iam i liczn e  zd a rzen ia  p ó ź n ie j­
sze, ju ż  do b ieżące j litera tu ry  n a­
leżące.

Z resztą  d z ie ciń stw o  i, p oez ja  tak. 
w y b orn ie  ry m u ją  się ze sobą, że 
tru d n o  się  o d e rw a ć  od  sw ego m a­
lu tk iego  H erku lanu m , zaw alon ego 
p rzesz łością ... W ię ce j się o  nim  G dy czyn ię  b ila n s  w sp om n ień  
gw arzy , niż o p op ie le  życiow ym , m ojego  d zieciń stw a , przyzn a ć mu

ków  rzeczy w istych . R zeczy w isto ­
śc ią  byw a p rzecież  n ie ty lko to, 
co  się  zdarzy ło , lecz  i to, co  się 
zd a rzy ć  by ło  p ow in n o , g d y b y  „ l o ­
sów  pok or  n o ś ć "  in a cze j n ie  zrzą ­
dziła... O dłam a angałązka —  to 
w ie lk i k on ar za m łodu  g in ą cy . 
B y ć  m oże, m ocn a  p rzy sz łość  z g i­
n ęła  w  kru ch ej w itce

P oeta  m a p raw o p o ś w ię c ić  je j  
ch o c ia żb y  —  ep op e ję !

Co in n eg o  ze S łow akam i. W  
tym  w ypadku lito ść  łą cz y  się w e 
m nie z obrzydzen iem . W iem  za i­
ste, bo n ied aw n o o sp ra w a ch  tych

Skład
Fabrycz.

G. GRABOWSKI s™ Ana 7
Fachowa naprawa rakiet.

m echan iczna , k tóra  zob ra zu je  ro z ­
w ó j polsk ie j e lek trotech n ik i o -  
statnich  k ilk u  l|it. W y sta w a  ta o -  
o b e jm u je  p rzem y sł e lek trotech n i­
czny , te le tech n iczn y  i ra d io tech n i-

k tóry  to p óźn ie j przyk rył...

W spom n ę jeszcze  z cza só w  d zie ­
c in n y ch  o n ieu d an ej p ierw sze j 
prób ie  zostan ia  literatem . 

F ow tórzy ła  się ze m ną h istoria

szę, iż p rzy g o to w a ło  on o m n ie d o ­
brze do zaw odu  rym opiaa , n ie 
śm iem  p ow ied z ieć  —  do p o w o ła ­
nia poety .

D ziec iń stw o  da ło  m i p o zn a ć  ar­
cyd zie ła  d ob roc i k o b ie ce j —  w  
m iło śc i m a cierzy ń sk ie j i s iostrza -

T A L E
BLACHY, TAŚMY, KRĄŻKI, PASY, PRĘTY, SZYNY, PROFILE 
i R U R Y  z M O S IĄ D Z U  M IE D ZI, B R Ą Z U , T O M B A K U , N O W EG O  
SR E B R A , N IK L U , O Ł O W IU , A L U M IN IU M , A L U P O L O N U , A N -

TIKO DALU  I T . D.

B L A C H A  C Y C K O W A
S u ro w ce : m iedź, cyn a , o łów , a lum in ium , an tym on  i t. p.
B IA Ł E  M E T A L E : cy n y  d o  lu tow an ia , tarcze szm erg low e.
K U P N O  i S P R Z E D  A i  S T A R Y C H  M E T A L I —  O B R A B IA R K I DO 

M E T A L I i D R Z E W A

£ 3 ^ 1  I  T  U j  ^  P  P o lsk ie  T o w a rzy stw o  T echn iczne 
Ijp  I  ■ ■  I  ■ I  d la  H an dlu  i P rzem y słu  sp. z o. o.

m o lierow sk iego  pana Jou rd a in , u- nej. P rzy zw y cza iło  m ię  (a  w  tym  
sz la ch co n e g o  m ie sz czu ch a : tak ta iło  się  sp oro  n iebezp ieczeń -
sam o jak  on  —  dozn ałem  b y ł o lś - s tw a !)  do u w a żan ia  za r ze cz  zw y  
n ien ia , że m ów ię  p rozą , że to, co  | czajną , iż  je s te m  przedm iotem  m l-

W A R S Z A W A ,  P A Ń S K A  8 3 (d o m  w ła sn y )

T e le fo n y  6 .95-77 , 5 .30-65 , 2 .09-27 , 2 .09-17 .
T E L E G R . „P O L T H A P " W A R S Z A W A .

czny  oraz p rzem y sły  m ech a n icz ­
ny i ch em iczn y , p racu jące  na p o ­
trzeby  ryn k u  e lek trotech n iczn ego .

W ystaw a zapow iada  się bardzo 
in teresu jąco, rów n ież  p od  w zg lę ­
dem  n au k ow o -  tech n iczn ym  i 
g o sp od a rczy m ,' sku pia jąc na sw o  
im  teren ie nie ty lk o  firm y  w y ­
tw órcze , lecz  rów n ież p la ców k i 
n au k ow o - badaw cze, orga n izac je  
o charak terze  sp ołeczno -  gospo - 
darczym  i t. p.

W ystaw a zostanie um ieszczona 
w  d w óch  g łó w n y ch  p a w ilon a ch  na 
teren ach  w y s ta w o w y ch  T a rg ów
K a t o w ic k ic h .

KAZOEMU ZNANY «  SKUTECZNOŚCI
i W c z 9 x  p J B A G o

ilfiÓBSKIKO

53.900
r a d i o a b o n e n t ó w

m a  L w ó w
W edłu g  ostatnio d ck on a n y cł 

ob liczeń , ilość abon en tów  radi; 
w e  L w o w ie  p rzek roczy ła  cy fr i 
50.000. Jest to p ierw sze m iasto w 
P olsce , k tóre  poza W arszaw ą l i ­
czącą  135.000 rad ioa bon en tów  
m oże p och w a lić  się tak  pow ażnym  
sukcesem  na po lu  ra d io fon iza cji

M niej od  L w ow a , b o  47.00( 
abon en tów  radia m a Ł ódź. Z  po ­
śród in nych  w ie lk ich  m iast P o ­
znań m a 32.000. K ra k ó w  22.000 
W ilno  20.000, K a tow ice  18.000 
T oruń , B yd goszcz  i G d yn ia  p< 
10.000 a b on en tów  radia.
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A n c ł t t z e j . J U o d a w s U

W a l k a  o  w ł a d z t w o  n a d  m o r z a m i
Z a w r o t n e  t e m p o  z b r o j e ń  m o r s k i c h

P rzed  św iatem  coraz w yraźn ie j 
za ry sow u ją  się k on tu ry  n ow ej za ­
w ieru ch y . W szystk ie  państw a 
p rzy g otow u ją  się w  g o rą cz k o ­
w ym  tem p ie  d o  w o jn y , w zm a c­
n ia ją c  siły  sw y ch  arm ii na lądzie

nasze na m orzu  w zros ły  w  szy b ­
k im  tem pie. I  tak flo ta  polska  li ­
czy  obecn ie  4 p rzeciw torp ed ow ce , 
5 o k rę tó w  p o d w od n ych , 1 sta- 
w iacz m in, 3 to rp ed ow ce , 4 trau - 
lery , 2 k an on ierk i i k ilk a  ok rętów

łó w  na godzinę, poza tym  okręty  
lin io w e  posiad a ją  g ru by , n adzw y 
cza j silny  pancerz, a w yp orn ość  
lin io w có w  w aha się w  gran icach  
od  35 d o  45 ty s ię cy  ton. O statnio 
m ocarstw a przystą p iły  do b u d o -

na m orzu  i w  p ow ietrzu . Z n a n y  
jest ż y w io ło w y  ro zw ó j lo tn ictw a  
w o jsk o w e g o , lotn ictw a , k tóre w  
przyszłe j w o jn ie  odegra ć  ma d e c y ­
d u ją cą  ro lę . W  n ie m n ie jszym  
tem pie  rośn ie flo ta  w o jen n a  potęg  
św iata. P ow sta ją  n ow e ty p y  ok rę  
t ó w : o b o k  m a ły ch  zw in n y ch  to r ­
p e d o w có w  rodzą się potężne, o -  
pancerzon e , p ły w a ją ce  fortece .

O d cza sów  k iedy  A n g lia  odn ios 
ła św ietne  zw y cięs tw o  nad „N ie z ­
w yciężon ą  A rm a d ą 11 hiszpańską, 
siły  je j na m orzu  p oczę ły  b ły sk a ­
w iczn ie  w zrastać. N iebaw em  A n -

Polski okręt podw odny ,,Orzeł“ .

p o m o cn iczy ch  o o g ó ln y m  tonażu 
p rzek ra cza ją cy m  17 tys. ton.

N a jn ow ocześn ie j n iew ątp liw ie  
u rządzon ym  ok rętem  polsk im  jest 
ok ręt p o d w od n y  „O r z e ł"  w c ie lo ­
ny  d o  p o lsk ie j m a ryn ark i w o je n ­
n ej w  roczn icę  odzysk an ia  dostępu  
do m orza —■ dn ia  10 lu tego b. r. 
— ■ „O r z e ł"  w y b u d o w a n y  został w  
stoczni „D e  S ch e ld e " w  H olandii, 
w yp orn ość  je g o  w yn osi 1100 ton. 
U zb ro jen ie  „O r ła "  stan ow ią : 6 
aparatów  torp ed ow ych  jed n o  
dzia ło  100 m m . i 2 działa 44 m m .

D la u zyskan ia  pełn ego  obrazu

N iem iecki pancernik „Scliarnhorst".

glia stała się w ład czyn ią  m órz.
P o  w o jn ie  św ia to w e j, ściśle 

m ów ią c  o d  czasu  k ied y  w e  W ło ­
szech  i w  N iem czech  o b ję li rządy  
M ussolin i i H itler  o d ra d za ją ce  się 
n arod y  w łosk i i n iem ieck i p rzy ­
śp ieszy ły  tem pa w  ak cji d o zb ro ję  
nia na m orzu . N a jszyb cie j o b e c ­
n ie rozrasta się n iew ątp liw ie  f lo ­
ta n iem iecka . A m b ic ją  b ow iem  
T rzecie j R zeszy  jest opan ow an ie  
m órz i w y d a rc ie  h egem onii nad 
w od am i starej A n g lii.

Z b ro i się także na m orzu  i 
P olska. N asza flo ta  pow stała  w 
roku  1918, k ied y  przyd zie lon o  
P olsce  na m ocy  traktatu  W e r ­
sa lskiego stary ok ręt h y d ro g ra ­
ficzn y  „P o m o rza n in " . D zięk i w ys ił 
k ow i ca łeg o  N arodu  P o lsk ieg o  siły

p o ró w n a jm y  jed n a k  nasz d o r o ­
bek  na m orzu  z d orob k iem  starych  
m orsk ich  potęg.

P rzed e  w szystk im  p rzy  p o ró w ­
naniu  rzuca się w  oczy  fak t, że 
P olsk a  b u d u je  n iew ie lk ie  ch oć  do 
skonale  u zb ro jon e  i opa n cerzon e  
zw in ne ok ręty , u n ika jąc b u d ow y  
p ły w a ją cy ch  fo rte c . T ym czasem  
k ośc ie c  f lo t  potęg  m orsk ich  stano 
w ią o k rę ty  lin io w e  (p a n cern ik i i 
k rą żow n ik i) czy li ok rę ty  -  o lb rzy  
m y  p rzezn aczon e do w a lk i lin io ­
w e j z g łów n y m i siłam i p rze c iw ­
nika. O k ręty  lin iow e  w yp osażon e  
są w  znaczną ilość dz ia ł a rty le ­
ry jsk ich  n a jc ięższych  k a lib rów  
(d o  406 m m .). D ru gą  cech ą  o k rę - 

1 tów  lin iow y ch  jest duża ich 
szybkość, doch odząca  do 35 w ęz-

w y  o k rę tó w  lin io w y ch  o  znacznie 
w ięk sze j jeszcze  w yporn ości.

D ru gą  k ategorią  ok rę tów  d e ­
cy d u ją cy ch  o  losach  b ite w  m o r ­
sk ich  są p rzeciw  torp ed ow ce  i to r ­
p e d ow ce . D o  zadań ty ch  ok rę tów  
n ależy  eskorta , w alk a  z ok rętam i 
p od w o d n y m i oraz  z lek k im i je d ­
n ostkam i n iep rzy jacie lsk im i, łącz  
n ość, zw iady, staw ian ie  zasłon  
dym n ych  itp. R óżn ica  m iędzy  prze 
c iw torp ed ow ca m i a to rp e d o w ca ­
m i p o leg a  na tym , że p rze c iw to r ­
p ed ow ce  posiada ją  w iększą  w y ­
p orn ość  (d o  3000 to n ) oraz  g ru b ­
sze op a n cerzen ie  i s iln ie jsze  uzbro 
jen ie  a rty lery jsk ie .

W ażną ro lę  w  b itw ach  m o r ­
sk ich  o d g ry w a ją  także ok ręty  
p odw odn e .

Jak na w stęp ie  zaznaczyłem , 
n a js iln ie jszą  flo tę  posiada  w  
ch w ili ob e cn e j W ielka B rytan ia , 
przy  czym  o g ó ln y  tonaż f lo ty  w iel 
,ko - b ry ty jsk ie j w yn osi m ilion  
p ięćset ty s ięcy  ton . F lo ta  W ie l­
k ie j B ry ta n ii liczy  15 o lb rzym ich  
pan cern ik ów , 59 krążow nik ów , 
160 p rze ciw to rp e d o w có w , 49 ok rę ­
tów  p od w od n ych  oraz ok o ło  150 
ok rętów  p om ocn iczych , ja k : trau- 
lery , służące do p o lo w a n ia  min, 
ek sortow ce  ścigacze, lo tn isk o w ­
ce i t. p. N iebaw em  ton aż f lo ty  
w ielko - b ry ty jsk ie j zn aczn ie  w zro  
śn ie , w  bu d ow ie  je s t  b ow iem  k il­
k adz iesią t ok rętów  o ogó ln ym  to­
nażu około 7.000 łon . C harakte­
rysty czn e  je s t, że bezp ośred n io  po 
w ojn ie  A n g lia  pod  w p ły w em  ^pa­
c y f is tó w "  dążyła ze w zg lę d ó w  osz 
częd n ościow y ch  do re d u k c ji sw o­
ich  sił m orsk ich , w ob ec  jed nak  
gw a łtow n ego  w zm ożen ia  n iem iec­
kich  i w łosk ich  zb ro jeń  na m orzu 
A n g lia  p rzystą p iła  w  roku  1936 
do rozb u d ow y  sw ej m aryn arki w o 
je n n e j.

D rugą potęgą  na m orzu  są Sta­
ny Z je d n o czo n e  A m eryk i P ó łn o c ­
n ej, p rzy  czym  ton aż flo ty  am ery­
kańskiej je s t  n iew ie le  m n ie jszy  
od tonażu  f lo ty  a n g ie lsk ie j, w y ­
n osi bow iem  przeszło  m ilion  trzy­
sta ty s ię cy  ton . A m eryka posiada 
ogółem  485 okrętów , w  tym , 213 
k on trtorp ed ow ców , 42 trau lery , 
78 okrętów  p odw od n ych , 15 pa n ­
cern ik ów , 30 k rążow n ik ów  i t. p. 
Ilość ok rę tów  f lo ty  am eryk ań sk ie j 
w zrośn ie  n iebaw em  o 85 w  tym

51 k on trtorp ed ow ców  i 16 o k r ę - ! 
tów  podw odn ych .

i
P rzy jrzy jm y  się teraz r o z w o jo ­

w i f lo ty  n aszego za ch od n iego  są ­
siada . W  roku  1936 N iem cy  p o ­
s iada ły  140 okrętów  o ogó ln ym  to 
nażu w yn oszącym  ok o ło  123.000 
ton . W  roku  1938 tonaż f lo ty  n ie­
m ieck ie j g w a łtow n ie  w zró s ł i w y ­
n osił o k o ło  200 tys. ton. po  w y k oń  
czeniu  zaś n o w o  za m ów ion y ch  o -  
k rę tó w  n iem ieck ich  flo ta  R zeszy 
lic zy ć  b ęd z ie  n ieba w em  ok o ło  250 
o k rę tó w  o tonażu  przek ra cza ją ­
cym  300.000 fon . R ów n ole ­
g le  ze w rostem  f lo ty  n iem ieck ie j 
rośn ie  g w a łtow n ie  bu dżet m ary­
narki w o je n n e j R zeszy . I tak w 
roku 1933—  4 bu dżet ten  w yn osił 
184 m il. m arek, w  rok u  zaś 
1938 -  3.9 bu dżet n iem ieck ie j m a­
ryn ark i p od sk oczy ł do 2 m ilia r ­
dów  m arek. Z a zn a czy ć  n ależy , że

nie N iem com  sek u n du je  fa szy ­
stow ska Italia, k tóre j flo ta  liczy  
350 jed n ostek  b o jo w y c h  (w  tym  
110 p rze c iw to rp e d o w có w  i to rp e -

trzecim  m ie jscu  po N iem czech  i 
S zw ec ji (74  tys. ton .), przed F in ­
landią (13 tys. ton .), Estonią 
(2.500 ton .) i Ł otw ą  (1800 ton .).

FORTEPIANY i PIANINA
w wielkim wyborze i na dogodnych warunkach

B .  S O M M E R F E L D
Warszawa, Marszałkowska 83,

Skład fabryczny

d o w có w , 87 ok rę tów  p od w od n ych , 
22 k rą żo w n ik i), o  og ó ln y m  ton a­
żu w yn oszą cym  o k o ło  450 tys. ton. 
P oza tym  Italia posiada w  b u d o - ’ 
w ie  52 ok ręty  o tonażu 200 tys.

L itw a zaś dotychczas flo ty  w o je n ­
nej n ie posiada.

Jak w yn ik a  z pow yższego  p rze ­
g lądu  sił m orsk ich  poszczególn ych  
państw , zb ro jen ia  na m orzu  w zro-

Angielskie okręty w ojenne: „R evenge“ , „R oyal Oak", „R od n ey" i „N elson".

U B R A N I A  • P A L T A
w dużym wyborze

Al. Jerozolimskie 7 S t e f a n  F I B I C H
Honorujemy bony Spółki Tow. Kupców  Polskich

do roku  1935 na m ocy  p ostan o­
w ień  traktatu W ersa lsk iego to ­
naż n iem ieck ie j f lo ty  w ojen n ej 
n ie  m ógł przek roczyć 100.000 ton 
w y p o rn o śc i. W  r. 1935 N iem cy  że­

ton. Z azn aczyć n ależy , że budżet 
m aryn arki w o je n n e j Italii w zrós ł 
w  porów n an iu  z rokiem  1935/6 o 
około  80 p roc. i w yn osi obecn ie  2 
m ilia rdy  lirów .

RADOSCIA ŻYCIA jest URODA!
Osiągnąć ja może każda Pani, która używa stale i wyłącznie

MYDEŁ PRZE! ŁUSZCZONYCH, PUDRÓW
i KREMÓW LAB. CHEM.-FARM.

M. Malinowskiego
Warszawa, Chmielna 4 

■■MOSi Do nabycia we wszystkich, pierwszorzędnych firmach.

Jak uracuie
s e r c e ?

U n o w o to d k a  serce da je  150 
sk u rczów  na m inutę. P o  godzin ie  
życia  sp ada ją  one do 10, poczem  
zn ów  w ra ca  do n orm y p o p rzed ­
n ie j, b y  po trzech  m iesiącach  
spaść na 140 p o  rok u  na 111, po  6 
la tach  na 98, a p o  21 -szym  na 72 
u derzeń  na m inutę.

Zgon
melarza rumunsk?ego
W  dniu 2 kwietnia zmarł w Buka­

reszcie stawny malarz rumuński Teo- 
doresen Sion. /.ma«*y liczył 57 UL

sły w  sposób g w a łtow n y  od  roku 
1935, t. j. od  czasu, k iedy  N iem cy  
p od ep ta ły  postan ow ien ia  traktatu  
W ersa lsk iego. W  w yścig u  zb ro je ­
n iow y m , k tórego  tem po b łys fca w i-

vV.? • v ' " .. t\. . t o * 't o - ,

-t  *-■

Fragment z m anew rów  floty  am erykańskiej.

rw a ły  jed n ostron n ie  w ojsk ow e po 
s tan ow ien ia  traktatu W ersa lsk ie ­
go, p rzy s tęp u ją c  do gw a łtow n ych  
zb ro jeń  na m orzu . W ed łu g  o f ic ja ł  
nych  p la n ów  n iem ieck ich  ton aż 
f lo ty  trzec ie j R zeszy  w zrośn ie  do 
roku  1242 do 400.000 ton.

N iem ieck ie  gw a łtow n e  zbro jen ia  
na m orzu  zm usiły  także F ran cję  
do ro zb u d o w y  flo ty  w o je n n e j. O - 
b ecn ie  F r a n c ja  pos iad a  270 ok rę ­
tów  o og ó ln y m  tonażu  przek racza  
ją cy m  580.000 ton. W ięk szość  okrę 
tó w  fran cu sk ich  stanow ią przeciw  
to rp ed ow ce  i to rp e d o w ce  (7 2 ) oraz 
ok rę ty  p od w od n e  (7 0 ) .  W  b u d o ­
w ie  F ran cja  posiada obecn ie  63 o -  
k ręty  o og ó ln y m  tonażu  w yn oszą ­
cym  ok o ło  150 tys. ton. 

i W rorwojn flożJMapjetinej <toeł-

D o m orsk ich  potęg  św iata za li­
czyć należy .Japonię, k tóre j flo ta  
liczy  300 okrętów  o tonażu  
w yn oszą cym  ok o ło  m ilion a  ton, o -  
ia z  R os ję  S ow ieck ą  (o k o ło  450 o -  
k rętów  o tonażu  300 tys. to n ).

Z  pośród  państw  B a łtyck ich  f lo ­
ta polska (17 tys. ten .) stoi na

cznie w zra sta , b iorą  u dzia ł w szyst 
kie p a ń stw a . W  w yścig u  tym  P o l­
ska nie m oże pozostać w  tyle S i­
ły  zb ro jn e  R zeczy p osp o lite j m uszą 
w zrastać w  takim  sam ym , a n a ­
w et w  jeszcze  w ięk szym  tem pie, 
niż siły' p a ń stw  obcych . Jed yn ie  
b ow iem  z s iln y m  liczy  się świat.

r r

NOWOSC !
c n p R i

DOBRA PASTA Bfl Z!
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W a n d a  3 i \ l e ą

P o l s k a  p l a n t a c j a
n a  p ł a s k o w y ż u  A n g o l i

P an  R od z iew icz  przez 8 la t prze 
b y w a ł w  A fry ce , w  A n g o li, gdzie  
za łoży ł i  p row a d zi fazendę.

W ysok i, o p a lon y  słońcem , o  r y ­
sach  ostry ch  i zd ecyd ow a n y m  w y  
razie tw arzy  w yg lą d a  tak, ja k  na 
o g ó ł w yob ra ża m y  sobie  k o lon ia - 
lów  —  lu dzi, k tórzy  w  tru dn ych  
w arunkach  k o lon ia ln y ch  w y w a l­
cza ją  sob ie  byt.

licy  p ła sk ow yżu  an golsk iego , Z bu  
dow a łem  tam  dom  i przystąpiłem  
do pracy.

—  W  p ierw szym  roku  zasadzi­
łem  ok. 15 tys. eu kalip tusów , 
d rzew a e k tórego  liści w y d o b y w a  
się o le jk i, m a ją ce  duże zastosow ać 
nie w  m ed ycyn ie . W  następn ych  
la tach  —  p ow ięk sza ją c  coroczn ie  
p la n ta c je  eu k a lip tu sow e —  z a ło -

D om  plan tatora  p o i sk iego w  A n g o li

—  K ie d y  p rzy je ch a ł P an  do kra 
ju ?  —  pytam .

— 12 m arca  nad ran em  p r z e je ­
cha łem  po lsk ą  gran icę  w  Z b ą szy ­
n iu. O  g. 8.10 b y łe m  ju ż  w  W a r­
szaw ie. P rzyzn am  się pan i szcze­
rze, że w  ch w ili te j czu łem  silne 
w zruszenie. P o  8 la tach  rozstania 
m iło zn aleźć się w  o jczyźn ie .

—  W ięc  p rzez  ca ły  ten czas n ie 
b y ł Pan  w  P o lsce ?  C zy n ie w y je ż ­
dżał P an  rów n ież  z A n g o li d o  in ­
n ych  k ra jó w  A fr y k i?

—  P rzez ca łe  8 la t p racow a łem  
w A n g o li n ie w y je żd ża ją c  zu p e ł­
nie. Z na lazłem  tam  b o w ie m  w arun 
k i zupełn ie  od p o w ia d a ją ce  m y m  
pianom  pracy  —  to jest o d p o w ie d ­
n ie teren y  i p rzy jazn e  trak tow a­
n ie ze stron y  w ła d z  p ortu ga lsk ich . 
.. —  C zy m  za jm ow a ł się  P an ? C zy 
zaraz p o  p rzy b y c iu  do A n g o li sta­
ra ł się P an  o  k on ces je  na p lanta­
c je ?

—  T a k  jest. Z a łożen ie  b ow iem

ży łem  rów n ież  p la n tacje  k aw y  
„A ra b ic a “  i rycyn u su .

—  W dziale h an d low ym , n ie po 
siada jąc dostateczn ych  fu n du szów  
na ak c ję  w  szerszym  zakresie, za­
ją łem  się eksportem  skór dzik ich  
zw ierząt d o  P olsk i z tą m yślą, aby 
w  m iarę  w zrostu  k ap ita łów  posia ­
da n ych  w  k ra ju , p rrzystąp ić  do 
sp row ad zan ia  po lsk ich  tow arów .

—  D o ja k ich  rezu lta tów  doszedł 
P an  o b ecn ie  po 8 la tach  p ra cy ?

—  N iestety, tru dno m i jest tw ier  
dzić, że są on e ba rd zo  pom yślne. 
E ksport sk ór  z p o w o d ó w  o d e  m n ie 
n ie  za leżn ych , został w  k ró tk im i 
czasie zaham ow an y. Jeśli ch odzi 
o p la n ta cje  g łów n eg o  m ego p r o ­
du k tu  —  k a w y , to sy tu a c ja *ob ec ­
na jest ciężka. S p ow od ow a ła  ją  
stała zn iżka cen  tego artykułu , a 
ostatn io  p o lity k a  n isk ich  cen  sto ­
sow ana przez B razy lię , W  czasie 
zakładania p la n tacy j w  r. 1932 ce ­
na k a w y  „A r a b ic a 11 w yn osiła  w  
A n g o li ok . 3 —  4 zł. P la n tow a n ie  
k a w y  w ów czas  b y ło  d ob ry m  in te ­
resem , k tóry  po k ilk u  la tach  p ra ­
cy  p ow in ien  d a w a ć du że doch ody . 
O becn ie  cena  z 4 zł. spadła d o  1 zł.

—  P rod u k c ja  rycyn u su  napoty*- 
ka rów n ież na trudności, ja k k o l­
w iek  m n ej natu ry. N rodu cen tem  
rycyn u su  b o w ie m  jest przede 
w szystk im  czarna lu dn ość m ie j­
scow a, k tóra  dostarcza go po ce ­

nach  w y k lu cza ją cy ch  op łaca ln ość 
p lan tacji, p row a d zon ych  pirzez 
bia łych .

—  W ob ec  tego, iż ja k  w iadom o 
p la n tacje  k aw y  da ją  zb iory  d op ie ­
ro po 3 —  4 latach , z tego co  Pan 
m ów i, w yn ika , że przez ca ły  czas 
p ob ytu  w  A n g o li w ięk szość w y ­
d a tk ów  p o k ry w a ł pan z w łasnych  
fu ndu szów , liczą c  na późn iejsze  
w p ły w y , co  do k tórych , jeś li d o ­
brze rozum iem , sp otkał P ana za­
w ód.

—  C ieszę się, że m ogę tem u za­
przeczyć. C ały  kapita ł ja k i w ło ­
ży łem  w yn osi 20 ty s ięcy  złotych , 
co przyzna Par.i n ie je st dużo. 
W ydatki na u trzym an ie  i rozw ó j 
fazen d y  p ok ryw a łem  z d och od ów , 
k tórych  źród ło  stanow iła  h od ow la  
bydła , han del z m u rzyn am i, jak

rów nież, w  m n ie jszym  zakresie, z 
białym i. T e d w a  d zia ły  p racy  w 
k olon iach  zaw sze b y iy  rentow n e, 
tak sam o jest dzisia j.

—  T o z n a cz y , że g d y b y  P an  swą 
działa lność w  A n g o li o g ra n iczy ł 
w y łą c z n ie  do h od ow li i h an d lu  o -  
s ią g n ą l b y  P a n  lepsze rezu lta ty?

—  Jeśli ch odzi o doraźn e w y ­
n iki g o tów k ow e , to bez sp rzecz­
n ie tak, N ie  w y d a ją c  p ien iędzy  
z h od ow li i h an dlu  na p la n tacje  
d y sp on ow a łb y m  dziś d ość  p o w a ż ­
ną k w otą  zaoszczędzon ej g otów k i. 
Jednakże m im o, że d ość  du żo stra 
cilem  na p la n tacja ch  k a w y  p rz y ­
puszczam , że eukaliptusy w y r ó w ­
nają  m i te straty. W  p ob liżu  n ow e j 
L izb on y  od czu w a  się coraz siln iej 
brak  drzew a bu d u lcow eg o , a eu ­
kaliptusy  w łaśn ie  do b u d o w y  n a -
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D olina rzeki Catumbela

da ją  się doskonale . O statnio przed 
w y ja zd e m  zasadziłem  ty ch  drzew  
dalsze 10 tys. O becn ie  m oja  fa -  
zenda o b e jm u je  500 ha ziem i, a 
ze w zg lęd u  na sw e położen ie , i pra  
ce już w yk on an e  przedstaw ia dość 
pow ażn ą  w artość.

—  Jak ie  są pana zam iary na 
przyszłość?

—  N ie m ogę  d ok ła d n ie  od p ow ie

dzieć P an i na to pytan ie , gdyż 
nie u łoży łem  jeszcze  p lanu  d a l­
szych  m y ch  prac. W  ob ecn ych  
czasach jed n ak , p rzy  potrzebach , 
k tóre rozw ó j przem ysłu  stw arza, 
m am  w rażenie, że znaczenie ro z ­
w o ju  stosunków  P olsk i z k o lon ia ­
m i stale w zrasta. D latego  też z 
dużą n ad zie ją  patrzę w  p rzyszłość 
bo pracę kolon ia lną  znam  i lubię.

Sahara -  ziemia urodzajna
Fantastyczny projekt belgijskiego inżyniera

K iedyś Sahara n ie b y ła  tak m ar 
tw ą pu styn ią  jak dziś i w ie lk ie  
je j  p o ła cie  na k raw ędziach  p ó ł­
n ocn ych  by iy  u praw ian ie . K ró t­
k ow zroczn ość  jed n a k  i n ieog lęd - 
n ość  ludzka, które p ozw o liły  zn i­
szczy ć  trzodom  d om ow y m  ro ­
ś lin n ość  p ok ryw a ją cą  piaski, li­
czne w o jn y , k tóre  zru jn ow a ły  u- 
rządzen ia  n aw adn ia jące , od d a ły  
te teren y  p iaskom  na zagładę, a 
dziś za bardzo  już zm ieni! się tam 
klim at, za bardzo rozros ły  w ie l­
k ie  teren y  pustyni, by  m óc zn i­
w eczy ć  skutki da w n ej ludzkiej 
n ierozw agi.

I  o tóż  idea taka pow stała . P o ­
w sta ła  w um yśle człow iek a , k tó ­
ry  p ra co w a ł nad rozw iązan iem  
problem u  oży w ien ia  Sahary, p ra ­
gn ą c u ła tw ić  ludziom  życie  i do ­
pom óc w  ich  poszuk iw aniach  n o ­
w ych  teren ów  p ra cy  i osied len ia .

B ył n im  B elg, in ży n ier  Sorgel.

F A N T A S T Y C Z N Y  p l a n

P lan  je g o  obm yślon y  w  każdym  
calu , p op a rty  obliczeniam i,*, nie 
je s t  byn ajm niej fa n ta z ją , le cz  ma 
zu pełn ie  rea ln ą  w artość.

N a leży  za zn a jom ić  się  z nim 
ch o ć  w  k rótk ości. Z azn aczyć  przy 
tym  je szcze  trzeba, że p lan  ten 
jed n ocześn ie  rozstrzyga - kilka za ­
gadn ień , a w ięc nie ty lko użyźnia-

I N O W R O C Ł A W - Z D R O J

nie Sah ary  i zw alczen ie  fa ta ln eg o  
klim atu kotlin  środ k ow ej A fry k i, 
ale i u sp ław n ien ie  n a jw ięk szych  
rzek C zarn ego Lądu.

O lbrzym ia  rzeka K on go, sta- 
•nowiąca ogrom n y  zb iorn ik  w ód  i 
będąca  zarazem  rozsadnikiem  za­
bó jcze j w ilg o c i na przestrzen i ty­
s ię cy  k ilom etrów , zanim  o d p ro ­
w adzi sw e w od y  do O ceanu  A tlan  
tyck iego , m usi się p rzeb ić  przez 
w ysokie w zgórza , o ta cz a ją ce  ze ­
w sząd je j  kotlinę. Jest to w ąw óz 
szerok ości cz terech  k ilom etrów , 
w yżłob ion y  przez is tn ie ją ce  w  
tym  m ie jscu  sw ego czasu  m orze. 
P ozostałe po sp łyn ięciu  do oceanu  
w ody, stw orzy ły  dz isie jszą  rzekę 
K ongo.

N O W Y  NIL

G dyby w tym w ą w ozie  zb u do- 
1 w ać w ielką tam ę (4 km .) co by- 
| łoby  p rzed sięw zięciem  im ponu ją - 
! cym , byn ajm niej jed n a k  nie n ie- 
| m ożliw ym  przy  dzisie jszym  stan ie  
tech n ik i p ow sta łoby  znow u w ie l- 
kie m orze K ongo.

! W oda  po sp iętrzen iu  do w ysok o 
ści p ię c iu se t m etrów  za la ła by  ca ­
łą  k otlin ę  i za czę łaby  się p rze le ­
w ać przez n a jn iższą  część  w ału  
o ta cza ją cą  ją , to znaczy w  stronę 
je z io ra  Czad, a tym sam ym  w  
k ierunku Sahary, 

j Jez ioro  Czad, podtrzym yw an e 
i przez n ieliczn e i często  w ysych a - 
iją c e , ostatn io  zaś sta le  zm niej- 
1 sza ją ce  się rzeki, u zyskałoby  p o ­
tężny dopływ  w ód. L eży  ono zre-

Palma betel

p la n tacji m iało  b y c  p ie rw szy m  e -  
tapem  m o je j p racy . Jadąc do A n ­
go li m ia łem  zanńar u p ra w iać  r o ­
śliny, w  k ra ju  n ie  u praw ian e, aby 
p óźn ie j w  m iarę ro zw o ju  in tere ­
sów  n aw iazać- kont akt h an d low y  z 
k ra jem  i w  P o lsce  zb yw a ć  m o je  
p rodu k ty .

—  P oczątkow o, na zasadzie o -  
trzym an ej k on ces ji ob ją łem  w  p o ­
siadanie teren  o b e jm u ją cy  100 ha. 
Fazenda m oja  leży  w n iedalek iej 
o d leg łości oa  N ow ej L izb on y , sto -

l w i m  m  |
w  d i u i e j
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L a s t a s ,  a  n i e  e s p e r a n t o
j ę z y k i e m  m i ę d z y n a r o d o w y m

gdy organizm |est za­
opatrywany w potrzeb­
ne mu sale mineralne. 
Nasze codzienne adiy- 
w.onie zawiera czasami 
niedasfafecznq ilaić sali 
mineralnych. U zu p eł­
n ie n ie m  n a s z e g o  
odżywiania może być
MINEROGEN F. F,
csuwojqcy skutki demi- 
neraij [acji w orgoniź- 
mie. A p te k a  M oza- 
w i e c k o, Wa r s z o w a. 
M a z o w i e c k o  1 0 .

N o w y  n u m er czasopism a T ow  
U m iędzyn a rod ow ien ia  ła c in y  p. n. 
„L y g ia “ , red ag ow a n eg o  w  język u  
łaciń skim , p rzyn osi w ie le  c iek a ­
w ego  m ateriału . Na p ierw szym  
m ie jscu  znalazł się d osk on a ły  ar­
tyk u ł p ro f. T adeusza Z ieliń sk iego 
o m ow ie  łaciń skie j, ja k o  ,.w sp ó l­
nej m atce k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j11. 
L eon  Z a w ad ow sk i zam ieścił w sp o ­
m n ien ie  pośm iertn e  o P ap ieżu  
P iu sie  X I. S p o m e  p ro b le m y  w y ­
m o w y  ła ciń sk ie j om a w ia  L. Z a ­
w ad ow sk i.

P ro f. Ju liusz K rzy ża n ow sk i p o ­
lem izu je  z p ro f. C zu brypsk im , 
p rzeciw sta w ia ją c  się szerzen iu  es­
peranta i s to ją c  w  ob ron ie  ła cin y  
ja k o  ję zy k a  m ięd zyn a rod ow ego . 
Z dan iem  autora n ie jest rzeczą, 
słuszną m n iem anie, ja k o b y  ję zy k  
łaciń ski stan ow ił je d y n ie  „Z a b a ­
w ę u m y słow ą 11 i n ie n ad aw ał się 
do użytku  prak tyczn ego . Zm iana 
m etod nauczania  m o g ła b y  d o p ro ­
w ad zić  do obalen ia  tego poglądu .

P ro f. K rzy ża n ow sk i zaznacza r ó ­
w nież, że jest p rzeciw n ik iem  ro z ­
p ływ an ia  się k u ltu ry  w  m orzu  in - 
tern acjan alizm u , z tego zaś stano­
w iska w yn ik a  ce low ość  p o s łu g i­
w an ia się łaciną , n ie esperantem .

P ięk n e w spom n ien ie  pośw ięca  
L eon  Z aw ad ow sk i pam ięci zn a k o ­
m itego filo lo g a  polsk iego  S tan i­
sław a Szobera . W spom n ieć j e ­
szcze n ależy  o sp raw ozdan iu  z 
M ięd zy n a rod ow eg o  K on gresu  O ś­
w ia ty  w  lip cu  r. ub , na k tórym  
by ła  szerok o om aw ian a spraw a 
e lem en tów  k la syczn ych  w  n au cza ­
niu  szkoln ym  oraz o w ierszu  L a u - 
des P atriae P o lon ia  n apisanym  
przez w iln ian in a  R u d o lfa  N o w o ­
w ie jsk iego .

B ogatą  treść n u m eru  zam yka 
recen zja  teatralna „T em p era m en ­
tó w 11 C w o jd z iń sk ieg o  z D rzekła- 
dem  polsk im  oraz garść k om u n i­
k a tów  i in form acji.

R ed a k cja  zapow iada, że w  n a ­
stępnym  n um erze ( „L y g i i11 ukaże

Farba
o d p o r n a  na ogień
P rzem y sł ch em iczn y  W ielk ie j 

B rytan ii m a d o  zanotow ania  n ie ­
zw yk le  don iosły  w yn alazek . Jest 
n im  farba  od p orn a  na ogień , a 
w ięc  sp ecja ln ie  n ada jąca  się do 
m a low an ia  d rew n ia n ych  części b u ­
d y n k ów .

F arba  ta ma służyć ja k o  o ch ro ­
na d rew n ia n ych  części b u d ow li 
przed  pożaram i, k tóre m o g ły b y  
b y ć  w y w o ła n e  bom ba m i zapalny-i 
m i.

W  u b ieg łym  tygodn iu  w  obecn o  
sci p rzedstaw icie li zarządu m ie j­
sk iego i straży og n iow e j o d b y ł się 
w  L on d yn ie  pokaz, na k tórym  za­
dem on strow a n o  pod łożen ie  lo tn i­
czej oom b y  zapalnej na d rew n ia ­
n ym  dachu. P o  ek sp loa tac ji dach  
został sp ow ity  k łęb am i dym u  i n a ­
razie w y d a w a ło  się, że pozostanie 
z n iego ty lk o  garstka pop io łu .

T ym czasem  ogień  stopn iow o za ­
czą ł w ygasać, a g d y  w yg a s ł zu­
pełnie, og lęd zin y  w yk aza ły , że 
dach  został n ietkn ięty , je d y n ie  w  
m ie jscu  gdzie  by ła  pod łożona born 
ba w id n ia ł czarny  krążek.

się szereg streszczeń p rac  n au k o­
w y ch  z rozm aitych  dziedzin  m e­
d ycyn a , m atem atyka, h istoria  
e tc ) dla w ykazania , że tekst ła ­
ciński m óg łb y  w  przyszłości za ­
pob iec  k on ieczności dok on yw an ia  j 
tłum aczeń  na kilka ję z y k ó w  eu ­
rop e jsk ich . j

sztą o 100 m etrów  n iże j od  p o z io ­
mu p rzy ję teg o  w  za łożen iu  m orza 
K ongo. 1 tu je s t  już p o d e jś c ie  do 
sam ej S a h a ry : oto  tw orzą cy  się 
n adm iar w ód w je z io rze  Czad sp ły  
w alby  aż do M orza  Śródziem nego, 
p rzech od zą c  k o ło  pu styn nych  
g ór  H oggaru . P o w sta łb y  drugi 
potężn y  N il, k tóry  nie ty lk o  na­
w o d n iłb y  znaczne p o ła cie  Sah a­
ry, a le przez w ie lk ie  n agrom a­
dzen ie  w ód  zm ien iłby  ra d y k a l­
n ie i je j k lim at, gdyż  w ilgoć  
sp row ad ziłab y  opady

P rzez stw orzen ie  tego  d ru g iego  
potężn ego  rezerw atu  w od y , który  
tw órca  teg o  g iga n tyczn ego  planu  
nazyw a m orzem  Czad i przez o d ­
prow a dzen ie  nadm iaru je g o  w ód

żliw ości kom u n ik acy jn e  w zdłu ż 
ca lc j F ółn . A fryk i.

W ielk ie  w od osp a d y  ogrom nej 
tam y za ch od n ie j przy spadzie w ód 
z w ysok ośc i 500-m etrow ej m o g ły ­
by p oru szać  elektrow nie, d a ją ce  
potężną siłę.

Z am iast p iętrzyć w ody aż do w y  
sok ości 500 m. i w  ten sposób d o ­
p iero  o trzym ać sp ływ  w ody do 
Czadu, m ożna by było  przek opać 
n ieco n iżej tunel, którym  w oda 
sp ływ ała  by na p ółn oc.

Z rea lizow a n ie  p lanu tego g e ­
n ia ln ego  człow iek a  p ozw o liłob y  

I w ie lu  m ilion om  lu dzi o s ie d lić  się 
' w  dostęp n ej pod w zględem  zd ro ­

w otnym  A fr y c e , zn a leźć tam p ra ­
cę i dobrobyt, a w da lsze j kon-

muszą czuwać!
aby nia popaść w kalectwo. 
Zioła Magistra Wolskiego zo 

znakiem ochronnym łagodzą bilo I regulują
p r z e m i a n ą  materjl, dlatego więc stosowane są w cier­
pieniach artretyzmu, reumatyzmu I bólów ischla owycu.

U W IU JiR N ifl: I N f > l  C i f  u jflB szfliyn  
m o G iś T E R  U l U L u h l  Z k O T R  1 4

do m orza  Ś ródziem n ego 2 m ilio ­
ny  k ilom etrów  k w a d ra tow y ch  
Sahary b y ły b y  zdatne do u pra ­
w y.

P L A N  S T W O R Z E N IA  
N O W E G O  M O R Z A

R ó w n o le g le  do tego za ga dn ie ­
nia, op ra cow a n y  je s t  rów n ież  plan 
stw orzen ia  m orza W ik toria , za­
czyn a ją cego  się przy m ieście  L i- 
v in g ston e  nad środk ow ym  bie­
g iem  rzeki Zam bezi w  p ob liżu  p o ­
tężnego w odospadu  W ik torii. T en  
rezerw at znow u  m ógłby  zw a lczyć  
n iezd row y  k lim at d orzecza  Zam - 

: bezi i u d ostęp n ić  dla u praw y pu- 
, styn n e tereny K alahari.
I W ra ca ją c  jed n a k  do za sad n icze ­

go p lanu  g en ia ln ego  inżyniera, 
trzeba  zrozu m ieć i dru gą  w ielką 

: k orzyść, ja k ą  on  daje. M ian ow i- 
j cie , p rzy  odp row adzen iu  tak w ie l­
k ich  ilości w ód  i przy zu żytk ow a­
niu ich  do ^naw odnienia teren ów  
su ch ych , m a laryczn y  i n iezn ośn y  
dla k o lon istów  k lim at K on ga  
zm ien iłby  się  zu pełn ie , g łów n a  bo 
w iem  je g o  p rzyczy n a  —  roz lew i­
ska w odne -— zosta łaby  u sunięta .

N O W E  M O Ż L IW O Ś C I 
K O M U N IK A C Y JN E

N ie  w y cze rp u je  to jednak 
i w szystk ich  k orzyści, ja k ie  da je  
ten p lan .

N adm iar w ód  m orza K on g o  n ie 
sp ad a łby  w  p os ta c i w odospadu , 
lecz  p rzep u szczan y  przez ś lu zy  u- 
m ożliw iłby  k om u n ik ację  w odną. 
O bok  w ie lk ie j tam y, od g ra d za ją ­
cej rzekę K on go od  A tlan tyku , 
p ow sta ły by  p odobn e śluzy  i w  ten 
sp osób  n iedostępn a  dziś w w ielu 
m ie jsca ch  dla n a w ig a c ji rzeka 
K ongo, sta łaby  się ogrom n ą a r ­
terią  k om u n ikacyjną .

G dy zaś w eźm iem y pod uw agę 
sp ływ  wód do m orza Śródziem ne­
go, to  p o w sta ją  zu pełn ie  n ow e  m o-

sek w en cji nastąpiłobjr kolos; 
od ciążen ie  dla przelu dn ion ej E u ­
ropy. Z m ora  n ieu sta ją cy ch  zbro- 

j je ń  i w idm o grożą ce j w o jn y  zn i- 
i k łyby  z ży cia  n ieszczęś liw ych  i 
; zm ordow an ych  E u rop e jczyk ów .

C Z Y  P L A N  T E N  B Ę D Z IE  
Z R E A L IZ O W A N Y ?

Co w ła ściw ie  stoi na p rzeszk o­
dzie r e a liz a c ji teg o  p rogra m u ?

N ic w  nim  n ie ma n ierea ln ego , 
w szystko je s t  ob liczon e  i n ie prze 
k racza  lu dzk ich  m ożliw ości, 

j K apita ły  potrzebn e na w y k o ­
nan ie  tego  dzieła  p ow in n y by  się 
znaleźć. P rzecież  w w yścigu  zbro- 

;jeń  w yd a je  E uropa roczn ie  w io le  
m ilia rdów  ; tu w ysta rczy łb y  je d - 

: n oroczn y  budżet w ojen n y , 
i W ątp im y jednak, czy  w dzisiej- 
! szej d ob ie  p lan  ten  będ zie  zrea li. 
j zow an y. E uropa je s t  zbyt za ję ta  
! sw oim i w ew n ętrzn ym i spraw am i,
■ by  ch c ia ła  rea liz ow a ć  m oże rea l- 
| ne, ale i zarazem  w k ra cza ją ce  w 

dziedzin ę fan tazji, p lany  i pom y­
sły.

C z y  P a n i  j u ż

O  t y m  w i e . . .
że nie należy używ ać krem ów  k tó­
re nie m ają określonego kierunku 
działania. Skóra w ym aga p ieczoło­
w itej p ie lęgnacji; — inaczej szybko 
reaguje w  najm niej peżądanei fo r ­
mie.

Panie, znające od lat znakom ite 
kosm etyki Falkiew icza w iedzą o 
tym dobrze, że są dw a niezrów na­
ne krem y, którym  można zaufać

śn ieg  Tatrzański, stosow any na 
dzień —  chroni, m atuje i upiększa 
cerę, a

K rem  Tatrzański (w itam inow y) 
stosowany na noc —  głęboko oczy ­
szcza, odżyw ia i odm ładza skórę.

Każda »Pani, która chce m ieć p ię ­
kną cerę i zachować ją, pow inna o 
działaniu tych krem ów  przekonać 
się.
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—  Patrz. jakie to ciekawe, K a­
rolu Czy już w  czasach rzym ­
skich istniały naloty bom bow ­
ców ?

UPARTY
D Z I E N N I K A R Z

P ew ien  znakom ity mąż stanu w 
A n g lii, n ie lu b ił udzielać w yw ia­
dów .

Pom im o to dotarł k iedyś do nie 
go ja k iś  dzienn ikarz i w yw iad  o- 
trzym nł

Po skończonym wywiadzie mąż 
stanu mówi-

—  Czy w ie  pan, że przed pań­
skim p rzy jśc iem  odm ów iłem  w y­
w iadu  osiem nastu  dzienn ik arzom ?

—  Wiem
—  Jakto, skąd?
t-  Bo ci osiem nastu , to — ja...

DROBNY WYPADEK
De red ak cji pew n ego  dzien n i­

ka am eryk ań sk iego p rzych odzi ja  
kiś dżentelmen i m ó w i: *

—  P rzyszedłem  zaw iad om ić pa ­
nów  o nad w yraz przykrym  w y­
padku, k tóry  zdarzy ł się dziś w 
m oim  m ieszkaniu .

S iedzieliśm y z żoną przy  śnią- 
daniui gdy n agle w ybu ch ła  m ię­
dzy nam i sprzeczka. P on iew aż j e ­
stem  n ieco  poryw czy , sch w yciłem  
nóż i w biłem  go żon ie  w p iersi, 
k ładąc ją  trupem  na m ie jscu . Pod 
w pływ em  zden erw ow an ia  pok ra ­
ja łem  następn ie  zw łoki na k aw ał­
ki, po la łem  n aftą  i zapaliłem . Od 
ogn ia  za ją ł się dom  i sp łoną ł.

P on iew aż wiem , że p rasa  lu bu ­
je  się w rozdm u ch iw an iu  n a jd rob  
n ie jszych  w ypadków  do rozm ia ­
rów  sen sa cji, w ięc przyszedłem  
panom  zakom unikow ać, jak się 
istotn ie  ca ła  spraw a przedstaw ia .

ZNAWCA
Pąnną T osia  dostała  od krew ­

nego p ierśc ion ek  z brylantem .
—  T o  nie je s t  p raw dziw y  b ry ­

la n t ! —  kon sta tu je  ktoś ze zna­
jom ych

— Jakto, n iep ra w d ziw y? Czy 
pan się zna na b ry la n ta ch ?

—  N ie, n ie znam  się  na b ry la n ­
tach, ale znam się na k rew n ych .

NIE W POP.E

Gdy spytałem p. Tcosia Ka- 
ci orka, gdzie zamierza spędzić 
święta, poinformował mnie, 
żc. w domu.

—  Jestem człowiek na swo- 
jem  miejscu, tagodniacki, ' po 
szkołach kształcony, znakiem 
czego na lcrew nie łubie pa­
trzyć. A trzeba panu wiedzieć, 
że w zeszłem roku o ty porze 
wielkie przykrości byli na

Z ulicy Lipowej poszliśmy 
na Browarne do jednego zdu­
na, nazwiskiem W łoch.

Ucieszył sie, a jakże, i zaraz 
do siołu sadza.

A na stole szyna słoi z pięt­
naście kilo żyw ej wagi.

—  W isz  —  powiada mi 
Leon —  ja już nie. mogie. 
Mgło mnie sie robi, jak na 
szynkie palrzc.

—  Dzień dobry! Chciałbym m ó- 
vić z panem domu...

świątrcznein wirajaniu n nie­
jakich Kurpiszrwskiih.

Żebym  opowiedział? Ulacze 
go nie. Skoro o wiele w te sa­
me stronę idziem, io mogie pa 
nu szanownemu cóś niecoś 
nadmienić.

Pan zna Rudego Leona z 
Pclcowizny? Otóż właśnie z 
nicm spędzaliśmy tamie W iel­
kanoc.

Przez cały wielki tydzień 
człowiek sobie na suchem chle 
bie i śledziowych łebkach slol- 
cowe ki szkic do świątecznej 
tradycji szykował.

Leon lisie, znajomków spisał 
i ciut świt w niedziele w y­
szliśmy na miaslo.

ATajsam wpierw należało sie. 
odwiedzić pana Antoniego W y  
ciarka, klórcn zamieszkuje na 
ulicy Bugaj.

Spał jeszcze, ale mu Leon 
przez towarzyskie poczucie hu 
moru kubeł z pom yjam y w y­
lał pod kołdrę, jako, że. w po­
niedziałek miał być śmigus.

No więc, wstał pan W ycio ­
rek, obudził panią W yeiorko- 
wą i dawa, do stołu nasz sa­
dzać.

— Owszem  — mówię. —  z ja 
dłoby sie. kawałek jakiej pa­
dli/ uj. A co państwo mają?

—  Szynkie.
— Proszę bardzo.
O pchnęliśmy tej szynki po 

trzy kilerze i moje uszanowa­
nie.

/. ulicy Bugaj poszliśmy ua 
Lipowe do niejakich Szulców.

U nich takżesamo była szyn 
ka, a w miejsce chleba, otrzy­
maliśmy bubkfe świąteczne.

—  Jakiem prawem, pani 
Szułcowa? —  powiada Jjcon—  
Do szynki należy sie razowiec, 
czyli tak zwany dynamit, a pa 
ni nasz babką częstujesz?

—  Nic nic szkodzi, panie 
Leon. Po pierwsze, chleba za­
pomniałam kupić, a po dru­
gie zważ pan, że na ten przy­
kład we Francji każden je ­
den ciasto do mięsa włruja.

«0 Z  Francją pani nie w y­
jeżdżaj. Francuzy naród nie. 
wybredny, podobnież nawet
stonogi rąbią. A u nasz kultu­
ra nakazuje do szynki dawać 
(hinamit!

—  Nic denerwuj sie, Leon—-
mówię —  Kończ te szynkie i
smetrujem dalej, ho czasu
mało.

Ja leż wolałbym nie jeść, 
ale pani Włnchoma, osoba 
bardzo gościnna, sama mnie 
z pół kiło na talerz włożyła.

Z  ulicy Browarnej poszliś­
m y na Topiel do Szponderkie- 
w fez ów

Znowuż szynka!
—  Panic Szponderkiewicz—  

mówię —  czy nie posiadasz 
pan przypadkiem kawałek cie 
lęcinty, albo chociaż kiełbasy?

A Szponderkiewicz mruga 
tylko.

—  Faktycznie —  powiada—  
cóś łam jeszcze jest. Ale nie 
dam. Gościa prawo włrajać 
na Wielkanoc szynkie!

—  Dla czegóż to 9
—  Dla tego, zeby gospoda­

rze nie musieli jej w śmierdzą 
cem słanie przez całe wiosnę 
wykańczać. Rozumiesz pan?

—  Poniekąd tak.
—  W  takiem razie może 

włożyć kawałek?
—  Kładź pan —  mówię —  

Człowiek nie świnią, wszystko 
wytrzyma.

Od Szpondarkiewicza posz­
liśmy dn Kurpiszrwskicb.

Po drodze Tjeęm płakał.
—  Troś ■ kochany. po jakie 

rholcre ie ludzie całe szynki 
kupują?

—  Tradycja iaka.
Tradycja? Jeśli nam Kur

pi szewskie znowuż szynkie ka 
żą rąbać, to mówię ci, Teoś

I Bo ledwośmy weszli, Kurpi- 
| szewska owe fatalne wędlinę 
j pod nos nam podtyka. 
i —  Może szyneczki? —  po­

wiada.
Kurpiszewskie maja duże ro 

dzine. Ośmioro dzieci, dwie 
kuzynki, dwóch zięciów, trzy 
synowe, babcia, dziadek, słu­
żąca.

Krótko panu powiem, że po­
gotowie pięć razy musiało o- 
bracać, zaczem całe towarzy­
stwo do szpitala odstawiło.

A ja od ty pory w wielka­
nocne święta wizyt nie skła­
dam.

Chyba, że. wyjątkowo.
Do pana szanownego m ógł­

bym może wdepnąć, jeszcze 
sie namyśle.

Tu p. Teoś spojrzał na mnie 
zachęcająco.

Lecz ja, pomny smutnego 
losu państwa Kurpiszrwskirh, 
uznałem za słosowne nie nale­
gać.

Tym hardziej, iż zgodnie z 
poleceniem małżonki, niosłem 
właśnie do domu piękna dwii- 
nastokilową szynkę...

O D R O W ĄŻ

RYCERSCY
STRAŻACY

—  Proszę —  mówi —  bez 
żadnej krempacji, bo i tak sie 
wyrzuci.

krewa będzie bez 
tradycje.

No i była krewa.

uwagi na
N ajpierw  dzieci i kobiety!

PRZY ROZWIĄZYWANIU KRZYŻÓWKI

—  W ym ień mi słow o o 6 literach  oznaczające zakład dla nerw ow o 
chorych.

-— fiuropa!

PRZYCZYNA
P an a W a cła w a  w zyw a do te le ­

fon u  je g o  p rzy ja c ie l, p K arol.
—  W y obraź  sob ie  —  m ów i —  

jestem  teraz w szpita lu ...
—  C o ?  —  zdum iew a się p. W a ­

c ław  —  w szp ita lu ?  P rzecież  j e ­
szcze w czo ra j by łeś zupełn ie  
zdrów . W id zia łem  c ię  naw et na 
u licy  z jakąś ładną dziew czynką.

—  W łaśnie. Żona m nie też w i­
działa .

ATRAKCJA
—  Szalen ie  lubię k on certy  sy m ­

fon iczne.
—  N ie w iedzia łem , że je s t  pan 

tak m uzykalny.
—  Skądże znow u, nie o to idzie !
—  A o co ?
—  W id ok  tych  kobiet, które 

pod czas k on certu  siedzą obok  sie 
b ie, n ic  n ie m ów iąc, stanow i dla 
m nie n iezw ykłą at.-akeją.

WYJAŚNIENIE
—  K iedy  byłam  tw ą n a rze czo ­

ną, daw ałeś mi piękne przezenty. 
A  te ra z?  N ie k u pu jesz  mi n ic  od 
czasu , k iedy  w yszłam  za c ieb ie  za 
mąż.

—  T y się d z iw isz?  A  czy w i­
dzia łaś k iedy , żeby  rybak  dawał 
je szcze  jed n ą  przyn ętę  rybie, k tó ­
ra ju ż  z łapa ła  się na w ędkę?

IDEAŁ ŻONY
—  M oja  żona n igd y  nie pyta ; 

m nie, dokąd idę...
—  T o  idealna k ob ie ta !
—  . „ b o  za w sze  idzie ze mną.

TEŻ POMOC!
W  p ro w in c jo n a ln y m  m iasteczku  

syn u b og iego  szew ca  zosta ł leka­
rzem.

K iedyś jed en  z k lien tów  zapy­
tu je sz e w ca :

—  A  czy  syn nic- panu nie p o ­
m aga ?

—  O w szem ! —  odpow iada z du 
mą o jc ie c . —  I naw et ba rd zo : 
w szystk im  swymi p aejen tom  za le ­
ca jak  n a jw ię ce j ch odzić.

RADOSPE ODKRYCIE
—  T o zu pełn ie  n iespodziew an e, 

a sza len ie  p rzy jem n e —  dop iero 
po p rze jrzen iu  nakazów  podatk o­
w y ch  d o w ia d u ję  się, jaką m oc 
p ien ięd zy  zarobiłem .

W SZKOLE
A  m y m am y bardzo  m ądrego 

n au czycie la . Or. w szystk o wie, 
w szystk o um ie.

—  W ielka sz tu k a ! Od trzy d z ie ­
stu la t je s t  w  te j sam ej k lasie...

—  Jak idzie robota?
—  Jak najlepiej! Ju i nawet 

malarze czekają, aby m ahiw w  ra­
my okien.

ZMIANA POWIETRZA
—  Jak to dobrze, że nareszcie 

w iatr  zm ienił k ieru n ek !
—  Czem u cię tak c ieszy ?
—  Bo, w idzisz , w czoraj byłem 

w U bezp iecza ln i i doktór za lecił 
mi zm ianę pow ietrza .

PO NITCE DO
k ł ę b k a

W  p ew n ej k aw ia rn i w  H olly­
w ood siedzi d w ó ch  przyjaciół

—  C zy  słyszałeś —  m ów i je d e r
—- że B ill żen i się ju tro  ze znaną 
artystką Jenny H opkins.

—  C o to  za jed n a?
—  Jakto, n ie w iesz? P rzecież  

to ta. która przed  paru  dniam i 
rozw-iodła się z Johnem  H op k in ­
sem.

—  H m , nie znam  takiej.
P rzedtem  by ła  żoną reżysera

P arkera.
—  N ie, n ;c  nie słyszałem  o ta­

k iej.
—  A leż  na p e w n o  anasz ją, 

przed  P ark erem  by ła  żoną B ro w ­
na, a przedtem  jeszcze w zięła 
ślub z k ró lem  gum y d o  żucia 
M ac O gonem , a jeszcze  przedtem  
była  w  ciągu  m iesiąca  żoną lo r ­
da P erilla .

—  A ha. no to trzeba b y ło  m i 
od  razu pow iedzieć, że B ill żeni 
się z m oją  p ierw szą  żoną.

GDY SŁCJzACA 
LEKARZA 

PODSŁUCHU JEm.

M o ż e  s s y n e c z K i ?
TROCHĘ 

ZA WCZEŚNIE
W KWIETNIU 193?
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PO ZAJĘCIU MADRYTU PRZEZ WOJSKA 
NARODOWE

NOWY PREMIER 
LITEWSKI

Na lew o na zdjęciu Msza św. połow a, odprawiona dla oddziałów  
w ojsk narodow ych gen. Franco przed ofenzyw ą na M adryt. Do 
ofenzyw y tej jak wiadom o, nie doszło, gdyż M adryt poddał się

dobrow olnie.
W ojska gen. Franco ow acyjn ie w itane przez ludność, wkraczają 

na przedm ieścia M adrytu.
Podobizna now ego prem iera rządu 
republik i litew skiej gen. brygady 
Jana Czerniusa, dotychczasowego 
szefa Sztabu Generalnego armii 

litew skiej.

POD ZNAKIEM 
SPORTU

WETERANI WŁOSCY MANIFESTUJĄ NA CZEŚĆ DUCE

Frageinent m eczu piłkarsl AK S— Cracr via 
W Anglii odbyły się doroczne słynne regaty 
w-os arskie między zespołami uniwersytet* 
Cam bridge i CKford W  tym  roku zw yciężyła 
o 4 długości załoga Cambridge. Regaty od­

były  się na Tamizie 
Załoga Cam bridge na m ecie regat. Z a  nią, 

nieco w tj Ie, w idoczna załoga O xfordn-

Rznt oka na w ielką m anifestację w eteranów  w o jsk  faszystowskich, która odbyła się 
na placu W eneckim  w  Rzym ie przed pałacem  M ussoliniego, z okazji 20 -e j roczn icy

w łożen ia  arm ii faa t y towA h i ,
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P. PR E ZYD EN T W  SPALĘ  
P. Prezydent R . P. wraz z rodziną 

święta tegoroczne spędzi w Spaio,

i i J w m i e s t

% d t ó j

K S I Ą Ż Ę  W Ó D  

J O D O ­

W Y C H
KOMPLETNA K URACJA Z A  ZŁ. 
155.— ! S-tygodniowy ryczałtowy po­
byt w  okresie między 1 maja a 15 
czerwca. Wszelkich informacji udzie­
lamy odwrotną pocztą. DYREKCJA

KONSUL NIEMIECKI 
II WOJEWODY TARNOPOLSKIEGO

Wojewoda tarnopolski mgr. Malic­
ki przyjął konsula Rzeszy we Lwo­
wie dra Zeelesa, który w  związku z 
objęciem urzędawauia przybył do 
Tarnopola.

AM BASADOR R. P.
U MIN. GAFENCU

Ambasador R. P Raczyńsk został 
przyjęty na audiencji praez ministra 
spraw zagranic..nyci. Gafencu.

LWÓW PRZED W YBORAM I

W  związku ze zbliżającym się ter­
minem wyborów do Rady M iejskiej, 
główna kom isja wyoorcza opubliko­
wała schemat podziału Lwowa na o- 
kręgi i obwody głosowań.

Lwów został podzielony na 20 okrę 
gów  i 131 obwodów.

POWRÓT KORFANTEGO

Duże wrażenie wywołała zapo­
wiedź „Polonii” , że W Korfanty wra­
ca do kraju. Pobyt jego za granica 
trwnł 4 lata. Jak wiadomo, Korfanty 
nie był oskarżony w  t. zw. procesie 
brzeskim, choć w więzieniu brzeskim 
był umieszczony, gdy w latach 1931 i 
1932 toczył się proces więźniów brze­
skich.

O L E J E K  O L I W K O W Y

A POTEM. Z CIE­
KAWOŚCI UŻY- 
WAtAM DLA 
CŁkY OLEJKU 

OLIWKOWEGO...
...MYJĄC SIĘ EAHO 
I WIECZOREM MY. 
DtEM NA OLEJKU 

OLIWKOWYM 
PALM Oli VE. 

SPÓJRZCIE NA TIN 
NADZWYCZAJNY 

WYNIK. “ AM Tl. 
RAZUkJECZNĄ 

CERĘ I

CC WIEKÓW OLEJEK OLIWKOWY 
JEST SŁUSZNIE UWAŻAMY ZA PRAW- 
DZIWY „OLEJEK PIĘKNOŚĆ". NA­
TURA NIE STWORZYŁA NIC SKU­
TECZNIEJSZEGO DLA UDELUCATNIE- 

NIA, WZMOCNIENIA I ' UPIĘK­
SZENIA SKÓRY. GDYŻ OLEJEK 

WYGŁADZA JĄ, PRZENIKA 
I NADAJE JEJ ELASTYCZNOŚ­
CI. SPRÓKUł PO UPŁYWIE 

CWUCH TYGODNI BĘDZIESZ 
OCZAROWANA WYNIKAMI.

SHAMPOO PALM01 !VE P!E! ĘGN1 .UF ' 'Wi.
w.  .■ ^ >.

fcPĘ.-

S t a n  s i a t a  M iM a s z e t o s k Ł

C z y  u g o d a
m i ę d z y  R u m u n ią  a W ę g r a m i?

B IA Ł O G R Ó D , 7. 4. W  tu te j-  | 
szych  k o ła ch  p o lity czn y ch  ro ze - j 

szła się  pog łoska , że p row a d zon e  j 
są rozm ow y  p om ięd zy  rządam i 1 
w ęg iersk im  i rum uńskim , m a jące  
na ce lu  dop row ad zen ie  d o  ugody  
w  k w estiach  sp orn ych  pom iędzy  
ob u  państw am i.

N a jw ażn ie jsze  z ty ch  k w estii 
to spraw a S iedm iogrodu , d o  k tó ­
rego m a ją  p reten sje  W ęgrzy , i 
sprarwa w sch od n ieg o  odcin ka R u 
si P od k a rp a ck ie j, w o b e c  którego 
R um unie w ysu w a  pew ne żąda­
nia.

F-ma Haberbusch
n a P .  0 .  P .

F-m a Haberbunch Schiele zade­
klarowała na Pożyczkę Lotniczą Zł. 
100.000.— . Rado, zarząd, prokurenci 
i urzędnicy firmy: Zł. 55.000.— .

K w estie  te m a ją  b y ć  pod ob n o  
rozw iązane u god ow o w  ten sp o ­
sób, że część m n ie jszości ru m u ń - j 
sk iej, zam ieszku jącej tereny  Rusi 
P od k a rp a ck ie j m iała  b y  b y ć  
przesied lon a  do R u m unii, a część 
m niejszości w ęg iersk ie j z S ied ­
m iogrod u  m iała  b y  b y ć  p rzen ie ­
siona na tery toria  w ęgiersk ie .

W  u godzie  te j, k tóra ju ż  w k rót 
ce m a d o jść  do skutku, d opa tru ­
ją  się tutaj in ic ja ty w y  rządu  p o l­
skiego.

Zagadnienie ochrony chałupnictwo
Z agadn ien ie  d odatk ow ych  źró ­

deł za robkow an ia  lu d n ości w ie j­
sk ie j, w fo rm ie  przem ysłu  dom o­
w ego w n a jszerszym  tego  słow a 
p o jęc iu , o b e jm u ją cy m  zarów n o 
dziedzinę przem ysłu  lu d ow ego  ja k  
i t. zw. ch a łu p n ictw o  urasta sp e­
c ja ln ie  na g ru n cie  polsk im  do 
zn aczen ia  jed n eg o  z n a jp ow a ż­
n ie jszy ch  prob lem ów  g o sp o d a r ­
stw a n a rod ow eg o , —  w stopn iu  
bod a j n iespotyk anym  w żadnym  
innym  kraju E u ropy.

T rzy  czyn y  w a rtośc i tego z ja w i­
ska tkw ią przed e  w szystkim  w  
stru ktu rze d em og ra ficzn o  - g o ­
sp odarcze j n aszego kra ju , jed n eg o  
i  n a jb a rd z ie j r o ln iczo  - p rze lu d ­
n ion ych  na św iecie . Już spis w  
1921 r. podaw ał liczb ę  g osp o-

S z a n o w n y m  O d b io r c o m  
dorocznym zwyczajem  życzy

‘W e s o ł e g o  D i l l e l u j a

Krajov>a Hurtownia H erbaty 
d.T-mo M .S Z U M !L iH  Sp. Ake.

3 x u & tm a  p z z y j a c i ó l  i  p z z e a t a m f ó t a

Nie wolno odkładać
W  osLe-tnim num erze „K ron ik i" 

znany publicysta Jan Rem biellński 
pisze o położeniu  Polski.

N I E  O D  D Z I Ś - .
W  p ierw szy ch  latach  p o  o d b u ­

d ow ie  P aństw a, g d y  P olsk a  p o ­
rała się z n a jw ięk szym i tru d n o­
ściam i bu d żetow y m i i w a lu to w y ­
mi, k ied y  zm uszeni b y liśm y  p o d ­
daw ać się n ad zorow i różn y ch  t. 
zw. rzeczozn a w ców  fin an sow y ch , 
z jeżd ża jących  d o  nas z zagran icy, 
jed en  z n ich  —  p. H ilton  Y ou n g, 
jeś li m n ie  pam ięć nie m y li —  o d ­
w iedziw szy  raz Rom ana D m o w ­
skiego, o św ia d czy ł m u  z p ow agą :

—  Polska- proszę pana, jest w 
k ry ty czn y m  położen iu .

—  W iem  to  rów n ie  dobrze  ja k  
par —  od rze k ł R om an  D m ow ski 
—  ale p ow iem  panu coś, o  czym  
pan nie w ie : P o lsk a  jest w  k ry ty ­
czn ym  p o łożen iu  od  czasów  M ie ­
szka I...

STAŁOŚĆ POŁOŻENIA
S taje  m i w  pam ięci ten d ia log  i 

uśw iadam iam  sob ie  coraz w y ra ź ­
n ie j, że szczególn ie  u żyteczn ą  n a­
ukę m ożna b y  w ycią g n ą ć zeń w ła ­
śnie w  d ob ie  ob ecn e j. P rze ży w a ­
m y b o w ie m  teraz ch w ile  n ie zw y ­
kłe, ch w ile  w zm ożon eg o  poczucia  
n iebezp ieczeństw a, god zącego  w  
ca łość naszych  gran ic, —  a w  
zw iązk u  z tym,, w zm ożon e j o fia r ­
ności, w zm ożon ej czu jn ości, by  
m og ący  n astąpić atak zw ycięsk o  
odeprzeć. A le  m u sim y zdać sobie 
spraw ę, że  i ta k ry ty czn a  sytu a­
c ja  i to  p og o to w ie  nasze nie są 
czym ś ty lk o  p rze jściow y m , że 
p ierw sza  m a, a w ięc  i drug ie  m u ­
si m ieć  znam iona trw ałości. O kres 
tak zn aczn ego stosu n k ow o b e z ­
p ieczeństw a, ja k i nastąp ił b e z p o ­
śred n io  p o  skoń czen iu  w o jn y  
św ia tow ej, z k tórego  i N iem cy  i 
Rosje, jed n oczeżroe  tak  ogrom n ie  
w ysrijr  osłab ione, n ie  m óg ł— rzecz

oczyw ista  —  trw ać w ieczyście , a 
zn iszczenie tego w ału  ochronn ego  
Jakim w  ciągu  ostatn iego d w u ­
d ziestolecia  b y ła  u naszych  granic 
p o łu d n io w y ch  C zech osłow acja , na 
tym  w ięk sze  —  natu raln ie  —  w y ­
staw iło  nas zagrożenia  i ryzyk a.

Z BRONIA u  NOGI
O tóż ja sn y  stąd rodzi się w n io ­

sek, że ja k  zresztą n iem al w  ca ­
łym  ciągu  d zie jów , naród polsk i 
m usi żyć ja k  na k resow ej stan icy, 
w  p e łn ym  rynsztunku, w  u staw i­
czn ej g otow ości w o jen n e j. A le  za­
razem  p ły n ie  stąd i w n iosek  d ru ­
gi, w  rów n y m  stopniu  n ie u leg a ­
ją cy  w ą tp liw ośc i: jeś li ten stan 
alarm u n ie ja k o  nie je st czym ś 
w y ją tk o w y m , lecz  racze j upadku

i zastoju  —  n aród  m usi zd ob yw ać 
się i na b roń  u  n og i i na n iep rze - 
ryw an ie  toku  sw oich  prac n or­
m alnych, c o  w ięce j, na w zm ożon e 
n aw et tem po odrab ian ia  za leg ło ­
ści, k tóre  p o  okresie  n iew oli p o ­
zostały.

PAMIĘTAĆ ■> ŻYDACH
P ięk n ie  w y g lą d a ła b y  Polska, 

g d y b y śm y  na p rzyk ład  rozw iąza ­
nie k w estii ży d ow sk ie j zechcieli 
o d łożyć  do czasu, g d y  przesta łoby  
nam  grozić  n iebezp ieczeń stw o  ze 
stron y  N iem iec, czyli, w łaściw ie  
m ów iąc, d o  te j n aw et ja k o  m g li­
sta w iz ja  przyszłości n ie  za ry so ­
w u ją ce j się epok i, k ied y  n aród  nie 
m ieck i z ja k ie jś  p rzyczy n y  prze ­
sta łby  ju ż  z naszym  sąsiadow ać...

B .  p r e m i e r  W i t o s
na w o ln o ś c i

D nia 7 -g o  kw ietn ia  w  g o d z i­
nach  ran nych  p rzy b y ł do W a r­
szaw y z S ied lec  W in centy  W itos, 
za trzym u jąc się w  m ieszkaniu  
prezesa N. K . W . Str. L u dow ego, 
M . R ata ja . P o  k rótk im  w yp oczy n  
ku op u ścił W arszaw ę u dając się 
do M ałopolsk i. W . W itosow i to -

wairzyszył w  drod ze  m gr. Ś c ig a l- 
ski,
W . W itos b y ł zatrzym an y w  aresz 
cie p rzez trzy  i p ó ł dnia.

P rok u ra tor  Sądu O k ręgow ego 
w  W arszaw ie u dzie lił WitosowŃ 6- 
m iesięczn ej p rzerw y  w  w y k on a ­
niu kary.

J a k  w y g lą d a
„ W c l i t o ś ć "  w  N i e m c z e c h

Jak w yjaśn ia  prasa n iem iecka, 
słuchan ie o b cy ch  rad iosta cy j w 
N iem czech , a zw łaszcza słuch a­
nie zagran iczn ych  w iadom ości 
n iep rzych y ln ych  N iem com  i k o l­
p ortow a n ie  ich  karane b y ć  m oże

p ozbaw ien iem  w oln ości do lat 
dw óch .

W  w yp a d k ach  zb iorow eg o  słu 
cham a np. rozg łośn i m o sk ie w ­
skiej w yta cza  się sp raw ę o  zdra­
dę stanu.

NASTĘPNY NR. -A B C  
UKAŻE SIE WE WTO­
REK DN. 11 B. M. JAK

ZWYKŁE W GODZI­
NACH RANNYCH.

darstw  ro ln ych  do 2 ha Da 1.109 
tys., od 2 —  5 ha na 1.0002 tys,, co 
w yn osi 34,0 i 30,7 p roc. t. j. łą cz ­
n ie 64,7 proc. w szystk ich  g o sp o ­
darstw  ; są to  w arsztaty  w  og rom ­
nej w ięk szości n iem ogące  w yży ­
w ić w ła ścic ie la  i je g o  rodzin y .

R a ch ow an ie  na p ro ce sy  urba­
n iz a c y jn e 'n a w e t  przy  zn aczn ej 
dozie optym izm u nie zw aln ia  nas 
od k on ieczn ości tw orzen ia  na 
w ie lk ą  skalę d odatk ow ych  źródeł 
zarobkow an ia  d la  lu d n o śc i w ie j­
sk iej i w ysu w an ia  sw oisteg o  p ro ­
gram u —  in d u str ia liza c ji w si.

D rugim  m om entem  za słu gu ją ­
cym  na pod k reślen ie  p rzy  u sta la­
niu źród e ł n iezw yk łego  natężenia 
om aw ian ego  problem u je s t  sw o i­
sta struktura etn iczn a  g osp od a r­
cza  skupień  m ie jsk ich  o n iesp oty ­
kanym  p rzeroście  w arstw y  n aro ­
d ow ośc i nam  o b ce j, ja k o  też słaby  
zw iązek  w ie lk ieg o  p rzem ysłu  (o -  
p a rtego  w ogrom n ym  p ro ce n cie  
na obcym  k a p ita le ) z hurtem  r o ­
dzim ych  s ił g osp od a rstw a  n a r o ­
d ow ego  W  zw iązku  z fa k tę m p rz e  
lu dn ien ia  w si i ubóstw em  rynku 
k ap ita łow eg o  w ym ien ion e , osta t­
n io z ja w isk a  w ysu w a ją  n a  je d n o  
z czo łow ych  m ie js c  spraw ę m o­
b iliza c ji d rob n e j w y tw ó rczo śc i 
w ie jsk ie j n iero ln icze j.

Gdy na Z a ch od z ie  ch a łu p n ictw o  
łą czą  ek on om iści z przem ysłem  a 
con a jm n ie j z rzem iosłem , w  P o l­
sce  n ie da się u n ik n ąć potrzeb y  
w prow ad zen ia  do tego p o ję c ia  ró ­
w n ież  sp ecy ficzn e j w y tw ó rczo śc i, 
ja k ą  je s t  przem ysł w ie jsk i do­
m ow y, lu b  przem ysł lu dow y, g d y i  
ch a łu p n ictw o  w  P o ls ce  tkw i sw y ­
m i k orzen iam i i potężnym : ro z g a ­
łęzien iam i przede w szystk im  w e 
w si po lsk ie j.

A u torzy  p o lscy  z  n acisk iem  p od ­
k re ś la ją  śc is łą  łą czn ość  ch a łu p ­
n ictw a  z ro ln ictw em  i przem ysłem  
lu dow ym  (n p . K u sociń sk i, L ew iń ­
ski i t. d .) .

O dm iennym i n atom iast toram i 
k szta łtow ała  się i k szta łtu je  się 
dotąd w  om aw ian ej dziedzin ie  n a­
sza polityka  u sta w odaw cza . Prze­
de w szystkim  brak  u nas d otąd  w 
o g ó le  u sta w ow ej d e fin ic ji t. zw. 
przem ysłu  dom ow ego —  w  rozu ­
m ieniu  zarów no ch a łu p n ictw a  
p ra cu ją ce g o  system em  nakład­
czym , jak  i n iezw iązan ego  z n a­
k ładcą , przem ysłu  lu d ow ego  zb li­
żon ego  do sa m oistn ego  drobnego 
przem ysłu  w zgl. rzem iosła .

Całe ch a łu p n ictw o  zarów no 
w ie jsk ie  ja k  i m iejsk ie , m im o da­
leko s ię g a ją ce j od ręb n ości ja k a  
ce ch u je  to p ierw sze —  o b ję te  zo­
sta ło  u nas ram am i u staw y prze­
m y słow ej oraz  pod lega  sz cze g ó ło ­
w em u n orm ow aniu  i d e fin ic ji  w 
tryb ie  rozporządzeń  i ok óln ik ów  
M in isterstw a  P rzem ysłu  i H an­

dlu.
W  okresie ostatn ich  kilku lat 

o b serw u jem y  na Z ach od z ie  szcze ­
g ó ln ie  in ten syw ny rozw ó j ustaw  
ch ron ią cych  i p o p ie ra ją cy ch  d ro ­
bny  przem ysł dom ow y (ch a łu p n i­
czy ).

P rzod u ją  na tym polu  N iem cy  
h itlerow sk ie , które, stw ierdza jąc, 
że o rg a n iza c ja  d otycząca  op iek i 
nad ch a łu p n ictw em  je s t  p rzesta ­
rza łą , p o d d a ją  radyk aln ej re o rg a ­
n iza c ji is tn ie ją cy  stan rzeczy, 
w y d a ją c  w  m arcu  19S4 r. ustaw ę, 
z a w ie ra ją cą  szereg  n ow y ch  i d a ­
lek o  sięgaj‘ących  w  życie  postan o­
w ień.

U staw a w prow ad za  szereg  prze 
p isów  n orm u jących  staw ki płac 
w  ch a łu p n ictw ie  i stara się usu ­
nąć źród ła  k rzyw dzą cego  w yzys-

jak  i przem ysłu  ludow ego. D e fin i­
c ja  u staw ow a togo działu winna 
b y ć  sk on stru ow an a odpow iedn io  
szeroko, aby obe jm ow ała  ca ło ­
kształt w grę w ch od zą cych  s to ­
sunków .

II. U staw a w inna obe jm ow ać m. 
in. norm y, zm ierza jące  do zabez­
p ieczen ia  zarobków  chałupni­
czych , och ron y  ich przed w yzys­
kiem  ze stron y  n akładcy ja k  rów  
nież zm n ie jszen ie  n iek tórych  d o ­
ty ch cza sow y ch  c ię ża ró w  ustawo­
daw stw a podatkow ego i socja lne­
go.

III. W skazanym  jest specjalne 
u staw ow e p op a rc ie  ak c ji samopo­
m ocow ej i zrzeszen iow ej w oma­
w ianym  dziale.

IV. W in n y  być pow ołane spec­
ja ln e  organa p ow iern icze  dla TO­

NA DTIEh 1.1 ię?8 R.

K a p i t a ł  zakładowy zł. 50.000 
Fundusz organizacyjny „  5.000

SKRÓT POGLĄDOWY 
NA DZ. 31JEII 1938 R.:

I. OBROTY ROCZNE doprowadzono d o ....................
IL WKŁADÓW I LOKAT (R-ków: 4 8 9 2 0 ) ........................

III. WYPŁACONO % % -Ó W  wkładcom za 10 lat . . . ,

IV. KAPITAŁY WŁASNE KKO wzrosły 14-krotnłe . . . ,
Y KREDYTÓW I POŻYCZEK udzielono 64.472 osobom . „

VI. ,, „ z  tego na akcję budowlaną „
VII. OFIAR na cele społeczne w y p ła c o n o ................................
VHI OMACH WŁASNY nabyto ( w a r t o ś c i ) ...........................

IX. OTWARTO 5 ODDZIAŁÓW. Założono 105 Szkolnych Kas Oszczędności
X . ZATRUDNIONO (ogól personelu KKO) 134 osób

N I E W Z R U S Z O N A  R Ę K O J M I A  W K Ł A D Ó W  
T A J E M N I C A  L O K A T

P E W N A  L O K A T A  -  S Z Y B K A  W Y P Ł A T A

zl. 272.866,000 

„ 34.36*222
„  9.043,785

917.359 

, 92.152.000

30 160.103 

88.30# 
1.200.000

43 miliony
s a m o c h o d ó w

w 1938 r.
Na koniec 1938 r. kursowało we 

wszystkich częściach świata 42.942.387 
samochodów. W  ciągu 1938 r. przy­
było samochodów zaledwie tąO tysię­
cy sztuk, gdy w 1937 roku przyrost 
ilości samochodów kursujących na 
drogach wszystkich części świata wy 
nosił ponad 2.500.000 wozów, świad­
czy to o obniżeniu tempa rozwoju 
motoryzacji na świecie, względnie o i 
nasyceniu rynku światowego samo­
chodami, co przede wszystkim od no- j 
si się do Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej. <

ku ch a łu p n ik ów . W  sz cze g ó ln o śc i 
tw orzy  on a  sp ec ja ln ą  in sty tu c ję  
„m ężów  za u fa n ia "  (T reu h a a n d er) 
dla p o szcze g ó ln y ch  ok ręg ów  te ­
ry tor ia ln ych  i gałęzi p ra cy  ch a ­
łu p n icze j, ob d a rza ją c  ich  daleko 
sięga jącym i k om p eten cja m i przy 
regu low an iu  stosu n k ów  w  prze­
m yśle d om ow ym  w m yśl p ostan o­
w ień  n ow ej ustaw y.

P rzytaczam y tu, ja k o  sz cze g ó l­
n ie ch a ra k terystyczn y , przykład 
N iem iec, n ie je s t  zresztą  b y n a j­
m niej od osobn ion y . W ystęp u je  on 
na tle an a log iczn ego  prądu w u- 
staw odaw stw ie  gosp od a rczym  i 
społecznym  szeregu  k ra jó w  eu­
rope jsk ich .

O ile ch od z i o  wytyczne, p o lity ­
ki u sta w od aw cze j p o lsk ie j w  te j 
dziedzin ie  n asu w ają  się następu ­
ją ce  u w a g i:

I. P rzedm iotem  ustaw y w inno 
b y ć  roztoczen ie  sp e c ja ln e j op iek i 
nad przem ysłem  dom ow ym  w r o ­
zum ien iu  zarów n o cha łup n ictw a ,

1 gu low a n ia  stosu n k ów  um ow nych  
ch a łu p n ik ów  z n ak ładcam i i za­
ła tw ian ia  szeregu  spraw , zw iąza­
n ych  z zabezp ieczen iem  w arun ­
ków  pracy  ch a łu p n icze j.

V . D o pow yższego  udziału  w 
sp raw ow an iu  op iek i nad przem y­
słem  dom ow ym  (ch a łu p n ictw a ) 
w ie jsk im  na teren ie  lokalnym , 
w in n y  b y ć  pow ołan e  organa sa­
m orządu  ro ln icze g o  (izb y  ro ln i­
c z e ) , d z ia ła ją ce  w porozum ieniu  
z loka lnym i zrzeszen iam i ro ln i­
czym i zaw odow ym i i sp ó łd z ie lczy ­
mi.

P od k reślić  w końcu p iagn ę, że 
przyszłe  ustaw odaw stw o, zabez­
p ie cza ją c  in teresy  lu dn ości wiej’- 
sk ie j p ra cu ją ce j w  przem yśle  do­
m ow ym . podn ieść w in no g od n ość  
p racy  drobn ego ro ln ik a  - ch a łu p ­
nika skazanego obecn ie  na los pa­
riasa an on im ow ego  n a jczę śc ie j 
kapitału, trop ion eg o  przez różne 
organa , ży ją ceg o  w  w iecznym  lę­
ku o sw ój los.
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Okupacja \ \ b m \ \  pr;e: M g
Panowanie nad cieśniną Ob anto

t o  s p r a w a  t y c i a  i Ś m i e r c i  d l a  W ł o c h
R Z Y M , 7. 4. D onoszą  u rzęd ow o : 

W YLĄD O W AN IE w o j s k  w ł o ­
s k i c h  W PORTACH  SANTI 
QU ARAN TA, V ALO N A, D U RAZ - 
ZO  i SAN GIOVAN N I DI V A - 
DUA N ASTĄPIŁO DZIŚ O ŚW I­
CIE.

W  D U R A ZZO  O D D ZIA ŁY  A L ­
BAŃSKIE U SIŁO W A ŁY  S T A ­
W IAĆ OPÓR, KTÓ RY ZO ST A Ł  
NATYCH M IAST ZŁA M A N Y .

W D U R A ZZO  W O JSK A  W Ł O ­
SKIE RO ZPO CZĘ ŁY M A RSZ W  
G ŁĄ B  KRAJU .

L u d n ość za jm u je  stanow isko 
sp ok o jn e  i p rzy jazn e. 400 sam olo­
tów  eskadry  „ a “  p a tro lu je  A lb a ­
nię z pow ietrza . Eskadra otrzy­
mała rozkaz nie bom bardow ania 
centrów  zam ieszkałych i oszczę­
dzania ludności.

NIE SŁUCHAJCIE 
LUDZI Z RZĄDU—

k R Z Y M , 7. 4. S am oloty  w łosk ie , 
n ależące do  esk adry  „ a “  zrzuciły  
na ca łe  te ry toriu m  albańskie je ­
szcze przed  w ylą d ow a n iem ^ w ojsk  
setki ty s ię cy  od ezw  n astępu jącej 
treści:

A łbańczycy, wojska włoskie, 
które lądują dzisiaj na waszej zie­
mi, ->ą w ojskam i narodu, który był 
od w ieków  waszym  przyjacielem  i 
przyjaźń tę w am  udow odnił. Nie 
staw iajcie nadaremnego oporu, 
który by łby  złamany. Nie słuchaj­
cie ludzi z rządu, który chciałby 
spow odow ać niepotrzebny rozlew  
k tw i. W ojska króla W łoch i ce­
sarza Etiopii przybyw ają do Alba 
nii i pozostaną tam przez czas, 
potrzebny do przywrócenia p o ­
rządku, sprawiedliw ości i pokoju.

CO MÓWIĄ W RZYMIE?
R Z Y M , 7. 4. W łosk ie  k oła  p o li­

ty czn e  n aśw ietla ją  w  n astępu jący  
sposób fa k t w kroczen ia  w o jsk  
w łosk ich  d o  A lban ii.

R ząd  w łosk i, zda jąc sob ie  spra­
w ę z n ap ięcia  p a n u ją ceg o  ostatnio

w  stosunkach  m ięd zy n a rod ow y ch  
oraz p rze w id u ją c  m oż liw ość  e -  
w en tu a ln ego  k on flik tu  na m orzu  
Śródziem n ym , z w ró c ił się d o  króla 
Z o g u  o p rzyzn an ie  W łoch om  p e w ­
n ych  w o jsk o w y ch  u p raw n ień  w  
A lban ii. W  szczególn ości ch od z iło  
W łoch om  o m ożn ość dyspon ow an ia  
fo rta m i albańskim i oraz o  m ożność 
ustanow ien ia  garn izon ów  w o jsk o ­
w y ch  w  p e w n y ch  stra teg iczn ych  
portach  A lban ii.

W łoch y  d ą ży ły  do uzyskan ia  w  
A lban ii ty ch  praw , ja k ie  m a A n ­
glia w  E gipcie .

N e g o c ja c je  z k ró lem  Z ogu  zo ­
stały  rozpoczęte , a le posu w a ły  się 
z tru dem  n aprzód , pon iew aż k ról 
oba w ia ł się, iż W łosi, sp row ad ziw  
szy  w ojska  d o  A lban ii, n ie  zech cą  
ich  stam tąd w y co fa ć . W  tym  sta­
n ie  d oszło  do  g roźn ych  m an ifesta ­
c ji  anty w łosk ich  w  A lban ii, k tóre  
sk łon iły  W ło ch y  do in terw en cji.

N ie w iad om o dotychczas, czy  
m a n ifesta cje  te  b y ły  spontan iczne, 
czy  też zorgan izow an e zosta ły  
przez w ład ze  albańskie.

DUCH
MONACHIJSKI

P od k reśla ją  tu rów n ież, że p o ­
rozum ien ie , do ja k ieg o  d ą ży ły  
W łoch y , m ia ło  b y ć  o ży w io n e  du ­
chem  m on ach ijsk im . P on iew a ż-n ie  
doszło  on o  do skutku, przeto W ło  
chy  czu ły  się zm uszone postąpić 
podob n ie , ja k  R zesza n iem ieck a  w  
E u rop ie  ś ro d k o w e j.

W  ch w ili ob ecn e j szczególn ie  
aktualne je st dla w łosk ich  kół po ­
lity czn ych  pytan ie , czy  k ró l Z ogu  
będ z ie  szukał porozum ien ia  i 
p rzy jm ie  w arun ki w łosk ie , czy  też 
zw róci się o p om oc do m ocarstw  
zachodn ich . W  tym  drugim  w y ­
padku, ośw ia d cza ją  tu, sy tu acja  
u lec  b y  m og ła  p ow ażn y m  p o w i­
k łaniom  i p ostaw iłaby  m ocarstw a 
zach odn ie  w  am barasu jąccj sy ­
tuacji.

PŁASZCZE M Ę S K I E ,  D A M S K I E  

GARNITURY • KOSTIUMY
p o l e c a  J« SYTA

W a r s z a w a .  M a r s z a ł k o w s k a  6 0  ( 1 - s z e  p i ę t r o  f r o n t )

Czytelnikom  „A  B C“  20 proc. zniżki i dogodny kredyt.

„TO BYŁA KONIECZ­
NOŚĆ DLA WŁOCH
R Z Y M , 7. 4. W iadom ość o  w y ­

lą dow a n iu  w o jsk  w łosk ich  w  A l ­
banii w y w o ła ła  o lb rzy m ie  w ra że ­
n ie  w  sto licy . W ia d om ość  tę  p o ­
d a ły  dzienn ik i w  w yd a n iach  n a d ­
zw ycza jn ych , k tóre  w k rótce  zo ­
stały  rozch w ytan e  przez p u b licz ­
ność.

„P o p o lo  d i R om a“ , k om en tu ją c 
d e cy z ję  rządu  w łosk iego , p isze:

„N ieza leżn ie  od obron y  o lb rzy  
m ich  in teresów  stw orzon ych  w  
A lb a n ii przez w łosk ą  p racę  i w ło ­
sk ie kapita ły, ak cja  postan ow ion a 
przez M u ssolin iego , od p ow ia d a  
n ieug iętej k on ieczn ości obron y  
naszego bezp ieczeń stw a  i naszego 
praw a d o  p rzew agi na A d ria tyk u , 
o  czy m  m ó w ił M ussolin i w  sw ej 
ostatn iej m ow ie , w yg łoszon e j 26 
m arca b. r.

Ż y je m y  w  czasach  szczególn ie  
don ios ły ch  i r.ie -.viemy ja k ie  m o ­
gą b y ć  daloze w yp a dk i. W y sta r ­
czy  rzu cić  ok iem  na m apę g eo ­
gra ficzn ą , aby  zrozum ieć jaka 
istotna k on ieczność ob ron y  sk ło ­
niła W łoch y  do p rzedsięw zięcia  
środ k ów  bezp ieczeństw a  na A -  
driatyku . N ie  trzeba b y ć  strate-

dam a zarządzeń  w  zw iązk u  z za ­
przestan iem  działań w ojen n y ch . 
D e lega cja  składa się z a lbańskie­
go m in istra  gospoda rk i G era, p łk . 
arm ii albańskiej Sam i K ok a , k tó ­
rym  tow arzyszy  w łosk i attache 
w o jsk o w y  w  T iran ie  p łk . G a b rie l- 
li.

LONDYN 
NIE ZAS1 OC: BONY

L O N D Y N , 7. 4. W ia d om ość  o 
z b ro jn e j in terw en c ji w ło sk ie j w  
A lb a n ii n iezu pełn ie  zask oczyła  
koła  b ry ty jsk ie . R ozw ó j w yda rzeń  
jak  to stw ierd z ił w czo ra j prem ier 
w  Izb ie Gm in był śc iś le  ś ledzon y. 
L ord  H a lifa x  przybył dziś przed  
połu dn iem  do F ore ig n  O f f ic e  i 
otrzy m u je  w ia d om ości w m iarę 
ich  n ap ływ an ia . R ząd b ry ty jsk i 
je s t  w  k o n su lta c ji z rządem  fra n ­
cuskim .

W ed le  n a jn ow szy ch  w ia d om ości 
z T iran y  rząd  w łosk i p rzy ją ć  m iał 
ob ecn ie  pew ne k on trp rozy cje  p o ­
czyn ion e  przez rzad a lbański je sz ­
cze p rzed w czora j. A m b a sa d or  b ry  
ty jsk i w  R zym ie, lord  P erth  o d ­
w ied z ił dz isia j m in istra  spraw  
za gran iczn y ch  W łoch , h ra b ie g o  
C iano celem  p o in form ow a n ia  s ię  
o rozw oju  w ydarzeń .

Zaraz po świętach
rozpoczynamy druk nowej,  
sensacyjnej pow eści p. t.

f f

B. prezes Sądu Okręgowego
p r z e d  s ą d e m  w  L u b l n e

giem , ab y  zrozum ieć ja k  w ie lk ie  
jest znaczen ie  p o zy c ji a lbańskiej 
po d ru g ie j stron ie  cieśn in y  O - 
ranto. N a leży  dodać, że n a jm n ie j­
szy  dystans dzie lący  W łoch y  i A l ­
ban ię  liczy  75 km . O znacza to, że 
w  razie  w o jn y  ca łk ow ite  p a n ow a­
n ie  n ad  cieśn in ą  tą je st dla W łoch  
spraw ą życia  lu b  śm ierci Z azn a­
czy ć  n a leży  rów n ież, że ew en tu ­
alne w y lą d o w a n ie  w o jsk  w ło ­
sk ich  w  A lban ii b y ło  p rzew id zia  ­
ne  traktatem  sojuszn iczym , p o d ­
pisan ym  przez króla  Z o g u “ .
CZY ZAPRZESTANIE 

DZIAŁAŃ 
WOJENNYCH?

L O N D Y N , 7. 4. R euter donosi z 
T iran y, iż rząd w łosk i m ia ł p rzy ­
ją ć  k on trp ro p o zy c je  albańskie 
w o b e c  czego  d e legacja  albańska 
ndala się do D urazzzo celem  w y-

BERLIP: ROZUMIE 
I POPIELA

B E R L IN , 7. 4. P ierw sze  w ia d o ­
m ości o w ypadkach  w A lb a n ii n a­
deszły  tu w god zin ach  pop o łu d n io  
w ych .

K oła  zb liżon e do W ilhelm stras- 
se ośw ia d cza ją , że „N ie m cy  rozu ­
m ie ją  i p o p ie ra ją  a k cję  w łosk ą  w 
A lban ii. S tan ow isko W ło ch  prze­
w idziane je s t traktatem  w łosk o - 
albańskim . P ostęp ow a n ie  W łoch  
sp ow odow an e  zosta ło  za jściam i 
w  A lban ii, k tótre  g ro z iły  życiu  i 
m ieniu  W łoch ów . P ostępow an ie  
ta nie d a je  żadnem u innem u m o­
carstw u  praw a do in terw en iow a­
nia. N iem cy  śledzą z sym patią  
b ieg  w ypadków  w  A lban ii, prze­
konani, że ak cja  W łoch  o g ra n iczy  
się w yłączn ie  do terytorium  albań  
sk iego".

( jk )  N iezw y k le  c iek aw ą  sp ra­
w ę. sięga jącą  jeszcze  ok resu  p o ­
w o je n n e j in fla c ji w  P olsce , rozpa 
try w a ł -Lubelski Sąd A p e la cy jn y . 
Na ła w ie  osk a rżon y ch  zasiadł e -  
m ery tow a n y  - b. prezes sądu ok rę  
g o w e g o  w  S ied lcach , p. Stan isław  
W rób lew sk i, skazany przez sąd 
ok rę g o w y  w  Ł u ck u  z art. 264 
K . K . (o szu stw o ) na trzy  lata 
w ięzien ia , p ięć  tysięcy  z ło tych  
grzy w n y  oraz na utratę praw  pu 

: b liczn y ch  i ob y w a te lsk ich  na lat 
i pięć.

F  W rób lew sk i posiada ł 65 h ek  
ta rów  gruntu  w  p ow iec ie  k o w a l­
skim , k tóre  p ostan ow ił sprzedać 
sw em u  k u zyn ow i p. B ron is ła w o­
w i K u n cew iczow i. Na p oczet na 
leżn ości otrzym ał m ilion  m arek. 
R ów n ież  następne w p ła ty  p otra ­
k tow an e  zostały  ja k o  zaliczki. 
P o  p ew n y m  czasie gdy  d e p re c ja ­
c ja  p ien iądza czyn iła  postępy  i 
g d y  w  ok resie  już po w p row ad zę  
niu ob ecn e j w alu ty  przystąpion o 
do ostateczn ego u regu low ania  
spraw y, p. W rób lew sk i zaczął 
sw em u  k u zyn ow i czyn ić  tru dn o­
ści. W  rezu ltacie  spraw a oparła 
się o sądy, k tóre  w  tryb ie  postę ­

p o w a n ia  c y w iln e g o  odrzu ciły  p re  
tensj-e p. K u n c e w ic z a . P o upra­
w o m o c n ie n iu  się w y r o k u , w y d a - 

' n e g o  p rzez  S ą d  N ajw yższy , p osz ­
k o d o w a n y -w  sw y m  m niem aniu  p. 
K u n c e w ic z , z ło ż y ł  skargę d o  p ro  
k u ra to ra , tw ie r d z ą c , że p. W r ó ­
b le w s k i -w p row a d z ił podstępnie 
są d y  w  b łą d , s f in g o w a ł p ew n e 
d o w o d y  itp.

I S ą d  O k r ę g o w y  w  Ł ucku , po zba  
d a n ia  s ze re g u  św iadk ów , w śród  

j k tó r y c h  b y l ró w n ie ż  w ice w o je -  
I w od a  k ie le c k i p . B ien iew ski, d o ­

s zed ł d o  w n io sk u , że istotnie o -  
sz u stw o  m i a ł o 'm iejsce, i w zwnąz 
k u  z ty m  sk a za ł osk arżon ego —  
W r ó b le w s k ie g o  na trzy lata  w ię ­
zien ia .

S p ra w ę  tę r o z p a tr y w a ł o s ta tn io  
S s d  A p e l a c y j n y - w  L ubL nie. W 
in sta n c ji*  i e j n a s tą p ił sen sacy jn y  
zw ro t . S ąd  u zn a ł bow iem  tłu m a- 

i cz e n ie  o sk a rż o n e g o  za praw dziw e  
| i w y d a ł w y r o k  uniew in n ia jący .

! O s k a rż o n e g o  p. W rób lew sk iego  
bron ił m ec. R ettin gger z L ublina  

i i b . p rezes  S ą d u  N ajw yższego  
' m ec. M osiln ick i.

K ie r m a s z  firm  chrześcijańskich
S k ł a d  F u t e r
M SY N o w o ś c i  s e z o n o w e STANISŁAW R iTH E l W arszawa, Bielańsko 5  ' i L 6 7 4 : 6 4

L E T N I E  p r z e c h o w a n i e  f u t e r

F irm a egzystuje, od  roku 1865. —

FrtTflgrafj? !■ W  I W  legitymacyjne 
E L -C H A -F I L M U , B R A C K A  1 7

s ą  najpiękniejsze i
TRZY SZTUKI — 2 złoteJ

J U Ż  N AD ESZŁY
NOWOŚCI na GARNITURY, KOSTIUMY, PŁASZ­
CZ F w materiałach BIELSKICH i ANGIELSKICH

P o l s k i  P r z e m y s ł  S u k i e n n y  
A l .  J e r o z o l i m s k i e  

1 3

właściciel

Jerzy OSSOWSKI
ZAKŁAD  

W YR O BÓ W  BLACHARSKICH 
S T .  M  1 G  L  1 N

Długa Nr. 29, tel. 11.62-14
Krycie, reparacja i konserw acja da­
chów dowolnym i materiałami. Ceny 

przystępne

J E D Y N A  w  W a r s z a w i e  c h r z e ś c i j a ń s k a  h u r t o w n i a  S K Ó R

M A ? S Y M I L I A N  U N D E R  i  S - R a
W ARSZAW A, UL. ZGODA TELEFON 6-64-66  

p o k e t u :
Skóry na obuwie, meblowe, introligatorskie, galanteryjne, surowcowe, pa­
sy transmisyjne blanki, skóry podeszwowe, przybory szewekie i t. p.

Największa w Polsce Wytwórnia Harmonii 
............................... n .'TINIWIWWi

F a b r y k a  t r y k o t a ż y

M .  C H W A S Z C Z E W S K I
W -w a  M okotów  Puław ska 71 , tel. 4 .0 7 -7 1 . 

m  a i n a  *w

1 1 1  JlAnfllnUWjnl

t l l l l l l l l l  ' Sy#L'A»i r Warszawa 
Kopernisa ą2
Na składzie ■ ■  W  RC 1

nych. Strcjenie W ICZK I (im ita c ja  d u ń sk ich ). Skarpety, p oń czoch y  m ęskie, dam-
fo rte o ia n ó w . •

pianin i fisharmonii
fortepianów skie i dziecin n e

■ y g P H I  P J  s t y l o w e  1 n o w o c z e s n e ,  s t o ł o w e ,  s y p l a l -  

F H H b O L S C  n i e ,  g a b i n e t y  o r a z  s z t u k i  p o j e d y n c z e
W YTW ORNE MEBLE TAPICERSKIE

CIEŻKOW SKi^tó -
W YRÓB W ŁASN Y W ARUN KI DOGODNE

W y t w ó r n i a  P A L T ,  K O S T I U M Ó W , S U K I E N
p o l e c a  o s t a t n i e  m o d e l e  1 9 3 9

J ó z e f  S K W A R A  •  W I E L K A  2

J E D W A B I E  ♦  W E Ł N Y  t
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3

Ł
W ie lk i

NAWARA
w y b ó r  ♦  C e n y  niskie

m rTT7M F męska, ksawatt, koLHittzm 
^ ^ KOŁOBATKL CHUSTECZKI
DOSTAtCU ***** CK»ZtBCU-AtoŁ* MUTKA ^

Czarnow& ki i £azuiikou/óhi f
Woiimni. ml. KytŁ«iaka 8 / T \

*L 1135 91 (  T  )polscy lAMictt ttck włswft* fipf V I /
CD ĆL3 SA KUM CM WE WSSTSTK1CB KUIACH. \Ł X

R a d o ś ć
Jzieciom  spraw i przybycie do domu 
otografa. Fotografów  do mieszkań 
wysyła EL - CHA - FILM, Bracka 17 , 
eleton 2-78-66. D wanaście fotografii 
ł. 5.7C Pięknie pozujem y dzieci na 

tle łóżeczka.

S K Ó R Z A N A  G A L A N T E R IA

P i o t r  ORZESZEK
M A R S Z A Ł K O W S K A  39 A  

P la c  Z baw icie la  
P rzy jm u je  w szelk ie obsta lunW  

i rep era cje  po cenach niskich
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f t i b r y f t i i  w  V ’ i i r ( i h w i e

S Ł O A C B

K W IE C IE Ń Wschód Zachód
4r— 57 18— 21

Q
ET S l f Ź I  CO Wsthod Zacho*

23— 28 7— 17

S O B O T A DŁ dma Pizybyło
13— 24 5— 40

D m  św . D yon izeg o  
Jn tro Z m a rtw  Chi- Pana 
P o ju trze  W ielk . Ezechiela

S p o r t  w  ś w i ę t a
W  niedzifeię, w pierwstyci dniu 

świąt Wielkanocnych, me s4 prze- 
widzian.6 w  stólić> ia dre  imprezy. 
Na prowincji natomiast odbędą się na 
stępujące żawódy •

W  Poznaniu o godz 20 —  między­
państwowy mecz bokserski juniorów 
PolskU —  Niemcy Oraz młędżyndrudo 
wy niecz piłkarski pomiędzy Wdrtą 
U Fortuną i  Dtisśćldnrfu.

W Chorzowie mecż pitki nożflej p o ­
między AKS a budapesztańskhn Kis- 
pcst.

W Krakowie międzynarodowy mecż 
piłkarski Wisła —  Elektromos (W ę­
gry)-

W e Lwowie d\Va międzynarodowe 
mecze piłkarskie: Pogoń —  Braty­
sława i Lema —  Budapesztańśki Sż. 
K W. T.

W  Zakopanem —  międzynarodowe 
harciarskie zawody.

W' poniedziałek, u. drugim dniu 
świąt Wielkanocnych, odbędą się na­
stępujące imprezy sportowi, w stolicy

O godz. ló -e j na boisku WarSza-

wlanki —  mecż pomiędzy ligową War 
sza Wfanką a Gńdzfli$ t Gdańska.

O godz. 11-ej na Pradze — bieg 
uliczny, organizowany przez RKS 
Żagiew.

W  Radomiu —  mecz piłkarza po­
między stołeczną Polonia a radomską 
Bronią.

W Chorzowie —  mecz paki nożnej 
Ruch — Kispest

W Czeladzi —  zawody lekkoatle­
tyczne. Głównym punktem progia 
mu —  bieg na 5.000 m. z udziałem 
Nojego i Soldana.

W  Krakowie —  mecz piłkarski Elek 
tnomOS —  CracoVia.

W  Poznaniu —- turniej koszykówki 
z udziałem Gedanii z Gdańska.

W e Lwowie —  mecż piłkarski P o­
goń —  Bratysława.

W  Drohobyczu —  mecz piłkarski 
Junak —  budapesztański Sz. K. R. T.

W  Zakopanem —  międzynarodowe 
wiosenne zawody narciarskie.

W’ Gdyni — bieg KUriera Batyckie­
go fia na 4.500 tn.

Stół Swiętećztiy ustroi butelka Ginu, Machandiu, 
Jarzębiaku na Koniaku*, Starki lub Ł p.

Z  f a b r y k i  S U C H O W O L A  

= =  S e w e r y n a  C Z E T W E R T Y Ń S K I E 6 0  —

Kie pozostawiać mieszkań bez dozoru
w czesie dn świątecznych

W  pierwszy' dzień świąt W ielkiej 
N ocy odbędą się w e w szystkich tea­
trach jedyn ie  przedstawienia w ie­
czorow e, a m ianow icie:

T flA T R  NARO DO W Y grać będzie 
śwież-1 Wystawioną pogodną komedię 
Pawlikowskiej „Popierały welon” .

TEA TR NOW Y daje wieczorem po 
róż 83-C' cieszący się rekordowym 
powodzeniem „W eek-End” w w- kapi­
talnym wykonaniu Ćwiklińskiej, i-u 
bański ej. Świ erczewskiei, Gryf-OI- 
szewrskiej, Wierzejskiej, Różyckiego, , 
Wesołowskiego, Łuszczewskiego i in. j 

TEA TR POLSKI powtórzy swą 
wielką premierę sezonu „Hamleta” .

T B a TR LETNI daje w niedziele 
przezabawna „Madame -Sans Gene 
■--po triumfalnym przekroczeniu 1Di) 
przedstawień.

Wreszcie TEA TR M AIiY gra świe­
żo wystawioną arcydowcipną kom e­
dię Wilde’ .-: „Brat marnotrawny”  w |
rężrsjeyii Sttembirl skiego — w świet­
nym wykonaniu Marii Przybylko-Po- 
tockidj, Lidii W ysockiej, Nakonecznej, 
Hal sklej, Ziembińskiego. W ojteckiego 
i in.

W  drugi dzień świat, tj. w ponic- 
d&idłek Teatry T.K.K . grają oprócz 
wieczorowych przedstawień —  przed­
stawienia popołudniowe, a mianowicii 

T fiA T R  NARODOWY 0 godz. 4 
popoł. „Popielaty welon”

TEATfe NOWY o godz. 4 popoł. 
„Wefek-End” .

TEATR LETNI o godz. 4 popoł. 
„Madame Sans Gene ’.

TEATR POLSKI o godz. 4 pojioł. 
„Gbrortą K santjpy” .

Wreszcie TEA TR M AŁY o godz. 
3.80 popoł. „Temperamenty” .

Ż innych teatrów grają w święta: 
TfcAmR WIELKI w niedzielę daje 

„Dziewczę z Hotóntlii-. w pbniedzia- 
\h „Halkę- 

TEATR KAMERALNY: W niedzie­
lę i poniedziałek wieczorem „Elżbieta 
In-blowa, Kobieta beż mężczyzny1'.

Z a zw ycza j w  ok resie  św ią tecz­
n ym  złod zie je  m ieszkaniow i u jaw  
n ia ją  n a jb a rd z ie j oży w ion ą  dzia ­
ła ln ość licząc, iż W zw iązku  z tna 
sow y m i w y ja zd a m i znaczina lic z ­
ba m ieszkań  pożośtajte b e z  d o zo ­
ru.

K radzieżom  w  ty m  czasie sprzy 
ja  nieza m y kan ie b ra m  w  ń o ćy  t 
W ielk ie j S ob oty  na W ie lk ą  N ie ­
dzielę. Z  tych  w zg lę d ó w  w sk aza­
ne jest n iepozostaw ian ie  m iesz­

kań W ok resie  św iątecznym  bez 
żadnej opieki.

P oza  ty m  p rzyp om n ieć  n ależy , 
źe w  m yśl par .2 rozporządzania  
K om . rządu  z dn 15 m a ja  1934 
r., zarządzającego n iezam ykanie 
bram  w wyżr-j w spom n ian ym  
dhiu, d ozorcy  d o m o w i lń b  o so b y  
pełn ią ce  ich  ezynnośći w inni od 
godz. 23 sp ra w ow ać d y żu r w  bra  
m ach  d om ów .

U  A  5  1  O  U  A
n a r z ę d z i a  o g r o d n i c z e ,  eirieiki w y b ó r ,  c e n y  n i s k i e

^  "e n i  i  m  i  c  a
ma. O  T  A  3  i: c- I .  * 0 3 - 3 3

aO tR - GOLUB
Wyśmienite s e r k i  w opakowaniu 

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

JU R A T -i: „Paw eł i Gaweł" <iod. 
KOMETA: „Druga m łodość". 
M ARS: „Żebrak W purndrze". 
MIEJSKIE: „M aria Antonina".
TAN O RAM A (Rynek St. Miasta 

14): Obrazy z Ziemi Święte,. 
NAPOLEON: „G bm lta r  ’
P R A G A : „Sygnały”  i e w a  
PRASKIE OKO: .Florian”  i dodatki 
SOKoł. ,Paweł , Gaweł i dodatki. 
STUDIO: „Niebieski Lis*. 
sW IA T : „Lord J e ff"  i „Groźny 

Bill".
ROMA „Gunga Din".

MiiJSRca
pocz. 6, 8, 10; w  święta 4, 6. 8, 10

tlWAGA: Publiczność będzie wpusz- 
czona na widownię tylko na poez. 

Seansów.
Ulgowe nłewaine.

K IN A  CH R ZE ŚC IJA Ń SK IE
in form a cje  o  film ach  d o z w .lo -  

ych d la  m łodzieży  tel. 7.11-25. 
H OLLYW OOD „Więzień nr. 4328” 

rewia.
ITALIA: „Królewna Śnieżka
k i n o  p a r a f i i  ś w . a n d r z  e -

\: „Córka generała Pankratowa1. 
KINO PAR a FTI ŚW. AUGUST i  - 

A :  „Pan Twardowski” .

,(t>. c. renertaaru kinowego obok)

Nowy Swlat 23 25 
O b ó 0 l / l / 0 l 0  Chmielna 7

„ N I E B I E S K I  L I S “
w  to li g łów n ej

ZARAH leander
P ocz. seans. 5, 7, 9.15 

Młodzież do lał 12-tu Wszystkie 
miejsca zł. 1.09

K-° KOMETAT E A T R
Chłodna 49

DRUGA
MŁODOŚĆ

®  N A P O L E O N
Plac 3 Krzyży a. Tel. 7-33-60

Początek seansów: 5, 7. 9.15
Fascynujący romans szpiegowski

G I B R A L T A R
ifelCH H STKOHFIM, VlvIANŃfi 
ROMANCE, ROGŁR DUthESNE

T e a t r y  i k in a
pdźitRrtskie

TEA TR W IELKI Niedziela e godz. 
2'Ó: „B ał w Operzi -  (operetka) Po­
módlzlalek ó g o d -. 15: ,.Madame But­
le rzy *  (eony zniżone); o  godz. 20: 
„Bał w Operze** (operetka).

TEA TR POLSKI: Niedziela o godz. 
16 . „D laczego zaraj traged ia?" (ce­
ny zniżońe); o godz. 20: „Cieszmy 
się żyfciem". Poniedziałek o godz. 16 : 
„Subretka" (ceny zn iżone); o godz. 
20: „Cieszmy się życiem ".

T E A T R  M ARIONETEK „BŁĘ­
KITNY PAJAC" (w  pasażu Łueza 
k a ): Niedziela o godz. 15: „Czerwo­
ny kapturek"; o godz. 17: „Zaklęte 
jez ioro"; o godz. 19: „B igos hc taj- 
ski".

K I N A :
APO LLO : , Rena” .
M ETROPOLIS: „Sr Krotka".
SŁOŃCE (w I i II święto) o 

godz. 12: „Ludzie za m glą"; o godz. 
15,: „Trzy serca"; o godz. 17, 15. 21: 
„W łóczęgi" (Szczępko i. Tońkó); o 
godz. 23: „Pola Elizejskie",

CYRK. FRANCESCO (boisko spor­
towe przy ul. Fr. R atajczaka): „16 
atrakeyj". W niedzielę i poniedzia­
łek dwa przedstawienia o godz.:
16,15 i 20.30.

Restauracja Hotelu Bristol
Ż m a d a n l k  (Łmith V I  A  — K o l « o h  (S«pe-) C

od gcdz. |2 i pół od godz. ?0 Alm  •

l:ogq,  »<ialoa>Rg i»tniwiigicAo^r «  

C O C W J 1 Ł -  B  A  R  K A R O W A  2 2
Rfl P r o g r a m  ńa w ysokim  poziom  ie a r t y s t y c z n y m *

TłłN tarcerka—Rumunka. DkANSt G L A Y łP N  refrereni?tka— Amerykanka
C l  |E> H H  B T  A l  C3B M ril PJJ BB  piękność hiszr anska, wsptńczesna

o * *  ■  »  SJWB SWH t a  )rArgentina" z Frencn Casrrr' z Lon-łynu
I » X h X .  W E N D I A N D  f e n o m e n a l n y  i l u z j o n i s t a

A L I C J A  H A L A M A  i K O N A R S K I
Z n ak om ity  skrzj-pek rręg .em ki A ,  J  A  KIT O  R  

l C A / i V  (2  dzień  śńriąt) R estauracja  c z y n n a .

W  f i t c k t a l l - B a r z e  P o d w i e c z o r e k  z  w y s t ę p a m i  a r t y s t ó w  o d  g o d z -  17,30

Z ilh s iio s a n le  s za fk i bandytti&»
Przebrani za policiEntów

p o d c z a s  „ r e w i z j i "  o k r a d li  d w ó r
W o je w ó d zk i urząd ś led czy  zo­

stał za a la rm ow a n y  o n apadzie ja ­
k iego d ok on a li ba n d yci w e  c z w a r - , 
tek  o k o ło  gon  z. 21 na dom  A n ­
drze ja  K ośm ierk ow sk ieg o , w ła śc i­
ciela  m a ją tk u  G n aty  W iJowe, pod 
S erock iem .

G d y  K as m ierow sk i zn a jd ow a ł 
cię w  dom u z rodziną, służąca za­
m eld ow a ła  m u. że p rzy b y li p o li­
c jan ci celem  dokon an ia  w  c c m u  
je g o  re#Ł żji.

K osm ierow sk i sp ra w d ził d o k u ­
m enty , które p o lic ja n ci p rzedsta ­
w ili m u  i, n ie p o d e jrze w a ją c  p o d ­
stępu, p o zw o lił ha dok on a n .e  re ­
w izji.

P rzyb y li p o  p rzep row a dzen iu  re 
w izji i znalezien iu  jed yn ie  350 zł. 
p oczę li g roz ić  K osm ierow sk iem u  
aresztow an iem  o iłe n ie  w sk aże u -  
k ry tych  p ien iędzy . N atarczyw ość 
dom n iem an ych , p o lic ja n tó w  w z b u ­
dziła  w  K osn F erow sk im  p o d e jrze -

dze śled cze  zarządziły  n a ty ch ­
m iast o b ła w ę  i p o le c iły  w y le g ity ­
m ow ać w szy stk ich  pasażerów , n ie 
w y łą cza ją c  p o lic ja n tów , ja d ą cy ch  
autobusam i lu b  innym i po*azdam i 
w  o k o licy  Serocka

W  zw iązk u  z w yd a n y m i zarzą­
dzen iam i p o lic ja  zatrzym ała k il­
kanaście osób  m iędzy  k tórym i 
zn aleźli się T ad eu sz P a w lik o w ­
ski, w  m u n durze p o licy jn y m , Jan 
M a jk ow sk i rów n ież  w  m undurze 
p o licy jn y m  oraz F ran ciszek  Fiks, 
Jan B rach  i F ran ciszek  Kairm eT 
kow sk i, w szyscy  z W arszaw y. 
P rzy  w ym ien ion y ch  znaleziono 
re w o lw e ry , w y try ch y , ka jdan ki i 
szm inki oraz brody , służące do 
charak  teryza cji.

Z  p rzeprow f-d zon ego  d och od ze ­
nia okaza ło  się, że w ym ien ien i 
stan ow ili zorgan izow aną szajkę 
ba n d yck ą . N a nap^d w y je ch a li 
on : w yn a jętą  taksów ką w W a r-

BONE.MCI ELEK TR O W N I
W t k r s i c w s k i e ł

W obec zmiany napięcia w sieci na­
leży instalacje wewnętrzne spraw­
dzić dla, uniknięcia nadmiaru konsum- 
ćji pfzeż ucieczkę prądu przy znisz­
czonej izolacji. Sprawdzanie 1 usu­

wanie niedokładności uskuteczniają 
koncesyjne Zakłady Elektrotechnicz­
ne Inż. Bracia Policz kowscy, ul. Pie-
rSckrego 21 tel. 692-44.

sza w ie , a p o  w szczętym  alarm ie 
przez K osm ierow skcego, rozeszli 
się, u przedn io  regu lu jąc n a leż­
ność za kurs szo ferow i taksów ki.

K aźm ierk ow sk : i P aw lik ow sk i, 
k tóry  u k oń czy ł p ierw szy  rok  o n i 
w esnytetu, b y li organizatoram i 
szajki, K azm ierk ow sk i z zaw odu 
jest stolarzem . Fiks —  buchalte 
rem , M ajk ow sk i b  żandarm em , 
E rach  studentem  hum anistyki, 
jed n a k  ostatnio z braku  środ k ów  
m ateirialnych przestał studiow ać 
i w cią gn ięty  został do szajk*

O G Ł O S Z E N I A
D R O B N E

MEgŁE

AJUL T A P C Z A N T  higie­
niczne tapicerśkie. Fotele klubtrwe. 
Otomany własnego wyrobu. Gotów­
ką —  Ratami. H. Bielawski, Z iel­
na 17.

nie i w szczął on  alarm . W ów cZaś 
przyb y li zrabow aw szy  p ien iądze 
w  sum ie 350 zł. zb iegli.

P ow iad om ion e  o  n apadzie w ła -

? 4 S t f ; 0 U i &
3 pary —  dwuogniskowe okulary. 
Od Io d .  szkło, ale tylko do 15-go 
kwietnia. Jeżeli już trzeba nosić oku­
lary, to tylko FILTORtX, Kredyto­

wa 9.

Lekkie ochłodlzenie
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 8 b. lii.:
W  dalszym ciągu chmurno z roz­

pogodzeniami. Rgno mglisto i miej­
scami deszcz. Lekkie ochłodzenie Sla 
be wiatry z kierunków zmiennych.

r L E K A R Z E 1
E r Med.

ŻUT AKOW SKI
WENERYCZNE, skórne, płciowe. Kobiety 
przyjmuje lekarka Dr. A. R A T A J  
CHMIELNA 25, godz od 11.30 do 8 wiecz. 
GABINEt ELEKTRO SWIATŁOLECZNI- 

ĆZY. Diatermia krótkie fale d'AHSONVAL
i inne.

SPECJALN A PRZYCH O DN IA 
DLA CH ORYCH NA

P  i .  U  C  I
PKZESWlETLFNIE

M ARSZ.YŁKOW t-KA 49. tel 9.00.09

P A M I Ę T A J
o  b e z r o b o t n y c h

n a r o d o w c a c h

.dnia 9 i 10.IV 1939 r ! 
, pocz. 2.45. 4.45, 7. 9.15 j 

Nadpr. W alt a Disneya!

^ L l I i 9
j Dn1! !  10 IV Poranek i2.8«
Dnia 11. 12. 13, 14, 15. IV. 1939 r. 

1 pocz. 2.45, 4.45, 7, 9.15.

m  JURATA S p l *
p. toiłŁ O Ś, 4* nledz. 1 Sw o IŻ [torattkl

P W Ł i  G A W E Ł
oraz

P R Z E P I Ę K N Y

FILM KOLOROWY
-■ 4 (1  .w ' ii i ~ '

HOLLYWOOD
pocz. vv diii pow. 5 ćtót. 9.15

W ią źie A  Nr 4 3 2 8
w roli et Dick FURAN 

Jiińe TEAY1S
NA SCENIE: REWiA
P I S A N K I  C 2 Y *■ T A N K

NIEDZIELA 8.30 
i PONIEDZIAŁEK §.30

WALKI FINAŁOWE
NA ńlKGU

c. TURNIEJU o tytuł mistrza 
na 1939 rok 

CODZIENNIE W ALCZĄ 6 PAR
j Pary waieśącc. p&tośfeone są 
i w AFISZACH

d

MEBLE uniwersalne, stołriwe, 
gabinety, tapczany, leniwefe, l anapi 
fotele - łóżka rozkładane. Porady 
projekty bezpłatnie. KKWiÓWtema ter­
minowo, tanie, solidnie JKanadyj- 
ka” BRACK A 19.

M E B L E  firm r chrze-
ścijańśka „CięzŁowsLi", 
Chłodna 16, tel. 2.89-96, 
I-sze piętro. Polerr duży 

wybór nowoczesnych mebli. Warńn 
ki dogodne Sztuki pojedyńeże.

MEBLE o tatnie nowości po ew  
firm a chrześcijańska „Ciężk: w s t f  
Nowy świat 39. Wielki Wybór —  
dogodne rozpłaty. Prosimy zapamię 
tać adres: Nowy św iat 39, 1 piętru 
vis a vls kina ,.Pan“ .

MEBLE Stylowe, nOWoczediłe 
Stołowe, Sypialnie, Gabinety SrtHJn 
pojedyncze, wytworne rtićblż tapicer- 
skie poleca firm a chrześcijańska 
„Ciężkowski", N ow y św iat 4% teL 
3.49-85. Wyrór- Włatmy W aruokf do­
godne.

^fapczany „W ers alka", noWuśZ na 
1939 rok, komfortowe, wygodne. Oę-
ny przystępne D ozy wybór łoCtłi 
klubowych. Nowy św iat 27, ifaiUłć 
podwórze.

mlwcSm
A A A . A A i )  ę b r /e ś c i  ilbltŁ ffe-
ma. Garderobę starą, męską zamiż- 
nlam na bielskie materiały. Białtr-- 
ki, Skorupki C—9, telefon 751 -Ojl

A )  W Y T W Ó R N I A  B I E  
L I Z H Y  S  O L S Z E W S K I
Warszawa, Koszykowa 48, polec* 
bieliznę damską, męską, U lioSnĄ. 
pościelową, piżamy, biustófibcze, ya- 
sj- brzuszne. Firma istnieje od 1912 
roku. 10 proc, rabatu ulu okazfeiłfe 
nin. ogłoszenia. Sprzedaż detaScana 
i hurtowa.

Hallo! Hallo! ..Cii\ ol Cambridge". 
Uwaga! „City of Cambridge" —  dy­
namit v węglu! —  Jak to byio możli­

we, wyjaśni wielki tiim szpiegowski 
..GIBRALTAR" r.a ekranie kir.a N A­
POLEON. PI. 3 Krzyży 2.

M a ł e  „ O U I  P R O  O H O ”  na F . O . W .

M O T W rkirScV P°rp sprawdzić 
(naprawić) raplon, oświetienić, syg­
nał, akumulator. stacja obąługi 

i „M agnet", Zygmunt Popławski. Pro­
menada 1, róg  Bełwederslńej. Tele- 
fon  419-31.

SAMochodo',re instalacie’ *aP*op>
oś\vietlenie, sygnał akumulator, ndj 
dokładniej sprawdzi ^ p r k w i )  sta­
cja obsługi „M agnet". Zygmunt Po­
pławski. Promenada 1, rog  BeiWć- 
derskirj, telefon 4.19-31-

PRACE 
"  POSZUKIWANE

Dnia 10 b, in.. w niedzielę, o god /. 
Iti-ej odbędzie w teatrze „Mdłe 
©ni pro QU0‘- Specjalne przedstawie­
nie. z k tó r e jś  całkowity wpłyW prze-
znaczony oęozre ńa !■. O. N.

Odegrana zostanie rewia z udzia­
łem: Ńeieny Grossówny, Haliny Ka- 
mińskiej, A.dolfa Dyms: t , Tadeusza 
Olszy, Andrzeja Boguckiego. Wś. Or­
łowa ^raz Chóru Dana.

JCJnergkzny miody lat 32 
15 lat pracy samodzielnej i 
kosnietyce poszukuje p: 
stwa, agenta, lnb pracy 
jestem samotny skromnych -v — - 
Offertj', Warszawa, Żura-wnA 1 te. 23. 
Stan isław  K u ro w iA .



A B C  -  N O W I N Y -  C O D Z IE N N E  S tr . u

Peftga m m m  WldRlc) irganłi
d e m o n s t r o w a n a  w o b e c  m i n .  B e c k a

Goście polscy zwiedzała okręty floty brytyjskiej
L O N D Y N , 6. 4. W y c ie c z k a  m in . 

B ecka do P ortsm outh  dla z w ie d z e ­
nia b ry ty jsk ie j flo ty  w o je n n e j ,  o d ­
by ła  s ię  p r z y  s p r z y ja ją c e j  p og o­
d z ie . G o ś c ie  p o l . c y  m ieli m o ż n o ś ć  
d o k ła d n e g o  p .ą in a n ia  c a łe g o  sze-

M :n . B eck udał się do P o rts ­
m outh  w  tow arzystw ie  attache 
w o jsk o w e g o  płk. K w ieciń sk iego  i
se k re ta rz y .

W  p o r c ie  w o je n n y m  g o ś c ie  pol-
*

regu  jed n ostek  f lo t y  b ry ty jsk ie j. [ scy  w esz li na pok ład  n a jn ow sze - j gdzie  od b y ł s ię  pokaz Jednego z
n a jszy b szych  ś c ig a cz y  f lo ty  bry ­
ty jsk ie j oraz  c s tre  strzelan ie  ze 
sp e c ja ln ie  p rzezn aczon eg o  do ak­
c ji  p rze c iw lo tn icz e j k rążow nik a  
,,C oven try “  do rękaw a c ią g n io n e ­
go przez sa m o lo t

P o  zakoń czen iu  pokazów  „T a r- 
ta r ‘ ‘  p o w ró c ił  do P ortsm ou th , 
gdzie  w  gm achu  a d m ira lic ji o d ­
by ła  s ię  h erbata  na cze ść  min. 
B ecka, w yd an a  przez d ow ód cę  
portu  w o je n n e g o  w  P ortsm outh , 
adm irała  C ork -A n d -O rrey 'a . P óź­
nym p opołu d n iem  m in. B eck  o d je ­
ch a ł do  L on dyn u .

d z i ę k i  k u c h n i  
e l e k t r y c z n e j

nabytej na raty w Salonie Elektrowni Miejskiej 
Marszałkowska 150 (wejście od Kredytowej}-

go lo tn isk ow ca  f lo t y  b ry ty jsk ie j 
,-A rc R o y a l“ , na k tórego  p ok ład zie  
p ow ita ł m in istra  B ecka  k om en­
dant portu  w o je n n e g o  w P o rts ­
m outh  ad m irał lord  C ork -A n d - 
O rrey.

M in. B eck  sz czeg ó łow o  zw iedził 
lo tn isk ow iec, po  czym  udał się na 
zw ied zen ie  k rążow n ik a  „G la s­
g o w " . O godz. 12.30 m in. B eck 
u dał s ię  na pok ład  p a n cern ik a  
„N e ls o n " , b ę d ą ce g o  okrętem  ad­
m iralskim  d ow ód cy  f lo ty  adm . sir  
C h arles F orbeaa .

A dm . F orb es  o czek iw a ł g o śc i u 
w e jś c ia  na pokład i o f ic ja ln ie  p o ­
w ita ł m in istra  B ecka.

N a p an cern ik u  od b y ło  się  śn ia ­
danie w  n ad zw ycza j serd eczn e j 
atm osferze, po czym  min. B eck  w  
tow a rzy stw ie  ad m irała  F orbesa  
u dał się  m otorów k ą  na k on trtor- 
p ed ow iee  „Tarta**" k tóry  dop iero  
przed  p aru  tygodn iam - zosta ł od ­
dany  do d y sp o zy c ji f lo ty  i stan o­
w i n a jn ow szą  je d n o s tk ę  b r y ty j­
sk ie j f lo ty  w o jen n e j.

K on trtorp ed ow  tec „T a r ta r " ,  na 
którym  za cią gn ię to  f la g ę  adm i­
ralską, w yp łyn ą ł na pełne m orze,

W izy ta  m łodych A n g lik ó w
Delegacja 6 organizacyj młodzieży angielskiej

p r z y b y ł a  w  c z w a r t e k  d o  W a r s z a w y
W  czwartek rano rzybyła  do 

Polski delegacja przedstawicieli 6 
organizacji m łodzieży angielskiej. 
Na dw orcu pow itali delegację pre
zesi o fice rsk ie j s łu żby  sp o łeczn e j 
ak a dem ik ów , p orozu m ien ia  B rat­
n ich  P o m o cy  oraz A , Z . Z . M  
„L ig a " .

P o  z w ie d z e n iu  m iasta  g o ś c ie  a n ­
g ie ls c y  u d a li s ię  n a  lo tn is k o  m o k o  
to w s k ie , n a  k tó r y m  o d b y ło  się  sze 
r e g  lo t ó w  p o k a z o w y c h , d e m o n s tr o  
w a n y ć h  p r z e z  p i l o t ó w  W a r s z a w ­
s k ie g o  A e r o k lu b u  A k a d e m ic k ie g o .

W  czasie  ob iadu  w y d a n e g o  
p rzez  k om itet p rzy jęcia , w  prze ­
m ów ien ia ch  sw y ch  za rów n o  goście

angielscy, ja k  i m ów cy połsc? 
podkreślali zacieśniającą się coraz 
bardi- w spółpracę polśKO-an- 
gieLską, .która, zdaniem m ów ców , 
rozciągnąć się winna i również i 
aa teren m łodzieży.

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  
w y c ie c z k a  z w ie d z iła  d o m  H a r c e r ­
s tw a  P o ls k ie g o  i n a w ią z a ła  b liż sz y  
k o n ta k t  z  p r z e d s ta w ic ie la m i p o l ­
s k ie g o  ru ch u  s k a u to w e g o ,

N a s tę p n ie  k o r p o r a c ja  „ A rk o -  
n ia "  p o d e jm o w a ła  g o ś c i o r a z  r e ­
p r e z e n t a n t ó w  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j 
h e rb a tą , p o  c z y m  o d b y ł  s ię  w ie ­
c z ó r  k o le ż e ń sk i.

MLECZARNIA szpitalna 7 D A N G L A najlepsze obiatf 
j a r s k i e

Kwestia żydowska w Polsce i Rumunii
O ś w i a d c z e n i e  m i n .  B e c k a  w  L o n d y n i e  

i o d p o w i e d ź  r z ą d u  b r y t y js k ie g o
L O N D Y N , 6. 4. —  T u te jszy

F ore ign  O ff ic e  w y d a ł n astęp u ją ­
c y  kom u n ik at o fic ja ln y : W  ciągu  
ostatn ich  ro zm ó w  w  L on d yn ie

m in. B eck  w y ra z ił życzen ie , aby  
w sze lk ie  w y s iłk i m ię d zy n a ro d o ­
w e , ja k ie  będ ą  rob ion e  ce lem  roz 
w iązaraa zagadnien ia  ż y d o w sk ie -

O S  w o b e c  p o r u z u m ie n ia  p o ls k o - a n g ie ls k ie g o
N i e z a d o w o l e n i e  w  B e n i n i e

S p o k o j n a  o c e n a  w  R z y m i e
B E R JJN  6. 4. W iadom ość o 

d ek la ra cji, z łożon ej dziś przez 
C h am berla in a  na tem at w y n ik ów  
rozm ów  b ry ty jsk o -p o lsk ich  n a d e ­
szła do B erlin a  w e  w czesn ych  g o ­

d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h . P ó ź n e  
w ie c z o r n e  w y d a n ia  p ism  n ie m ie c ­
k ic h  jx>daly ją  za w ła s n y m i k o r e ­
sp o n d e n ta m i, o p a t r u ją c  c z ę ś c io w o  
k o m e n ta rz a m i.

T
Europa zaalarmowana wiadomościami z Albanii

n o t a  w ł o s k a  *  D a r a z z o
R z ą d  a l b a ń s k i  p r o t e s t u j e  p r z e c i w k o  n a r z u c e n i u  p r o t e k t o r a t u

L O N D Y N . 6 . 4. ( te l .  w l . ) .  N ie  
m u ię ło  je sz cze  w r a ż e n ie  s p o w o d o ­
w a n e  o s ta tn im i a n e k s ja m i d o k o ­
n a n y m i p r z e z  III  R ze sz ę , g d y  o to  
Europę z e le k t r y z o w a ła  i w s trz ą s ­
n ę ła  w ie ś ć , ż e  W ło c h y  p r z y g o t o ­
w u ją  s ię  d o  * ,,ob jęcia  p r o te k to r a ­
t u "  n a d  A lb a n ią .

NAJMIttEJSZE 
PAŃSTWO 

W EUROPIE
Albania jest jednym z najm niej­

szych samodzielnych państw w Eu­
ropie. Powierzchnia jej wynosi bo­
wiem 27.338 km. kw., a ludność wed 
ług spisu z r. 1930 —  1.003.000 
mieszkańców. Jest to  kra j bardzo 
ubogi, pozbawiony praw ie zupełnie 
linii kolejowych, przem ysłu , lecz ze 
względu na swoje położenie u w e j­
ścia na A driatyk , posiada n iezm ier­
nie duże znaczenie strategiczne.

STRAŻ 
NAD ADRIATYKIEM
A lbania  *yraz z W łocham i czuw a 

nad w ejściem  do A driatyku . A lbań­
ski przylądek K araburru  g óru je  nad 
w łoską w yspą Sa-orią, położoną w 
cieśninie Otranto. N ic więc dziw ne­
go, że W łochy  żyw o in teresu ją ., sie 
tym  krajem , prz.y posiadaniu któ­
rego łatw o m ogą penetrow ać /.arów- 
rg* pod w zględem  politycznym , jak  
i gospodarczym  całe Bałkany.

JAKIE KOLEJE 
PRZECHODZIŁA 

ALBANIA
f >0 1912 r. A lbania była  prow incją  

turecką. P óźn iej przez, czas krótki 
n iepodległym  księstw em , a w dniu 
1 w rześn ia  1928 r. og łoszon e  zosta­
ło  królestw o.

N a zasadzie układu londyńskiego 
w 1915 r. W łoch y  otrzym ały  VaIo- 
nę i Saseno. W 1917 r. og łosiły  na­
w et protektorat nad A lbanią, lecz ze 
w zględu  na w alki w ew nętrzne nie 
w prow adziły  sw ych  w ojsk , a nawet 
w  192.0 r. m usiały w yrzec się V alo- 
ny. W  rękach w łoskich  pozostała  
jednak w yspa  Sasena.

ACHMED ZOGU
P o p rzy jęc iu  A lbanii do L ig i N a­

rodów  klucz albański do A driatyku  
został w łaściw ie w ytrącon y  z rąk 
W łoch.

W  tym  sam ym  czasie w  A lbanii 
zachodzą w ew nętrzne przeobrażenia. 
B udzące się prądy zostały  należ.ycie 
zrozum iane i doceniane przez R zym , 
który pieniędzm i podsycał w  A lb a ­
nii ruch narodow y.

Z gron a  polityków  albańskich w y ­
sunął się na czo ło  b. porucznik  ar­
m ii austriack iej, A chm ed Z ogu , k tó ­
ry  w  1922 r. został prem ierem . Po 
n ieudanym  zam achu w  1924 r. A ch ­
m ed Zogu  ratow ał się ucieczką do 
B ia łogrodu , gdzie  został p rzy ję ty  
n iezm iernie życzliw ie , dla Ju g osła ­
wii bow iem , tak jak  i dla W łoch , 
A lbania  m a duże znaczenie strate ­
giczne.

W  krótkim  czasie zebraw szy o d ­
działy  w ojsk ow e, złożone przew aż­
nie z em igrantów  rosy jsk ich , A ch ­
med Zogu  pow rócił do A lbanii i o - 
g łosił się prezydentem  państw a, a 
w  dniu 1 września 1928 r. po o g ło ­
szeniu A lbanii królestw em , w stąpił 
na tron jako król Zogu  I.

Stosunki Achm eda Zogu  z W ło ­
cham i układały się różnie, na ogó l 
jednak by ły  dobre, co w ypływ ało z 
dużej zależności finansow ej.

fTALIA
PROTEKTORAT

o fic ja ln ie , p o w ia d o m ić  k r ó la  Z o g u , | s tr u k to r ó w  w ło s k ic h  a rm ii a lb a ń -  
iż Ita lia  c h c e  w p r o w a d z ić  w  ż y c ie  sk ie j.
p ro te k to r a t  w io s k i  n a d  k r ó le s t w e m  C z y n n ik i m ia r o d a jn e  podkrW - 
a l b a ń sk im . S p o d z ie w a ją  się'- tu ta j, * ś lą  ją , ż c  p o n ie w a ż  A lb a n ia  n ic  
że  je s z c z e  m o ż e  w  d n iu  d z is ie js z y m  I c z u je  się o b e c n ie  z n ic z y je j  s tro n y
w o js k a  w ło s k ie  w y lą d u ją  w  p o r ­
ta ch  a lb a ń sk ich

W  lo n d y ń s k ic h  k o la c h  p o li ty c z -1 
n y c h  z a p e w n ia ją , że  ja k k o lw ie k  
kró> Z o g u  o p o w ia d a  s ię  k a t e g o r y ­
cz n ie  za  z u p e łn ą  n ie o o d le g ło ś c ią  
A lb a n i i ,  tc  je d n a k  o k u p a c ja  w o j ­
s k o w a  d o k o n a n a  p r z e z  I ta lię  n ie  
s p o w o d o w a ła b y  w ię k s z y c h  k o rn - 
p l ik a e y j.

STANOWISKO 
JUGOSŁAWII

B IA Ł O G R Ó D , 6 . 4. V/  z w ią z k u  
z p o g ło s k a m i o  lą d o w a n iu  w o js k  
w ło s k ic h  w  A lb a n ii! w  tu te js z y c h  
k o ła c h  p o li ty c z n y c h  p o d k r e ś la ją , 
że  r o k o w a n ia  p o m ię d z y  W ło c h a m i 
i A lb a n ią  z n a jd u ją  s ię  je s z c z e  w  
to k u . J u g o s ła w ia  o c z e k u je  p o k o ­
jo w e g o  p o r o z u m ie n ia  i ś le d z i ze 
sp o k o je m  p r z e b ie g  w y p a d  k ó w . 
S to su n k i w io sk o  -  ju g o s ło w ia ń ­
sk ie  są p r z y ja z n e , c o  w y r a ź n ie  z o ­
s ta ło  p o d k r e ś lo n e  w  p * -zem ów ie - 
n ia c h  k ró la  W ik to r a  E m a n u e la  III 
i M u ss o łin ie g o ,

ZANIEPOKOJENIE 
W ALBANII

T I R A N A , 6 . 4. (s t o l ic a  A lb a n i i ) .
W D B f t W i n 7 A  i V  tu te js z y c h  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  
” I r l M J W A & F a A  i anać d u ż e  z a n ie p o k o je n ie . S p o t ę -  

! g c w a n e  o n e  zo s ta ło  o p u s z cz e n ie m
D z is ia j w  p o li ty c z n y c h  k o ła ch  

L o n d y n u  u tr z y m u ją , że R z y m  m ia ł |
A lb a n ii  p r z e z  zn a czn ą  c z ę ś ć  w ł o ­
s k ie j lu d n o śc i c y w i ln e j  o r a z  in -

za g ro żo n a , p r z e to  n ie  w id z i p o w o -  
d o w  d o  p r o sz e n ia  W io c h  o w y s la - .  
n ie  p o m o c y  w o js k o w e j ,  ja k  to 
p r z e w id u je  u k ła d  z 1927 r. D la te g o  
też A lb a n ia  s ta n o w c z o  p rze e rw sta  
w iła b y  śi.ę w sze lk im  p r ó b o m  o k u -  i 
p o w a n ia  je j  te r y to r iu m  p r z e z  j a - !  
k ie k o lw ie k  o b c e  w o js k a  ( c h o d z i  
tu  o  w o js k a  w ło s k ie , g d y ż  o b e c n ie  
je d y n ie  ty lk o  ze  s tr o n y  W ło c h  m o ­
g ła b y  A lb a n ia  s p o d z ie w a ć  s ię  ok u J  
p a c j i  —  p r z y p . r e d ,) .

OŚWIADCZENIE
CHAMBERLAINA

L O N D Y N , 6 . 4. W  cz a s ie  d e b a ty  
w  Iz b ie  G m in  o s y tu a c ji  w  A lb a n i i  
p r e m ie r  C h a m b e r la in  o ś w ia d c z y ł,  
iż" o tr z y m a ł p r z e d  c h w ilą  w ia d o ­
m o śc i, że  d z iś  ra n o  d o  p o r tu  D u -  
ra zz o  p r z y b y ł  je d e n  k r ą ż o w n ik  i 2 
to r p e d o w c e  w ło s k ie . P o s c l  a n g ie l ­
sk i w  D u r a z z o  te le g r a fo w a ł d z iś  d o  
L o n d y n u , o ś w ia d c z a ją c , iż w  m ie ­
ś c ie  p a n u je  z u p e łn y  s p o k ó j .

Poseł Albanii
u h r .  Ciano

R Z Y M , 6 . 4. M in is te r  sp r . za g r . 
h r. C ia n o  p r z e p r o w a d z ił  d z iś  r o z ­
m o w ę  z p o s łe m  A lb a n i i  w R z y ­
m ie , k tó ry  p r z y b y ł  w c z o r a j  z T i ­
ra n y .

C zyn n ik i u rzędow e, do k tórych  
zw rócon o  się ze stron y  p rzedsta ­
w ic ie li prasy  zagran icznej o u z y ­
skanie n aśw ietlen ia  stanow iska 
n iem ieck ieg o , w  późn ych  g o d z i­
n ach  p o p o łu d n io w y ch  u d zie liły  
w y ja śn ień , w  których  w sk azały  
p rzede  w szystk im , że strona n ie ­
m ieck a  u siłow a ła  od daw n a już 
sp row ad zić  stosu nki p o ls k o -n ie ­
m ieck ie  do rozsą dn ych  podstaw , 
czego  dow odem  układ z r  1934.

N iem cy  n ie m a ją  zam iaru  ata­
k ow a ć  P olsk i.

W y ra żon o  d a le j oba w ę, czy  P ol 
ska nie dała się w p rządz  do  a g re ­
sy w n e j p o lity k i okrążan ia  Z a zn a ­
czon o jed n ak , że n a leży  odczek ać 
ja k ie  zobow iązan ia  w eźm ie  na 
siebie Polska.

Na zapytan ie, czy  strona n ie ­
m ieck a  uw aża  zaw arcie  uk ładu  
p o lsk o  -  b ry ty jsk ie g o  za w y p o w ie  
dzen ie układu  z 34 r., o św ia d cz o ­
no. że układ ten  za ch ow u je  sw o ją  
w ażneść. Z a leży  on  od w za je m n e ­
go u stosun kow an ia  się o b y d w ó ch  
p artn erów . P ak ty  stracić m ogą ró­
w nież na w artości bez  w y p o w ie ­
dzenia w  w yn ik u  zach ow an ia  się 
je d n e g o  i. pa rtn erów .

R Z Y M , 6 . 4. „ G io r n a le  d T t a l ia " ,  
k o m e n tu ją c  d z is ie js z ą  d e k la r a c ję  

j C h a m b e r la in a  na te m a t s to s u n k ó w  
1 p o ls k o  - a n g ie ls k ic h  p is z e , ż c  n o ­
w e p orozu m ien ie  nolsko - a n g ie l­
sk ie n ie n akałda b y n a jm n ie j na 
P o lsk ę  ża d n ego  obow ią zk u  co  do 
za w a rc ia  ja k ie g o ś  traktatu  z  R o -

go, rozciągn ięte  b y iy  rów n ież  na 
Ż y d ó w  w  P olsce , tak b y  em igra ­
c ja  ży d ow sk a  z P olsk i korzystać 
m ogła  z n ależn ego  je j  u dzia łu  w  
ty ch  m oż liw ośc ia ch  osa d n iczych , 

k tóre  m ogą  b y ć  znalezione.
M in. B eck  rów n ocześn ie  i na i y  

czen ie  rządu  ru m u ń sk ieg o  zw ró c ił 
u w agę rządu  an g ie lsk iego  na is t­
n ien ie  p o d o b n e g o  zagadnien ia  w  
Rum unii.

M in. B eck  otrzym ał za p ew n ie ­
nie, że rząd JK M ości w  ca łe j p e ł ­
ni zd a je  sob ie  sp raw ę z tru dności, 
o  k tórych  m ow a , i że rząd ten  b ę ­
dzie  w' k ażdej ch w ili gotów  zb a ­
dać z rządem  polsk im  i ru m u ń ­
skim  szczeg ó ły  zagadnien ia , is t­
n ie ją ceg o  w  P o lsce  i R u m u n ni, 
k tóre  jest częśc iow o  og ó ln y m  za ­
gadn ien iem  żydow sk im .

Kto będzie
rozstrzygał ?

L O N D Y N , 6. 4. L ord  C ecil ra - 
m terp e low a ł w Izbie L o rd ów  rząd 
czy  w zw iązku  z  p olityką , zap o­
w ied zia n ą  przez p rem iera  3 i m a r­
ca  ja k ak olw iek  ak cja , w y rrź iu c  
za gra ża ją ca  p o lsk ie j n iep od leg łe  
ś c i zakw alifikow an a ma b y ć  ja k o  
taka przez P olskę, czy  tez prze? 
rząd  J. K r^l. M o śc i?

P arlam en tarn y  podsek retarz sta 
nu sp raw  zagr. lord  P lym ou th  w 
p iśm ien n e j odpow iedzi o św ia d ­
c z y ł : „O czyw is ty m  jest, że o  ile 
P olska nie będzie uw ażała, ze je j 
n iep od leg łość  je s t  w n ieb ezp ie ­
czeń stw ie  to nie je s t  rzeczą  in n e­
go kra ju  stan ąć na odm iennym  
stanow isku .

Gdy ch odzi o zagad n ien ia  o iak 
pow ażnym  eharairterze, n iew ąt 
ph w ie okazałoby się, że rząd b ry ­
ty jsk i je s t  przez rząd polsk i c a ł­
k ow icie  in form ow a n y  o w szy st­
kich  krok ach . Jest n iep raw d op o-

T r a g i c z n a  śm ie rć
G D Y N IA . 6. 4. W porcie rybackim 

zginął tragicznie rybak Jakub M ysliś, 
Przechodząc 7. ostrogi rybackiej na 
kuter wpadł do basenu i utonął. Zwlo 
k> jego znaleziono po południu.

iz p o li ty k a  ob u  rz ą d ó w , m ia n o w i­
c ie  p r z e c iw s ta w ie n ia  się panow a- 
n iu  p r z e m o c y  je s t  identyczne*'.

dobnym , aby p ow stać  m ogła jak a- 
s ią  S ow ieck ą . Jest rów n ież rzeczą  j k o lw ie k  r ó ż n ic a  zdań w o b e c  tę g o  
ja sn ą , p isze  korespon den t, że P o ! 
ska n ie  zg od zi się, aby  n o w y  s y ­
stem bezp ieczeń stw a  m iał ch a ra k ­
ter  bloku, sk ierow an ego  p rze c iw ­
ko N iem com .

P a r y sk i k ore sp o n d e n t. „ L a v o r o  
F a s c is t a "  w y r a ż a  o p in ię , że  p o ­
d o b n ie , ja k  s o ju s z  p o ls k o  -  f r a n ­
cu sk i, tak  sa m o  n ow e zob ow ią za ­
n ia  polsko - an g ie lsk ie  n ie p o w in ­
ny  p rzeszk od z ić  w  u trzym yw an iu  
d ob ry ch  stosu n k ów  pom iędzy  B e r ­
linem  a W arszaw ą.

Przesilenie w Syrii
z a ż e g n a n e

D A M A S Z E K , 6 . 4. P rzesilen ie  
rz ą d o w e , które t r w a ło  w  Syrii 
p r z e s z ło  3 ty g o d n ie , z o s ta ło  dziś 
w r e s z c ie  z a ż e g n a n e . P o  d łu g o ­
tr w a ły c h  n a r a d a ch  w y ło n io n o  ga­
b in e t  b e z p a r ty jn y , na cze le  k tóre ­
go s ta n ą ł M a s s o u h i B o u k h a r i, b. 
o f i c e r  a rm ii tu r e c k ie j .

N o w y  rzą d  p r z e d s ta w : s w ó j
p r o g r a m  rz ą d o w y  w  n a jb liż s z y c h  

i d n ia ch .
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dziełami Sienkiewicza zł 3.30 m1ev'ęcznJe Za granica zi 4.00 Wyd B iz O remi a książkową) 5.50.

Za zwrot nadesłanych, a nie zamówionych rękopisów redakcja ale odpowiada-

C e e c a t p
(naza miejsce wysokości i milimetr przez szerokość jednej srpaJty 

wszystkich stronach po 0 szpalt); na l-«J stronie — 1 zł- w 
(wśród artykułów) 30 er., w reklamach i wśród ogłoszeń) — 60 gr., na ostatniej stronie — 70 gr W dodatku nie­

dzielnym 70 gr Notatki reklamowe — 1 zł Nekrologi 30 gr Komunikaty t wyjaśnienia — 150 zł_ opisy specjalne 
— 3 zł„ lekarskie 30 gr Drobne po 20 gr za wyraz, dute Litery w ogłoszeniach „drobnych-* Uczy sią se oddzielne 
wyrazy, tłusty druk — podwójnie Notatki reklamowe oznacza sic cyfrą (N.), a komunikaty — wyjaśnienia cytrą 
(K.) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Dział ogłoszeń: Nowy fiwiat 13 m 1, 1 piętro Biuro czynne od godz 9 rano do < po poł Tel 224-40.

Redaktorzy działów: Jan Korolee — publicystyka polityczna, Jan Wyszyński — dział zagraniczny. Informacje polityczne i sprawozdania sądowe, Antoni Szperlich — dział gospodarczy 1 miejski. Stanisław Włodek — informacje i depesze noene, 
Andrzej PłcdowsUl — dział prowincjonalny, sportowy i akademicki. Witold Domański — .dział kulturalny. Tadeusz iakiewicz — kierownik działu ogłoszeń. _________________________________________

Wydawca: Spółka .Wydawnicza »ABC“ Sfi, * 9£r. odfe Odbito w „Drukarni Literackiej” , W i m m ,  Al, JęroadlmskJr 121


